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Otwarcie obrad X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Telefonicznie,

Musimy iść szybciej naprzód. Przyspieszenie jest historyczną
koniecznością. Stanowi myśl przewodnią projektu programu

partii, jego strategiczne założenie

■ MICHAIŁ GORBACZOW na czele delegacji radzieckiej ■ Pierwsze głosy w dyskusji plenarnej
Polska Agencja Prasowa z sali obrad

WARSZAWA (PAP). W niedzielę, 29 bm. rozpoczął w Warszawie

obrady X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na to naj­
wyższe forum partyjne wybrano podczas kampanii przedzjazdowej 1776

delegatów, wśród których grupę dominującą stanowią robotnicy i chłopi.
Mandatariusze liczącej dziś ponad 2.120 tys. członków i kandydatów
PZPR reprezentują wszystkie środowiska społeczne, zawodowe i regio­
ny kraju, stanowią odbicie stanu i struktury szeregów partyjnych. Ich

decyzje, przyjęte na X Zjeździe uchwały, wyznaczą cele, formy ich

realizacji na kilku- i kilkunastoletnią perspektywę.
Syntezą drogi, jaką przebyła partia od IX Zjazdu, sumą przemyśleń

i wniosków zgromadzonych w kampanii przedzjazdowej, a przede wszys­
tkim zarysem zadań partii na przyszłość, był wygłoszony przez I sekre­
tarza KC PZPR — Wojciecha Jaruzelskiego referat Komitetu Central­
nego na X Zjazd „Zadania partii w socjalistycznym rozwoju i umacnia­
niu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”.

W obradach X Zjazdu ucze­
stniczy 107 zagranicznych de­
legacji. Gorąco powitano dele­
gację Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego pod
przewodnictwem sekretarza
generalnego KC KPZR — Mi­
chaiła Gorbaczowa.

W popołudniowej części
pierwszego dnia obrad rozpo­
częła się na X Zjeździe dys­
kusja plenarna.

Dziennikarze PAP
nują:

Sala Kongresowa
Kultury i Nauki w

wie. Przez 5 dni toczyć się tu

będą obrady X Zjazdu. Wzdłuż
amfiteatru transparent: „Prze-
wodząo narodowi — partia
narodowi służy”. Słowa te

najpełniej wyrażają sens co­
dziennej pracy, działania, służ­
by PZPR, Przy prezydium —

na tle bieli i czerwieni, emblo-

mat X Zjazdu i popiersie
wodza Rewolucji Październi­
kowej — Włodzimierza Leni­
na.

relacjo-

Pałacu
Warsza-

TELEFON ZJAZDOWY
»GK”

Począwszy od dziś, na

okres X Zjazdu PZPR w

godz. od 11 do 14 do Waszej,
Czytelnicy dyspozycji NASZ
REDAKCYJNY ZJAZDO­
WY TELEFON: 22-12-01.

Oczekujemy na pytania,
uwagi, propozycje, wnio­
ski. Przekazem y je dele­
gatom.

Od rana miejsca na sali zaj­
mują delegaci Obok nich
— członkowie ustępujących

władz, nie będący delegatami,
a także zaproszeni goście.

Godzina 9.00. Na salę wcho­
dzą członkowie kierownictwa
partii. Serdecznymi oklaskami
powitano Wojciecha Jaru­
zelskiego i Michaiła Gorba­
czowa, członków Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC
PZPR, przewodniczących dele­
gacji bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych.

Przy dźwiękach fanfar na

salę wkroczył poczet ze sztan­
darem PZPR. Zebrani wstają
z miejsc.

Orkiestra
stwowy i
kę”, której
wszyscy zgromadzeni.

Głos zabiera I sekretarz KC
PZPR Wojciech Jaruzelski.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

gra hymn pań-
„Międzynarodów-

słowa podejmują

Z mandatem nr 710 na X Zjeździe

Ile jej damy, Polsce?
Dekoracja sali obrad jest skromna.

Dwa sztandary — robotniczy i bia­
ło-czerwony, popiersie W. Lenina,

napis „X Zjazd PZPR" oraz, wzdłuż bal­
konu, transparent z hasłem „Przewodząc
narodowi — partia narodowi służy". Wszy­
scy zapewne widzieli to podczas telewizyj­
nej transmisji z otwarcia Zjazdu, jak
również zwrócili uwagę, że rozpoczęcie
obrad poprzedziły dwa hymny — pań­
stwowy i Międzynarodówka. Tak więc
obok już na stałe powiewających dwóch
flag na gmachach Komitetów Partii w ca­
łym kraju — biało-czerwonej i czerwonej
— na Zjeździe, w jego plastycznej oprawie,
ale przede wszystkim w treściach wystą­
pień akcenty polskie, narodowe są trwałe
i ważące. Zwracam na to uwagę dlatego,
że io pewnych grupach ideę socjalizmu
próbowano jeszcze niedawno (a czyni sie
to czasem i teraz) traktować jako produkt
z impoilu, zaś partię starano się usilnie
pozbawić przymiotnika „polska". Ba, by­
wało i tak, że starano się także upowszech-

niać opinie o antypolskiej, antynarodowej
działalności PZPR. Ktoś powie, że mamy
to już za sobą, ale ja nie do końca je­
stem o tym przekonany. Narodowy, na

wskroś polski, charakter partia musi po­
twierdzać w codziennym swym działaniu,
i to oczywiście nie tylko mówiąc, ale i
czyniąc. Dlatego bardzo przekonywające
były te fragmenty referatu Komitetu Cen­
tralnego wygłoszonego przez I sekretarza
KC gen. W. Jaruzelskiego, które mówiły
o partii, o Polsce. Przewijały się więc m,
in. analizy dotyczące platformy jedności
Polaków, suwerenności i niepodległości,
bezpieczeństwa i pokoju, kierunków roz­
woju socjalistycznej demokracji i umoc­
nienia państwowości. Najmocniej jednak
zabrzmiały te oto słowa: ,.Polska tyle zna­
czyć będzie ile sami Jej damy mocy, mą­
drości i wiary we własne siły”.

Ile damy Jej — WSZYSCY!

SŁAWOMIR. J. TABKOWSKI

Pełną
wersję

referatu
KC PZPR

zamieszczamy
wewnątrz

numeru

y

Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego
na otwarcie X Zjazdu PZPR

SZANOWNE TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE DELEGACI,
SZANOWNI GOŚCIE!

X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej rozpoczyna obrady. To­
warzyszki i towarzysze delegaci otrzy­
mali sprawozdanie z działalności Komite­
tu Centralnego oraz z realizacji uchwał
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Prze­
kazano Wam także sprawozdania Central­
nej Komisji Rewizyjnej i Centralnej Ko-

misji Kontroli Partyjnej. Znane są tezy
Komitetu Centralnego, które były tema­
tem przedzjazdowej dyskusji, oraz wstęp­
ny projekt planu społeczno-gospodarczego
na obecne pięciolecie. Jest w Waszych rę­
kach — przeredagowany po szerokiej dy­
skusji — projekt programu partii. Jest
również projekt uchwały X Zjazdu. Przed­
stawiony dziś zostanie referat Komitetu
Centralnego. Dodatkowe oświetlenia po­
szczególnych kwestii przedstawią przewod­
niczący zespołów komisji zjazdowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Reporterska służba ,,GK“
Elżbieta Cegła i Wojciech Machnicki telefonują z Warszawy

POWITANIE

Przybyłych w sobotę na X Zjazd PZPR delegatów z Kra­
kowa. Nowego Sącza i Tarnowa powitał przed hotelem
„Grand” w imieniu gospodarzy stolicy Bogdan Michalski se­
kretarz Komitetu Warszawskiego PZPR. Zaraz po wyjściu z

autobusu grupa krakowskich delegatów — Józef Gajewicz,
Jerzy Kurdziel, Marian Maj i Daniel Swędzioł — wypowie­
dzieli się przed kamerami telewizji.

Do delegatów z Nowosądeckiego przyjechali pod hotel
członkowie zespołu „Małe Podhale” i „Sądeczanie”. Oba te

zespoły biorą udział w koncercie dla delegatów, wcześniej
już przebywały w Warszawie dokonując ostatnich prób. Nie
zapomniano jednak przyjechać pod „Grand”, by powitać
krajan muzyką i śpiewam.

NASI W ORGANACH ZJAZDU

Wśród l«0 członków Prezydium Zjazdu są i nasi delegaci
Krakowską organizację partyjną reprezentują: przewodnl-

czący Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa
prof. Henryk Jabłoński, członek Biura Politycznego KC
PZPR prof. Hieronim Kubiak, przewodniczący OPZZ Alfred
Miodowicz, bieliźniarka ze Spółdzielni im. Jarosława Dąbrow­
skiego Zofia Kociołek, elektromonter trakcji elektrycznej
MPK Władysław Michalski, dyrektor naczelny Kombinatu
Metalurgicznego Huty im. Lenina Eugeniusz Pustówka.

Z nowosądeckiej organizacji członkami Prezydium są:
przewodniczący Zarządu Krajowego ZMW Leszek Leśniak i
lekarz w Zespole Ortopedyczno-Rehabilitacyjnym w Zako­
panem Józef Kurdzielewicz.

Organizację tarnowską reprezentują: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Stanisław Opałko, mistrz w Zakładach
Azotowych w Tarnowie Henryk Leśniak.

A oto nasi reprezentanci w głównych komisjach zjazdo­
wych. Komisja do Spraw Programu. Delegaci krakowscy:
członek Biura Politycznego KC PZPR prof. Hieronim Ku­
biak, tokarz w Zakładach „Unltra-Telpod” Jerzy Kurdziel, I

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

na gorąco!
Prof. ALEKSANDER

KRAWCZUK: Było to jed­
no z najwszechstronniej­
szych przemówień jakiego
kiedykolwiek słuchałem.
Zawierało bardzo ważne
myśli, odpowiednio wywa­
żone, a zarazem bardzo
śmiałe, jak choćby kwestia
przeglądu kadr lub posta­
wienie pytania: czy będzie­
my dreptać w miejscu, czy
też podejmiemy wszyscy
ambitne zamiary związane
z przyspieszeniem rozwoju
kraju. W sumie przemówie­
nie bardzo krzepiące, przez
to że szczere i „męskie”.
Zarysowany został wyraź­
ny horyzont XXI wieku.

JAN WAŁEK — I sekre­
tarz KZ PZPR Transportu
Kolejowego HiL: Jestem
mile zaskoczony propozycją
przeprowadzenia powszech­
nego przeglądu organizacji
i stanowisk pracy. Bardzo
słuszny jest apel do Ko­
ścioła aby włączył się do
wspólnej walki ze złem w

życiu społecznym. Razem
możemy wiele uczynić dla
wspólnego dobra.

EDWARD TARKO: Słu­
chałem pilnie referatu i
stale myślałem: żeby to

wszystko koniecznie wcielić
w życie. Największą naszą
bolączką był dotąd brak
konsekwencji. Cieszy mnie,
że ludzi odpowiedzialnych
będzie się rozliczać z wy­
konywania obowiązków
zwłaszcza w zakresie zadań
gospodarczych, wdrażania
postępu technicznego itp.
Solidaryzuję się całkowicie
ze stwierdzeniem, że w

partii musimy cenić przede
wszystkim czyny i efekty
pracy, a nie gadulstwo i
deklaracje.

Prof. JÓZEF BUSZKO:
Słuchałem tylko fragmen­
tów referatu. Z tego wzglę­
du, a także z uwagi na

ważność i doniosłość pod­
jętych problemów trudno
na gorąco formułować u-

wagi i refleksje,
wymaga głębokich
i przemyśleń, bo
naszej przyszłości.

MAREK PĘCHEREK —

sekretarz KMG PZPR w

Pilźnie: Rozmawiałem te­
lefonicznie z wieloma oso­
bami z różnych środowisk.
Wszyscy ciepło i z uzna­
niem mówią o referacie
Wojciecha Jaruzelskiego.
Zdaniem większości po­
wszechny przegląd kadro­
wy to strzał w dziesiątkę.
Może wreszcie ludzie będą
pracować zgodnie z kwali­
fikacjami i umiejętnościa-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Referat
studiów
dotyczy

Z Centrum Prasowego

Stanisław Stanuch

DETERMINACJA
Każdy ze zjazdów PZPR miał swoje uwa­

runkowania, bez zrozumienia których nic
nie można pojąć z tego, co pozostało z nich
w — pożółkłych już dzisiaj — dokumentach,
w historii. Główne na przykład zadania i
osiągnięcia IX Zjazdu polegały m. in. na

obronie socjalistycznych wartości, zagrożo­
nych przez siły destrukcji i anarchii. W dniu
otwarcia X Zjazdu zadaję sobie pytanie, co

z tych kilku warszawskich dni pozostanie
w naszej świadomości za 10 czy 20 lat, jakim
hasłem będziemy posługiwali się wspomina­
jąc po latach nasze dzisiejsze nadzieje zwią­
zane z obradami tego najwyższego forum
partyjnego.

Ze spotkań z przedstawicielami władz par­
tyjnych, z rozmów w mikroskopijnym barku

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Podgórski czyn zjazdowy (re lacja na str. 2).

Za granicą o Polsce
(a) „PRAWDA”: Partia nie ukrywa również
trudności. Mówi się o nich otwarcie, ale bez
tragizowania, z chęcią i wolą ich jak naj­
szybszego pokonania.

„NEPSZABADSAG”: Podkreśla znaczenia
Zjazdu dla całokształtu życia kraju { naro­
du polskiego.

„REUTER"! Należy oczekiwać, źe Zjazd u-

zna dotychczasowe osiągnięcia jeśli idzie •

stabilizację sytuacji gospodarczej i politycz­
nej po roku 1981 i podkreśla potrzebę stałej
czujności

„RUDE
dziedziny
wyraźnie,
nomicznego, że odzyskała stabilizację polity­
czną i gospodarczą.

„ROMANIA LIBERA”: Nowy program
PZPR ustala kierunki rozwoju w dziedzinie
politycznej, gospodarczej i społecznej.

,,L'HUMANITE'’: Na postawy społeczna
nadal w istotny sposób wpływają warunki
życia, które ciągle nie są łatwe.

w sprawach wewnętrznych.
PRAVO”: Cały kraj, wszystkie
życia „poszły do przodu”. Widać
że Polska wychodzi z impasu eko-
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Obraduje X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego
na otwarcie X Zjazdu PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Będziemy więc rozporządzać obszernym
materiałem wyjściowym do twórczej dys­
kusji. do owocnej pracy X Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na nasz Zjazd przybyło 107 zagranicz­
nych delegacji. Pragnę skierować do
wszystkich naszych gości serdeczne słowa
powitania i podziękowania za przyjęcie
zaproszenia i udział w obradach. Gorąco
witamy delegację partii Lenina — Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego
pod przewodnictwem sekretarza general­
nego Komitetu Centralnego, towarzysza
Michaiła Gorbaczowa, naszego wielkiego
przyjaciela, z którego imieniem związane
są doniosłe inicjatywy w walce o pokój
i socjalizm.

Gorąco witamy delegacje bratnich partii
krajów socjalistycznych.

Serdecznie, w poczuciu internacjonali-
stycznych więzi witamy delegacje partii
komunistycznych i robotniczych z Europy
Zachodniej, Azji, Afryki, Ameryki Połud­
niowej i Północnej.

Z uczuciami solidarności witamy dele­
gacje partii rewolucyjno-demokratycznych
i ruchów narodowowyzwoleńczych.

, Ze szczerym zadowoleniem witamy
również delegacje partii socjalistycznych i
socjaldemokratycznych, z którymi PZPR

utrzymuje kontakty i współpracę.
Pragnę wyrazić przekonanie, że tak licz­

ny udział gości zagranicznych w obradach
X Zjazdu umocni związki naszej partii z

międzynarodowym ruchem komunistycz­
nym i robotniczym, z siłami demokracji,
postępu i pokoju na całym świećie.

Składamy dziś hołd wszystkim, którzy
naszą partię tworzyli i kształtowali jej
marksistowsko-leninowskie oblicze, którzy
budowali fundamenty niepodległego, socja­
listycznego bytu naszego narodu.

Serdecznie witam obecnych na naszym
Zjeździe przedstawicieli pokoleń wetera­
nów walki rewolucyjnej i wyzwoleńczej
oraz weteranów pracy.

Witam przedstawicieli sojuszniczych
stronnictw: delegację Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego z prezesem Naczel­
nego Komitetu, marszałkiem Sejmu Ro­
manem Malinowskim, delegację Stron­
nictwa Demokratycznego z przewodniczą­

cym Centralnego Komitetu, wiceprzewod­
niczącym Rady Państwa Tadeuszem Wi­
toldem Młyńczakiem.

Witam kierownictwo Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego z przewodni­
czącym Rady Krajowej Janem Dobraczyń­
skim.

Witam przedstawicieli ruchu związko­
wego z przewodniczącym Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Zawodowych,
członkiem Rady Państwa Alfredem Miodo­
wiczem. który wespół z licznymi innymi
działaczami związkowymi jest delegatem
na nasz Zjazd.

Witam delegacje przedstawicieli świata
nauki i kultury, organizacji młodzieżowych
i społecznych, wybitnych bezpartyjnych
działaczy różnych dziedzin życia naszego
kraju.

Witam wszystkich zaproszonych gości.
Witam Was, Towarzyszki i Towarzysze

Delegaci.
W. Jaruzelski przypomniał, że w minio­

nym pięcioleciu śmierć zabrała czołowego
współtwórcę Polskiej Partii Robotniczej i
Polski Ludowej, byłego I sekretarza Ko­
mitetu Centralnego, wybitnego polskiego
męża stanu, towarzysza Władysława Go­
mułkę. W ciągu tych lat odeszło z naszych
szeregów wielu zasłużonych weteranów i
ofiarnych członków partii. Uczcijmy ich
pamięć minutą milczenia.

Zebrani wstają z miejsc i oddają im
hołd.

Kontynuując przemówienie I sekretarz
KC PZPR stwierdził: w okresie przed-
zjazdowym ludzie pracy, liczne robotnicze
i młodzieżowe kolektywy podjęły oraz

zrealizowały wiele czynów społecznych i
produkcyjnych. W przekonaniu, że wyra­
żam uczucia nas wszystkich pragnę prze­
kazać im słowa szczerej wdzięczności i
głębokiego uznania.

Nasz Zjazd wyrasta z wysiłków i dążeń
całej partii. Od niej zależeć też będzie
pomyślna realizacja decyzji, które tu po-
dejmiemy.

Pozwólcie, że w imieniu uczestników
X Zjazdu przekażę serdeczne pozdrowie­
nia wszystkim członkom i kandydatom
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W imieniu Komitetu Centralnego X

Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej ogłaszam za otwarty.

Sprawozdanie Komisji Mandatowej
przedstawione przez jej przewodniczącą

KRYSTYNĘ KARCZEWSKĄ

Komisja mandatowa wybrana na X

Zjeździe PZPR — po zapoznaniu się z do­
kumentacją wyborczą 1 protokołami komi­
sji skrutacyjnych z przebiegu wyborów na

konferencjach przedzjazdowych — stwier­
dza, że wybory delegatów na X Zjazd
Partii odbyły się zgodnie ze statutem i re­
gulaminem wyborów delegatów, władz i

organów kontrolnych w PZPR oraz usta­
lonymi przez XXIII Plenum Komitetu
Centralnego normami przedstawicielstwa
i zasadami wyborów delegatów na X

Zjazd PZPR.

Komisja mandatowa sprawdziła za­
świadczenia o wyborze na delegatów i na

tej podstawie uznała ważność mandatów

wszystkich delegatów wybranych na X
Zjazd PZPR.

Na X Zjazd wybrano — 1.776 delegatów
z tego bezpośrednio na zakładowych 1 u-

czelnianych konferencjach partyjnych —

265. Reprezentują oni wszystkie podstawo­
we środowiska społeczne oraz pokolenia
działaczy partyjnych. Delegatów, którzy
po raz pierwszy uczestniczą w Zjeździe
Partii jest — 1.397. Ich udział wśród ogó­
łu delegatów wynosi 78,7 proc. W składzie
delegatów robotnicy i chłopi stanowią
większość, jest ich łącznie 51,1 proc. Na
delegatów wybrano 734 robotników za­
trudnionych w różnych działach gospodar­
ki, stanowią oni 41,3 proc, ogólnej liczby
delegatów. Wśród delegatów wybranych
na X Zjazd jest 174 rolników indywidual­
nych i zrzeszonych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, ich udział wynosi 9,8 proc.

Inteligencję pracującą reprezentuje 48,0
proc, delegatów. Wśród nich znajdują się

wybitni przedstawiciele świata nauki, kul­
tury, oświaty, służby zdrowia, inteligencji
twórczej i technicznej, a także kierowni­
cza kadra państwowa i gospodarcza, żoł­
nierze zawodowi i funkcjonariusze MSW,
organizatorzy działalności społecznej i po­
litycznej.

W składzie delegatów jest 356 kobiet,
stanowią one jedną piątą część ogółu de­
legatów.

Pod względem wieku najliczniejszą gru­
pę stanowią delegaci w przedziale wieko­
wym od 36 do 50 lat, jest ich 52,1
proc., w wieku powyżej 51 lat — 26,3 proc.
Nie przekroczyło 35 roku życia — 21,6
proc, delegatów. Wśród nich jest 324 człon­
ków organizacji młodzieżowych, ich udział
w składzie delegatów wynosi 18,2 proc.

Wykształcenie wyższe posiada 44,0 proc,
delegatów, średnie i pomaturalne — 30,2
proc., podstawowe i zasadnicze zawodowe
— 25,8 proc.

Prawie 80 proc, delegatów posiada ponad
10-letni staż partyjny. Wśród nich 102 de­
legatów legitymuje się stażem partyjnym
sprzed zjednoczenia polskiego ruchu ro­
botniczego; 85 należało do PPR i 17 do
PPS.

W obradach X Zjazdu PZPR uczestni­
czy 1 774 delegatów, co stanowi 99,9 proc,
ogółu wybranych delegatów. Jeden dele­
gat zmarł.

Nieobecny jest 1 delegat z powodu cho­
roby.

Komisja mandatowa stwierdza, te X
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej Jest prawomocny do wyboru władz
1 podejmowania uchwał.

DETERMINACJA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

kawowym Centrum Prasowego najbardziej
charakterystyczny wydał mi się wyczuwal­
ny niepokój, który nurtuje nas wszystkich
a można go ująć w jednym słowie DETER­
MINACJA! Czy starczy nam jej do realiza­
cji tego, co staje się przedmiotem debat
zjazdowych? Zdajemy sobie bowiem sprawę,
że nie brak nam idei, koncepcji, a nawet

ciekawych programów, ale często nie dosta-
je nam DETERMINACJI, aby przyjęte na

siebie zadania realizować z uporem, konsek­
wencją i właściwym rozłożeniem sił. W po­
budzeniu tej DETERMINACJI, tego uporu
widzę główną szansę X Zjazdu.

W latach trzydziestych czeski dziennikarz
i działacz komunistyczny Juliusz Fućik na­
pisał z podróży po Związku Radzieckim ksią
żkę pt. „Z kraju, gdzie jutro jest już dniem
wczorajszym”. Ow mający już dla nas dzi­
siaj charakter romantyczny poryw nie powi­
nien skłaniać nas do historycznego dystansu
Na marzenie o lepszej przyszłości jest miej­
sce w każdej epoce, również w naszej i za

wsze ma ono dla każdego człowieka znacze­
nie podstawowe. Nie możemy więc z niego
zrezygnować i dzisiaj, gdy czasem sami lo­
bie wydajemy się zmęczeni i odporni na

wszelkie porywy serca.

Partia nie może, oczywiście, nikomu z o-

bywateli nic narzucić ale jest w stanie swo­
im zbiorowym wysiłkiem stworzyć warunki,
w którym myślenie wszystkich Polaków bę­

dzie miało wspólny mianownik. Warunki te,
moim zdaniem, zostały stworzone, z trudem
i z oporami, w okresie między IX i X Zja­
zdem. Jesteśmy dzisiaj społeczeństwem o

znacznie mniejszym zróżnicowaniu postaw,
mniej skłóceni niż w 1981 roku, co nie wy­
klucza, że w szczegółach — i to jest zdro­
we, potrzebne — różnimy się między sobą,
mamy odrębne zdanie. Bardziej niż w 1981
zdajemy sobie sprawę, iż mówiąc o przy­
szłości myślimy o czymś konkretnym, to zna­
czy o warunkach w jakich będą za 10 czy
20 lat żyły nasze dzieci.

Jeżeli wśród 1776 delegatów aż 1397 We­
rze po raz pierwszy udział w Zjeździe, a co

piąty delegat to człowiek młody, oznacza to,
iż nasz wysiłek, nasza DETERMINACJA, do
której apeluje partia, ma służyć nie tylko
nam samym. Jeżeli potrafimy sobie uzmysło­
wić osobiste, a nawet kameralne treści kry-
jące się w bardzo oficjalnym wydarzeniu
jakim jest Zjazd Partii — będziemy mogli
mówić, że jesteśmy społeczeństwem zjedno­
czonym. Wówczas Zjazd stanie się nie tylko
wielkim obrachunkiem jakiego w swoim gro­
nie na oczach narodu dokonuje partia, ale
będzie on dla każdego z Polaków najbar­
dziej osobistym rachunkiem z samym sobą,
ze swoimi słabościami. Od tego jak dalece
potrafimy unieść się ponad osobiste cele i
ile gotowi będziemy ofiar wać Polsce — za­
leży przyszłość, czyli — wszystko.

8TANISŁAW STANUCH

Przyjęcie porządku
obrad, wybór komisji

zjazdowych

Polska Agencja Prasowa z sali obrad
cej 81 osób, której przewod­
niczy Marian Wożniak — czło­
nek Biura Politycznego, se-

Przewodnictwo obrad objął
następnie członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
— Józef Czyrek, który zapro­
ponował składy osobowe orga­
nów roboczych Zjazdu i po­
rządek obrad. Delegaci zaapro­
bowali 17-osobowy skład komi­
sji skrutacyjnej, której praca­
mi będzie kierował Andrzej
Galus — I sekretarz KZ PZPR
w Hucie „Jedność” w Siemia­
nowicach, woj. katowickie.

Delegaci wybrali z kolei
161-osobowe Prezydium Zja­
zdu i jego organ wykonawczy
— liczący 18 osób Sekretariat.
Propozycje w sprawie składu
Prezydium i Sekretariatu pod­
dane zostały wcześniej konsul­
tacji.

Zjazd zaaprobował również
porządek i regulamin obrad.

Dokonano także wyboru ko­
misji X Zjazdu: mandatowej,
której przewodniczącą została
Krystyna Karczewska — I se­
kretarz KZ PZPR w Łódzkich
Zakładach Przemysłu Gumo­
wego „Stomil”; ds. Uchwały
X Zjazdu z przewodniczącym
Tadeuszem Porębskim —

członkiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC PZPR; ds.
Programu PZPR z przewodni­
czącym Józefem Czyrkiem —

członkiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC PZPR; ds.
Statutu PZPR z przewodniczą­
cym Włodzimierzem Mokrzy- ski zawarte w referacie spot-
szczakiem — zastępcą członka kały się z żywą reakcją zebra-
Biura Politycznego, sekreta- nych, którzy przyjmowali je
rzem KC; Wyborczej, liczą- brawami.

1. 1397 delegatów —

uczestniczy po raz pierw­
szy w Zjeździe.

2. 173 delegatów było
w dotychczasowych wła­
dzach.

3.Co5delegat—to
kobieta, trochę mniej niż
co 5 to młody człowiek.

4. W X Zjeździe bierze
udział dwa razy więcej
delegatów pochodzenia ro­
botniczo-chłopskiego. niż
w poprzednim.

5. Wśród delegatów Jest
tylko 10 emerytów.

Po przerwie przewodnic­
two obrad objął Henryk
Bąbka — I sekretarz KZ
PZPR w Kopalni Węgla Ka­
miennego ,,Knurów”, woj.
katowickie. Rozpoczęła się
dyskusja plenarna nad refe­
ratem Komitetu Centralnego
na X Zjazd.

Serdeczne pozdrowienia i
życzenia przekazali X Zjaz­
dowi PZPR: prezes NK ZSL
— Roman Malinowski i prze­
wodniczący CK SD — Tade­
usz W. Młyńczak oraz prze-

wodniczący Rady Krajowej
PRON — Jan Dobraczyński.

W pierwszym dniu obrad
głos w dyskusji zabrali dele­
gaci: Wiktor Lis — starszy
mistrz w Warszawskich Za­
kładach Radiowych „Rawar”,
sekretarz KZ PZPR; Elżbieta
Wójcikowska-Ociepa — I se­
kretarz KD PZPR Łódź-Bału-
ty; Sędzimir Maciej Klima­
szewski — rektor Uniwersy­
tetu Śląskiego w Katowicach;
Stanisław Bejger — zastępca
członka Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w

Delegacje zagraniczne
kretarz KC PZPR. Wybrano
też Komisję Odwołań X Zja­
zdu, na czele której stanął
Kazimierz Barcikowski —

członek Biura Politycznego KC
PZPR.

Referat
Komitetu Centralnego

Zgodnie z porządkiem obrad
sekretarz KC PZPR — Woj­

ciech Jaruzelski wygłosił re­
ferat Komitetu Centralnego na

X Zjazd „Zadania partii w

socjalistycznym rozwoju i u-

macnianiu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej”.

Tezy, sformułowania i wnio-

I

na X Zjazd PZPR
WARSZAWA (PAP). Na obrady X Zjazdu PZPR przy­

były do Warszawy delegacje bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych z państw socjalistycznych. Delegacji
KPZR przewodniczy sekretarz generalny KC KPZR
Michaił Gorbaczow.

Przybyły również inne liczne delegacje zagraniczne, re­
prezentujące partie komunistyczne i robotnicze, ruchy na­
rodowowyzwoleńcze oraz partie socjalistyczne i socjalde­
mokratyczne z wszystkich kontynentów.

Tak szeroki udział delegacji zagranicznych w X Zjeź­
dzie PZPR stanowi wyraz uznania dla roli i miejsca
PZPR w światowym ruchu komunistycznym i robotni­
czym, w szerokim froncie sił postępu na świecie. Jest rów­
nież potwierdzeniem znaczącego miejsca naszego kraju na

politycznej mapie świata oraz kolejnym dowodem wagi
przywiązywanej przez partie i ruchy postępowe do wy­
miany doświadczeń, a także wyrazem wspólnych działań
na rzecz zachowania i utrwalania pokoju na świecie.

Gdańsku; Janusz Urbański —

mechanik, mistrz w ZNTK w

Bydgoszczy; Bolesław Mać­
kowiak — dyrektor kombina­
tu PGR w Kaźmierzu Wlkp.,
woj. poznańskie; Jan Rych-
lewski — profesor, przewod­
niczący Komitetu Badań Kos­
micznych PAN; Edward Sa­
wicki — szlifierz w Wytwór­
ni Sprzętu Komunikacyjnego
„PZL-Mlelec”, woj. rzeszow­
skie; Ryszard Wąsik — ka­
pitan Żeglugi Wielkiej w

PŻM w Szczecinie i Wacław

Matoga — st. mistrz w Kom­
binacie Metalurgicznym Huty
im. Lenina w Krakowie, I
sekretarz KZ PZPR

Komunikat Komisji Manda­
towej X Zjazdu przedstawiła
jej przewodnicząca Krystyna
Karczewska.

Na tym zakończył się pier­
wszy dzień obrad X Zjazdu
PZPR. Wznowienie obrad na­
stąpi o godz. 9.00 w ponie­
działek.

Do Prezydium X Zjazdu i
do wojewódzkich delegacji
napłynęło -w niedzielę wiele
listów, telegramów z życze­
niami i pozdrowieniami od
załóg robotniczych, podstawo­
wych organizacji partyjnych,
organizacji społecznych, kom­
batanckich, od młodzieży. Poz­
drowienia przekazali m. in.
członkowie III Brygady Mło­
dzieży Kubańskiej im. Karo­
la Roloffa-Miałowsklego prze­
bywający w naszym kraju.
Członkowie ZSMP w Olszy­
nie (woj. jeleniogórskie) mel­
dują delegatom o zrealizo­
waniu przed Zjazdem wielu
czynów społecznych na rzecz

środowiska.

Telefonicznie,
na gorąco!

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
mi oraz zniknie nieróbstwo
i brak odpowiedzialności.

ADAM CHRAPISINSKI
— I sekretarz KZ PZPR
ZPC „Wawel”: Wiele waż­
nych spraw zawierał wy­
głoszony referat. Ale ja są­
dzę, że zapowiadane dzia­
łania zmierzające do umoc­
nienia złotówki wstrzymają
galopującą inflację, która
jest największą bolączką w

naszym życiu.
(sar)

BOGUMIŁA GOŁĘBIOW­
SKA, nauczycielka w V LO w

Krakowie: wystąpienia wysłu­
chałam z wielką uwagą. Było
ono bardzo obszerne, zawiera­
ło jednak wszystkie proble­
my, nurtujące całe społeczeń­
stwo. Wojciech Jaruzelski
zaprezentował problemy nie­
mal każdej grupy społeczno-
zawodowej. Mnie — z racji
wykonywanego zawodu —

zainteresował szczególnie frag­
ment dotyczący oświaty i wy­
chowania. Poruszone zostały
najważniejsze bolączki z tej
sfery naszego życia i z pew­
nością zostaną one rozwinięte
w trakcie dyskusji w zespole
problemowym.

Wystąpienie I sekretarza
KC PZPR, ostre i bardzo kry­
tyczne zabrzmiało jednak op­
tymistycznie. Pokazało bo­
wiem nie tylko to, co trzeba
zmienić w polityce gospodar­
czej, społecznej, kadrowej itp.
ale również kierunki i drogi
tych zmian.

WŁADYSŁAW MICHAL­
SKI, elektromonter trakcji e-

lektrycznej w krakowskim
MPK: jestem po raz pierwszy

Reporterska służba „GK“
Elżbieta Cegła i Wojciech Machnicki telefonują z Warszawy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sekretarz KF PZPR HiL Kazimierz Miniur, redaktor naczel­
ny „Gazety Krakowskiej” Sławomir J. Tabkowski. Delegaci
nowosądeccy: I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek, szef Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych
Jerzy Gródecki, przewodniczący Zarządu Krajowego ZMW
Leszek Leśniak. Delegaci tarnowscy: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Stanisław Opałko, kierownik Wydziału Ide­
ologicznego KC Władysław Loranc, ślusarz-mechanik w Fa­
bryce Opakowań Blaszanych w Brzesku Marian Klęk.

Komisja Statutowa. Delegaci krakowscy: sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek, redaktor naczelny Krakow­
skiego Ośrodka Telewizji Witold Waśnlewski. Delegaci no­
wosądeccy: elektromonter brygadzista w Fabryce Maszyn

Wiertniczych i Górniczych „Glinik” w Gorlicach Kazimierz
Trojanowicz. Delegaci tarnowscy: I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Władysław Piewniak, rolnik ze wsi Dąbrówka
Morska Augustyn Krupa.

Komisja do Spraw Uchwały Zjazdowej. Delegaci krakow­
scy: przewodniczący krakowskiej delegacji, I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, przewodniczący OPZZ Alfred Miodo­
wicz, elektryk wydziałowy w Zakładach Metalurgicznych w

Skawinie, I sekretarz KZ PZPR Stanisław Kruk, mistrz z

Huty im. Lenina Wacław Matoga, dyrektor Instytutu Akade­
mii Górniczo-Hutniczej prof. Roman Ney. Delegat nowosą­
decki: starszy elektromonter, specjalista Węzła PKP w No­
wym Sączu Zbigniew Szargut. Delegatka tarnowska: dyrek­
torka Szkoły Podstawowej nr 8 Anna Pragłowska.

tej żywności. A po to żeby się
marnowało.—..nie ma sensu

produkować O tym także by­
ła mowa w referacie.

na Zjeździe, có stanowi dla nej drogi i kontynuacją dzia- Podobał mi się również JOZEF KURDZIELEWICZ,
mnie olbrzymie wyróżnienie i łań podjętych 5 lat temu. Ale fragment dotyczący polityki lekarz, ordynator oddziału le-
dowód zaufania macierzystej jest jednocześnie wskazówką kadrowej. Jest to ten obszar czenia nerwic u dzieci w Za-
organizacji. Bardzo przeży- pokazującą co i w jaki spo- naszego życia, który wymaga kopanem: byłem delegatem na

wam to wydarzenie i mam sób należy w naszym życiu szybkiego uporządkowania. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR,
tremę, zwłaszcza, że zasiadam zmieniać. Mnie zainteresowa- Wszak o powodzeniu wszy- więc mam możliwość porów-
w Prezydium Zjazdu... Wystą- ły szczególnie fragmenty do- stkich działań decydują lu- nania. Jakże inny był referat
pienie generała Jaruzelskiego tyczące rolnictwa i gospodarki dzie... Biura Politycznego wygłoszo-
było bardzo odmienne od tych, żywnościowej które po naj-STANISŁAW KUBISZ roi- ny przez Wojciecha Jaruzel-
jakich słuchaliśmy jeszcze kil- trudniejszym okresie pierw- nik we wsi Skrzydlna w gmi- skiego na otwarcie X Zjazdu
ka lat temu Nie ukrywało szych lat osiemdziesiątych naj- nie Dobra w województwie od tego referatu sprzed 5 lat.
niedociągnięć i błędów, braku szybciej stanęły na nogi, co nowosądeckim: referat był Mówi się wprost o sprawach
pełnej realizacji podejmowa- wcale nie znaczy, że wszystko odzwierciedleniem całości ży- trudnych, złożonych, ale mówi
nych uchwał także i przez KC. już jest w porządku. Gospo- cia społeczno-politycznego na- się optymistycznie. Nie widać
Jasno zostało powiedziane, że darka rolna nadal wymaga u- szego kraju Jako delegat o- wahań i dylematów, które sta-
niedoskonałości w działaniu zdrowienia... Dobrze się stało, czekuję, że treści referatu zo- ły przed uczestnikami po-
nie omijają też ludzi na naj- że gen. Jaruzelski wspomniał staną rozwinięte w czasie dy- przedniego Zjazdu. Niemniej
wyższym szczeblu To kryty- też o potrzebie stworzenia na skusji w zespołach problemo- w referacie utrzymany został
czne wystąpienie budzi na- wsi jeszcze lepszych warun- wych. Sam jestem w zespole duch IX Zjazdu i jego twór-
dzieję na otwartą i burzliwą ków socjalnych. Poprawa zajmującym się sprawami roi- cze rozwinięcie w ostatnich
dyskusję standardu życia, zwłaszcza nictwa i gospodarki żywnoś- latach. Z racji swojego zawo-

EDWARD KAPERA, bryga- młodych ludzi, pozwoli za- ciowej. Chciałbym więc mó- du cieszę, że tak wysoka ran-

dzista-traktorzysta Stacji Ho- trzymać ich na wsi. Coraz wię- wić o problemach . rolnictwa ga nadana został w referacie
dowli Roślin Ogrodniczych w cej bowiem ziemi zaczyna le- górskiego. Prawdą jest, że roi- problematyce ochrony zdro-
Krzeszowicach: IX Zjazd na- żeć odłogiem, a z drugiej stro- nik potrafi dużo wytworzyć wia społeczeństwa. Wszak tro-
kreślił linię socjalistycznej od- ny — zaczyna brakować zle- nawet na górskiej ziemi, ale ska o zdrowie obywateli sta­
nowy, Zjazd obecny jest po- mi uprawnej, bo przeznacza często brakuje możliwości nowi ważny element polityki
twierdzeniem słuszności obra- się ją pod inwestycje przechowania i przetworzenia socjalistycznego państwa.

_
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Dla uczczenia X Zjazdu Partii

Czyny społeczne i produkcyjne
Przyspieszenie remontu pieca w Walcowni Drutu Hil • Sobotnie prace w dzielnicy Podgórze
• Więcej przetworów z Jglocpolu" • Nowe place zabaw, pawilon handlowy, remiza OSP

bm. w Hucie im. Lenina
ponownej eksploatacji

29

do
przekazany został piec prze­
pychowy grzewczy w Walcow­
ni Drutu, stanowiący podsta­
wowe ogniwo w procesie pro­
dukcyjnym. Uruchomienie
pieca po blisko miesięcznym
remoncie modernizacyjnym
nastąpiło na 60 godz. przed
zaplanowanym terminem. Da-
je to możliwość wyproduko­
wania dodatkowo ponad 3
tys. ton tzw. walcówki, prze­
twarzanej na gwoździe, siatki
i inne artykuły.

W trakcie remontu piec wy­
posażony został w nowe re-

kuperatory, co zmniejszy zu­
życie stosowanego tu gazu.

Skrócenie remontu moder­
nizacyjnego pieca oznacza wy­
konani czynu
przez załogę
Przedsiębiorstwa

zjazdowego
HutniczegoRemonto­

wego oraz współdziałających
z nią walcowników.

(Inf. wł.) Mieszkańcy i pra­
cownicy Podgórza — jednej z

najbardziej uprzemysłowio­
nych dzielnic Krakowa, pod­
jęli w ostatnią przedzjazdową
sobotę kolejny czyn na rzecz

polepszenia warunków życia
mieszkańców i poprawy este­
tyki dzielnicy. Od rozpoczęcia
kampanii zjazdowej w tej

właśnie robotniczej dzielnicy
naszego miasta wykonano czy­
ny produkcyjne i społeczne o

łącznej wartości 220 min zł.
Większość ze 120 zakładów
pracy podjęła zobowiązania
dotyczące wzrostu produkcji,
który ma zamknąć się sumą
850 milionów zł. W czołówce
są takie przedsiębiorstwa jak
Krakowska Fabryka Kabli,
„Armatura”, „Vistula”.

Do sobotniego społecznego
przedzjazdowego czynu przy­
stąpiły 43
(ponad 1200
ministracji).
podgórskich
podjęli się
niedawno powstałej arterii —

ulic Nowosądeckiej i Witosa.
Na tej trasie w sobotę praco­
wało 900 osób, czyszcząc kra­
wężniki i chodniki. Licząc po­
czwórnie (pracowano bowiem
po obydwu stronach na dwu­
pasmowych jedniach) — oczy­
szczono 12 km trasy.

W czasie reporterskiego
zwiadu spotkaliśmy tutaj
przedstawicieli Przedsiębior­
stwa Robót Instalacyjnych.
Spółdzielni „Dąbrowskiego”,
MPO, „Vdstuli”, „Miraculum”,
Przedsiębiorstwa Moderni­
zacji Przemysłu Maszynowego
„Techma” i Krakowskich Fa­
bryk Mebli. Po kilkugodzln-

przedsiębiorstwa
pracowników ad-

Przedstawiciele
zakładów pracy

uporządkowania

nej pracy i wywiezieniu nie­
czystości, piachu i zielska, tra­
sa ta może stać się już wizy­
tówką dzielnicy.

Drugi bardzo ważny dla
Podgórza i Krakowa temat —

to boisko RKS „Garbarnia”.
Od godz. 8 pracowali tam

przedstawiciele kilkunastu
przedsiębiorstw. M. in. przy
porządkowaniu boiska i ma­
lowaniu siatki o godz. 11 za­
staliśmy pracowników Zakła­
du Konstrukcji Stalowych
„Elbud”, Centralnego Labora­
torium Przemysłu Obuwnicze­
go „Celapo”, Centrali Rybnej,
„Metaloplastu”, Przedsiębior­
stwa Zmechanizowanych Ro­
bót Inżynieryjnych i Krakow­
skich Zakładów Sodowych.
Sobotni czyn pozwoli na szyb­
sze przystąpienie do prac
związanych z rozbudową te­
go oczekiwanego przez społe­
czeństwo obiektu sportowego.

W sobotę pracowali również
przedstawiciele MPK — 150
osób, malując siatki na mię­
dzytorzach. W tej pracy po­
magali im goście z Lipska —

pracownicy zaprzyjaźnionego
komunikacyjnego przedsię­
biorstwa. W czynie wzięło u-

dział również 30 jednostek
transportowych. Wartość osta­
tniego przedzjazdowego czynu

w Podgórzu oszacowano

3,5 min zł. (ml)
na

w

się
(Inf. wł.) Wieś Wysocice

gminie Gołcza wzbogaciła
o nowy pawilon handlowy.
Jest on wspólnym dziełem
czynu społecznego mieszkań­
ców i Gminnej Spółdzielni w

Gołczy. W nowo otwartym
sklepie sprzedawane będą ar­
tykuły spożywcze i przemy­
słowe.

Ubiegła niedziela była tak­
że znaczącym dniem w dzie­
jach Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Jaworniku koło My­
ślenic, jednostki wielce zasłu­
żonej, której początki sięgają
jeszcze ubiegłego stulecia.
Otwarto tam nową remizę
zbudowaną w czynie społecz­
nym w rekordowo krótkim
czasie. Nowy obiekt służyć bę­
dzie strażakom 1 mieszkańcom
Jawornika, (t)

Dla uczczenia X Zjazdu
PZPR, załoga Kombinatu Rol­
no-Przemysłowego „Igloo-
pol” w Dębicy podjęła i zre­
alizowała czyny społeczne i

produkcyjne wartości ponad
81 min zł. Pracowano

przy porządkowaniu terenu

kombinatu, malowano jezdnie

1 place, założono trawniki i
zieleńce. W czynie produkcyj­
nym wytworzono dodatkową
Ilość poszukiwanych na rynku
mrożonek kulinarnych, lodów

owocowych, wód gazowanych
1 piwa. Wyprodukowano rów­
nież dodatkowo cztery samo-

chody-chłodnie, części zamien­
ne do tuneli fluidyzacyjnych
oraz maszyny i urządzenia
dla potrzeb rolnictwa.

Efektem dużego zaangażo­
wania ekip budowlano-mon­
tażowych z kombinatu jest od­
danie do użytku w minioną
sobotę ośrodka sportowo-wy-
poczynkowego w Straszęcinie,
który służyć będzie wszyst­
kim. Jest to drugi etap budo­
wy, w trakcie którego powstał
zalew o powierzchni 5 ha na

Grabiniance, plaża, hangary
na sprzęt wodny, budynek so­
cjalny, place campingowe itd.
W trzecim, ostatnim etapie
wybudowany zostanie jeszcze
hotel, kryta pływalnia, sala
gimnastyczna, restauracja, ka­
wiarnia. W uroczystości o-

twarcia uczestniczył wicemi­
nister rolnictwa, leśnictwa i
gospodarki żywnościowej Ed­
ward Brzostowski. W tym
dniu uruchomiono również w

Kombinacie „Igloopol” wy­
dział produkcji kulinarnej,
gdzie produkować się będzie
770 ton wyrobów miesięcznie,
wydział rozbioru mięsa o

zdolności produkcyjnej 1000
ton miesięcznie ćwierci woło­
wych i półtusz wieprzowych,
blok mieszkalny dla 35 rodzin.
W Borzęcinie zaadaptowano
budynek na chlewnie, co

przyniesie zysk ok. 10 min zł
rocznie z tytułu sprzedanej
produkcji. W Tarnowie zaś
wykonano dwa place zabaw
w Przedszkolu Nr 5 i Szko­
le Podstawowej Nr 10.

(wlsz)
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Zadania partii w socjalistycznym rozwoju
i umacnianiu Polski Ludowej

Referat Komitetu Centralnego na X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
wygłoszony przez I sekretarza KC WOJCIECHA. JARUZELSKIEGO

TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE DELEGACI!
SZANOWNI GOŚCIE!

Przed 5 laty obradował w tej sali Zjazd nadzwyczaj­
ny; dziś rozpoczął pracę Zjazd zwyczajny. W zesta­
wieniu tych dwóch słów kryje się ogrom napięć i prze­

żyć, trudu i dokonań.
• Pamięć działa selektywnie, niejedno łagodzi i oddala. Nie
zatarły się w niej jednak kontury niedawnego przecież cza­
su, kiedy kraj nasz pogrążył się w głębokim kryzysie, zna­
lazł w obliczu skrajnego zagrożenia.

Niczego, co w minionych latach było udziałem partii, klasy
robotniczej, narodu, nie okrywamy milczeniem. Załama­
nie obarczonej błędami strategii minionej dekady, wez­
brana fala społecznego, robotniczego niezadowolenia oraz

ofensywa żerujących na nim sił kontrrewolucji — wszystko
to zbiegło się z poważnym zaostrzeniem sytuacji międzyna­
rodowej, z kolejną imperialistyczną próbą odwrócenia biegu
historii.

Kosztem naszego narodu, na jego „żywym ciele” i jego
rękami zamierzano posłużyć się rozdartą wewnętrznie Pol­
ską do podważenia układu sił w Europie, do destabilizacji
jej ładu pokojowego.

Sytuacja była dramatycznie trudna.
Partia nie utraciła jednak wiary w instynkt i rozum klasy

robotniczej, w poczucie patriotycznej odpowiedzialności na­
szego narodu. Kierowała się niezmiennie przekonaniem, że
trzeba widzieć zasadniczą różnicę między ekstremą, jej in­
spiratorami i wodzirejami, a milionami uczciwych ludzi,
którzy najczęściej bezwiednie dali się wciągnąć w niebez­
pieczną grę.

Szerokim kręgom społeczeństwa pozostawiliśmy czas na

odczytywanie istoty antysocjalistycznych koncepcji, na „od­
czarowanie” demagogii, zdemaskowanie szkodliwych dla Pol­
ski poczynań i intencji. Po środki nadzwyczajne sięgnęliśmy
w momencie najwyższej konieczności, by obronić państwo
przed rozkładem, gospodarkę przed ruiną, a społeczeństwo
przed konfliktem bratobójczym. Użyliśmy ich nie dla od­
tworzenia „starego”, lecz dla obrony „nowego” — dla uto­
rowania drogi dziełu socjalistycznej odnowy. Zadeklarowa­
łem to uroczyście 13 grudnia 1981 roku, z całą mocą
potwierdził to Komitet Centralny na pamiętnym VII Ple­
num.

Tą drogą szliśmy konsekwentnie. Tempo i stopień prze­
zwyciężania trudności są zróżnicowane. Satysfakcję z tego,
co udało się już zdziałać, łączymy ciągle ze świadomością
niedostatków. Wciąż jeszcze borykamy się z trudnościami co­
dziennego bytu. Ciągle też daje znać o sobie spuścizna ura­
zów, rozczarowań, nieufności.

Zdajemy sobie sprawę, że bariery zarówno w sferze ma­
terialnej jak i w świadomości społecznej można przezwy­
ciężać tylko stopniowo. W tej sytuacji pojawia się pytanie,
czy obnażając słabości, ujawniając zaniedbania, nie dajemy
żeru przeciwnikowi? Może powstać takie wrażenie. Ale w

istocie w ten sposób odbieramy mu inicjatywę. Prawda, choć­
by i gorzka, to nasz oręż. Posługując się nim śmiało postę­
pujemy w duchu leninizmu, który właśnie z klasowej ana­
lizy rzeczywistości, z jawnego i śmiałego stawiania najtrud­
niejszych problemów czerpie swą niespożytą siłę.

Partia przeszła ciężką próbę, przezwyciężyła de-
fensywność, zamęt ideowy, organizacyjne osłabie­
nie. Wydała walkę temu, co utrudnia pełne wyko­
rzystanie możliwości socjalizmu, co uwłacza zasadom
ustrojowym, opóźnia i ciągnie wstecz, rodzi gorycz
niespełnienia.

Widząc, podejmując i rozwiązując nasze wewnętrzne pro­
blemy, jesteśmy świadomi ich zewnętrznych uwarunkowań
i współzależności.

Żyjemy w przełomowym okresie historii. U krańca na-

•zego wieku wzmagają się i splatają fundamentalnie głę­
bokie procesy: rewolucyjne, wyzwoleńcze przeobrażenia spo­
łeczne oraz dynamiczny rozwój nauki i techniki. Ogromne
szanse stworzone przez geniusz człowieka oraz nieobliczal­
ne, wręcz śmiertelne zagrożenia. Jak wygrać szanse, pokonu­
jąc zagrożenia? Pytanie to nurtuje wszystkich, którzy myślą
odpowiedzialnie. Drogę wskazać może jedynie socjalizm.

Tak, jak utorował ją w kluczowej dla wyzwolenia ludzi
pracy kwestii sprawiedliwości społecznej. Tak, jak w cza­
sie drugiej wojny światowej w Polsce i wielu innych kra­
jach związał sprawę wyzwolenia narodowego z wyzwole­
niem społecznym. Tak, jak ideą równości wszystkich naro­
dów inspirował wielki ruch antyimperialistyczny i antyko-
lonialny. Tak również dziś jest w stanie dać odpowiedź na

podstawowe dylematy świata u końca XX wieku.

Znajdujemy ją w treściach i historycznym dorobku XXVII
Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Jego
istotę stanowi jedność trzech nadrzędnych spraw współcze­
sności: postępu społecznego, rewolucji naukowo-technicznej,
pokoju, stanowi odwołanie się do aktywności mas.

Nasza partia solidaryzuje się w pełni z leninow­
skim, nowatorskim dorobkiem KPZR, z Waszym,
towarzyszu Michaile Gorbaczow, twórczym i kon­
sekwentnym działaniem. Właśnie z tym perspekty­
wicznym nurtem socjalizmu, któremu śmiało toru­
jecie drogę, wiążemy wytyczoną przez IX Zjazd,
realizowaną przez naszą partię linię socjalistycznej
odnowy. W nurcie tym widzimy podstawową dźwig­
nię szybszego wzrostu materialnych i duchowych
sił naszej wspólnoty, co podkreśliły dobitnie rów­
nież zjazdy bratnich partii.

Zadania, przed którymi stoi Polska, są jednak szczegól­
nie trudne i złożone. Podczas, gdy inne socjalistyczne kraje
w minionych latach w różnym tempie, lecz zdecydowanie
szły do przodu — inwestowały i modernizowały swe gospo­
darki, powiększały dochód narodowy, my ponieśliśmy
ogromne szkody. Straciliśmy wiele cennego czasu.

Część trudności ma głębsze podłoże. Proces socjalistycz­
nych i cywilizacyjnych przeobrażeń jest w naszym kraju
równocześnie i zaawansowany, i opóźniony.

Wynika to po części z naszych szczególnie złożonych wa­
runków i uzależnień historycznych. Potwierdza to leninow­
ską tezę, że „wszystkie narody dojdą do socjalizmu, to jest
nieuniknione, ale dojdą wszystkie niezupełnie jednakowo,
każdy wniesie coś swoistego do tej czy innej formy demo­
kracji, do tej czy innej odmiany dyktatury proletariatu, do
tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycznych różnych
dziedzin życia społecznego”, (t. 23, str. 67).

W Polsce dokonane zostały rewolucyjne ustrojowe prze­
miany Powstał wielki materialny i duchowy dorobek na­
szego czterdziestolecia. Zwielokrotniony potencjał ekono­
miczny kraju głęboko odmieniona jego struktura społeczna.
Podniósł się cywilizacyjny i kulturalny poziom życia naro­
du. W większości dziedzin stworzone zostały mocne i trwa­
łe podstawy socjalizmu Dominuje socjalistyczny sposób
produkcji. Socjalistyczny charakter ma władza państwowa.
Partia marksistowsko-leninowska sprawuje kierowniczą rolę.
Zaawansowane są socjalistyczne procesy w sferze ludowładz-
twa, samorządności, na różnych płaszczyznach społecznego
i obywatelskiego działania.

Gdy jednak przyłożyć miarę uniwersalnych zasad i pra­
widłowości socjalizmu, to okaźe się, że w polskiej rzeczy­
wistości graniczą ze sobą rozwiązania przodujące, niekiedy
unikalne, wybiegające w przyszłość z pozostałościami po­
przedniej formacji. Rok 1986, a niekiedy i zalążki 2000,
sąsiadują z 1945, 1939, a nawet spuścizną znacznie wcześ­
niejszych epok.

Stary głęboki podział na Polskę „A” i Polskę „B” faktycz­
nie został przezwyciężony. Jednakże w innym już sensie,
zwłaszcza w sferze ludzkich postaw, istnieje on nadal.
Nowoczesna myśl, poczucie obywatelskiej odpowiedzialności,
gospodarność i efektywność, czystość dosłowna i moralna —

zderzają się z umysłowym i fizycznym lenistwem, nieudol­
nością i marnotrawstwem, brudem i patologią. Są obok
siebie w jednym województwie, mieście i gminie, na jednej
ulicy, często w jednym zakładzie, szkole i instytucji.

Mamy świadomość wszystkich zahamowań i prze­
szkód. Ale mamy również dość sił, aby je nie tylko
pokonać, lecz również wydłużyć krok, sięgać wyżej
i dalej.

Optymizm, z którym przyszliśmy na X Zjazd,
partia czerpie z wiary w klasę robotniczą, ze swojej
z nią więzi. Historia potwierdziła słowa Ludwika

Waryńskiego, że: „wyzwolenie klasy pracującej spod
ekonomicznego, politycznego, socjalnego i moralnego
ucisku musi być dziełem samych robotników”. W
istocie to przede wszystkim oni byli siłą sprawczą
naszej rewolucji, budowali nowy ustrój, umacniali
go i bronili. Nawet w chwilach największego rozgoryczenia
klasa robotnicza pozostała przy idei socjalizmu. Jej zbiorowym
dążeniem jest harmonijne wiązanie zasady sprawiedliwości
społecznej z szybszym rozwojem gospodarczym i postępem
w warunkach życia, z większym rzeczywistym udziałem w

rządzeniu krajem. X Zjazd powinien na te dążenia dać
jasną odpowiedź.

Opieramy nasz optymizm na sile 1 trwałości sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Chłopi polscy wnieśli wielki wkład w

budowę ludowej Polski, która otworzyła przed nimi szeroką
drogę społecznego awansu. Dziś najważniejszym ich zada­
niem jest zapewnienie krajowi samowystarczalności
żywnościowej, a celem wyższy społeczny, materialny i kul­
turalny poziom życia wsi. Partia będzie aktywnie wspie­
rać wszystkie idące w tym kierunku wysiłki.

Optymizm partii wynika z zaufania do polskiej inteli­
gencji. Zdziesiątkowana przez okupanta, rozdarta różnymi
orientacjami, stanęła aktywnie u narodzin nowej rzeczy­
wistości, przystąpiła do budowy socjalistycznej ojczyzny.
Dziś największą jej powinnością jest torowanie drogi re­
wolucji naukowo-technicznej, postępowi cywilizacyjnemu
i kulturalnemu. Partia nasza tworzyć będzie ku temu sprzy­
jające warunki.

Niewyczerpanym źródłem optymizmu partii jest
gorący patriotyzm, twórcze siły naszego narodu, któ­
ry pragnie, by ojczyzna była zasobna, rządna i bez­
pieczna, by ugruntowywała swe godne miejsce
wśród innych krajów socjalistycznej wspólnoty, Eu­
ropy i świata.

Są to, Towarzyszki i Towarzysze, najważniejsze przesłanki,
na których opieramy wytyczanie programu dalszego socja­
listycznego rozwoju Polski, programu trudnych zadań oraz

wielkiej pracy.
W przygotowanych na Zjazd dokumentach oraz w jutrzej­

szym referacie prezesa Rady Ministrów, poświęconym
głównie tematyce gospodarczej, znajduje wszechstronne
oświetlenie cała problematyka Zjazdu. Pozwólcie więc,
Towarzyszki i Towarzysze, że referat Komitetu Centralne­
go poświęcony będzie przede wszystkim skomentowaniu
tego, co naszym zdaniem najważniejsze, co wymaga szcze­
gólnego zaakcentowania.

Jest to zarazem próba uogólnienia bogatego dorobku
przędzjazdowej dyskusji. Wiele cennych uwag i propozycji
przekazali członkowie instancji partyjnych, liczni partyjni
i bezpartyjni, przedstawiciele nauki i praktyki, a także
nadawcy wielu listów skierowanych do Komitetu Centralne­
go oraz I sekretarza. Ma więc referat bardzo szerokie grono
współautorów. Składam im wszystkim serdeczne podzięko­
wanie.

TOWARZYSZE!

Naczelne narodowe zadanie — to wzmóc procesy
rozwojowe, odrobić utracony czas, skrócić dystans
dzielący nas od naukowo-technicznej i gospodarczej
czołówki. Tyle będziemy się w świecie liczyć, ile wy­
miernie będziemy warci. Żaden kraj nie jest praw­
dziwie ceniony tylko za historyczną chwałę. Sprawą
podstawową jest zdolność uruchomienia wszystkich
sił i rezerw na rzecz nowoczesnego, efektywnego
rozwoju.

W socjalizmie gospodarka ma służyć ludziom, ich pomyśl­
ności materialnej, wszechstronnemu rozwojowi człowieka.
Realizacja tego nadrzędnego celu rysuje się u nas ze szcze­
gólną ostrością. Pod wpływem załamania pogłębiła się roz­
piętość między potrzebami a stopniem ich spełnienia. Jej
zniwelowanie wymaga zasadniczego zwiększenia wydolnoś­
ci gospodarki.

W dyskusji przedzjazdowej wystąpiły dwa bardzo istotne
nurty. W jednym wyrażano obawy, czy przedstawione za­
mierzenia społeczno-gospodarcze są realne. W drugim pod­
kreślano, że są mało ambitne, nie odpowiadają oczekiwa­
niom — domagano się, aby podwyższyć zadania, przyspie­
szyć tempo wzrostu. Komitet Centralny podziela realistyczne
intencje nurtu pierwszego i śmiałą ofensywność nurtu dru­
giego.

Musimy iść szybciej naprzód! Przyspieszenie jest
historyczną koniecznością. Stanowi myśl przewod­
nią projektu programu partii, jego strategiczne za­
łożenie. Jest ono obecnie konkretyzowane w planie
perspektywicznym, którego projekt rząd skieruje
do społecznej konsultacji.

Przyspieszenie to jednak nie po prostu pogoń la ilościo­
wymi wskaźnikami. To złożony proces głębokich przemian
jakościowych we wszystkich dziedzinach życia, w sferze ma­
terialnej świadomości społecznej.

Powstają po temu przesłanki Gospodarka wchodzi na to­
ry rozwoju.

Ofiarna praca górników, wysiłek całej klasy robotniczej,
rolników, inteligencji, zasadnicza reforma, stabilizacja spo­
łeczna — wbrew rachubom wrogich ośrodków, wbrew prze­
widywaniom pesymistów — przyniosły wymierne efekty. Je­
śli zaś uwzględnić punkt wyjścia — głębię kryzysu, kłody rzu-

aane nam pod nogi, dokonaliśmy ogromnego postępu. Wy­

stępują jednak różnorodne słabości, zjawiska hamujące, wręcz
ciągnące wstecz.

Zadaniem najbliższych lat jest umocnienie podstaw roz­
wojowych, przywrócenie równowagi, złagodzenie najostrzej­
szych dysproporcji. To pierwsza faza przyspieszenia. Nie
będę ilustrował związanych z nią zadań liczbami, gdyż za­
warte są one w przekazanym towarzyszom delegatom pro­
jekcie planu 5-letniego. Wyznacza on skalę ogólnej dyna­
miki. Jednocześnie zakłada, że dziedziny, które wnoszą do
gospodarki nowoczesność, muszą rozwijać się szybciej od
innych. Na przykład produkcja przemysłu elektronicznego,
elektrotechnicznego, precyzyjnego, maszynowego, niektórych
tworzyw sztucznych wzrastać będzie półtora do dwóch razy
szybciej niż w całym przemyśle.

Od naszej pracy, od zasadniczego przełomu w efektywnoś­
ci zależy, kiedy szybki rytm rozwojowy rozprzestrzeni się
na całą gospodarkę, kiedy wejdzie ona w nową, wyższą fa­
zę przyspieszenia.

Konieczność przejścia od metod ekstensywnych do inten­
sywnych jest prawidłowością obecnego etapu budowy so­
cjalizmu. W przeszłości również niejednokrotnie taką wolę
deklarowano. Jednakże, przy ówczesnym przyroście zatru­
dnienia, surowców i materiałów wzrost dochodu narodo­
wego oraz poziomu życia był możliwy, chociaż poprawa efek­
tywności następowała bardzo powoli. Dzisiaj, gdy kurczą się
zasoby, pracujemy krócej, spłacamy zadłużenie — efektyw­
ność to nasze ekonomiczne „być albo nie być” — podstawo­
wy warunek, by lepiej żyć jako naród.

Z załamania wyszliśmy, wykorzystując — i to nie w peł­
ni — rezerwy proste. Do złożonych zaledwie zaczęliśmy się­
gać. To sprawa bardzo trudna. Efektywności nie osiąga się
za darmo. Ci, którzy dadzą z siebie więcej trudu, dyscypli­
ny, przedsiębiorczości, pójdą do przodu. Ci, którzy będą stać
w miejscu, muszą stracić, muszą wyjść na tym źle, by do­
brze wyszło całe społeczeństwo. Oto realistyczne warunki
swego rodzaju nowej umowy społecznej, którą partia przed­
stawia narodowi.

Przyspieszenie jest środkiem do pełniejszego za­
spokojenia potrzeb społecznych. Temu, co i jak o-

siągać, poświęcono wiele uwagi w dyskusji przed­
zjazdowej. Na tym tle ścierały się zresztą różnorod­
ne interesy i postulaty różnych branż, zakładów i
środowisk. Sumując wyniki tej dyskusji, partia u-

znaje w najbliższych latach za najważniejsze:
— lepsze wyżywienie narodu;
— poprawę sytuacji mieszkaniowej;
— unowocześnienie oświaty i rozbudowę jej ba­

zy materialnej;
— postęp w ochronie zdrowia i środowiska natu­

ralnego;
— sprawiedliwy podział, umocnienie zasady: każ­

demu według efektów pracy.

TOWARZYSZE!

Tworzone są warunki poprawy wyżywienia narodu. Jej
stopień i tempo zależą od postępu w rolnictwie, w przemy­
słach je obsługujących, w przetwórstwie spożywczym.

Partia potwierdza szczególne znaczenie całego kompleksu
żywnościowego w strategii rozwoju kraju.

Stabilna polityka rolna przyjęta przez partię wspólnie
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym zdaje. praktyczny
egzamin i będzie kontynuowana. Pamiętne hasło — „Zielone
światło dla rolnictwa” -- pozostaje w mocy.

Ludzi do wyżywienia z każdym rokiem jest więcej, a zie­
mi pod uprawy ubywa. Ostrości nabiera więc sprawa lep­
szego użytkowania tego ogólnonarodowego dobra. Ogromne
rozpiętości wyników produkcyjnych uzyskiwanych w takich
samych lub podobnych warunkach wskazują, jak wielkie są
rezerwy. Ich uruchomienie uzależnione jest od zachęt eko­
nomicznych, zaopatrzenia w środki produkcji, a przede wszy­
stkim od podnoszenia kwalifikacji rolników, postępu agro­
technicznego, przyspieszania scalania gruntów. Pełne egzek­
wowanie tych zadań wymaga obok odgórnego, również spo­
łecznego nacisku, w tym zwłaszcza członków partii na wsi.

Przemysł spożywczy jest „wąskim gardłem” w gospodarce
żywnościowej. Powoduje to duże straty produktów rolnych,
zwłaszcza mleka, ziemniaków, owoców. Rady narodowe, te­
renowe organy administracji powinny energiczniej inicjować
tworzenie sieci magazynów, chłodni, zakładów przetwórstwa.
Dojrzałe przedsięwzięcia wspierane będą przez politykę in­
westycyjną i kredytową państwa.

Dzięki kierowanym przez partię rewolucyjnym przemianom
dokonało się historyczne dzieło społeczno-gospodarczego
wyzwolenia chłopa. Otrzymał on ziemię i pełnię obywatelskiej
godności. Obecnie wkraczamy w nowy etap awansu wsi.
Przez lepsze jej wyposażenie w środki produkcji, maszyny,
sprzęt gospodarstwa domowego dokonuję się postęp cywili­
zacyjny, wyzwalanie rolnika od najcięższej harówki. Niezby­
walna klasowa powinność naszej partii to także poprawa
warunków dostępu do oświaty i kultury, to wspieranie rol­
ników w walce o uwolnienie od biurokratycznej mitręgi, klik
i łapówkarzy.

Rolnictwo musi być mocnym ogniwem całej gospodarki.
Nie będzie nowoczesnej Polski bez nowoczesnej wsi. Partia
konsekwentnie sprzyja temu, aby rodzinne gospodarstwa
chłopskie były sprawne produkcyjnie i dojrzałe kulturowo,
aby przez organiczne powiązania z całą socjalistyczną gos­
podarką, przez rozwijanie samorządu wiejskiego osiągały
wyższy poziom wydajności i społecznego zaangażowania.
Czołową rolę w tworzeniu na wsi postępowych rozwiązań or-

ganizacyjno-produkcyjnych odgrywać powinny silne gospo­
darstwa uspołecznione: Państwowe Gospodarstwa Rolne i
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne.

Brak własnego mieszkania to ostry problem tysięcy pol­
skich rodzin. Narodowy Plan Społeczno-Gospodarczy zakłada
poważny, blisko 20-procentowy, wzrost liczby mieszkań wy­
budowanych oraz 50-procentowy modernizowanych.

Przyniesie to pod koniec 5-latki pewną poprawę sytuacji
mieszkaniowej. Powstanie dobry punkt wyjścia do zasadni­
czego przyspieszenia w latach 90.

Dotąd jednak postęp jest zbyt powolny. Samokrytycznie
przyznać trzeba, że w rozwiązywaniu tego problemu nie by­
liśmy dość skuteczni. Zbyt długo trwają dyskusje. Pomysł
goni pomysł, recepta — receptę, a mieszkań nadal buduje się
za mało.

Byłoby jednak dużym uproszczeniem, gdyby sprawę spro­
wadzić tylko do subiektywnych zahamowań. Budownictwa
mieszkaniowego nie da się wyizolować z całej gospodarki.
Nie sposób oderwać go od poziomu dochodu narodowego, od
rozwoju produkcji materiałów, od pozyskiwania terenów 1
niezwykle kosztownej infrastruktury komunalnej.

Te czynniki w decydującej mierze określają liczbę odda­
wanych do użytku mieszkań. Nie rozgrzesza to jednak sy­
tuacji w samym budownictwie.

Występują tu liczne zjawiska negatywne: marnotrawstwo
i brakoróbstwo, niska dyscyplina i wydajność pracy, a je­
dnocześnie szybko rosnące zarobki. Również z tego powodu
buduje się drogo, nawet coraz drożej. Eliminowanie tych
schorzeń leży w rękach pracowników budownictwa.

W pierwszych latach Polski Ludowej zawód budowlanego
miał niezwykle wysoką rangę, był wzorem tempa 1 pracowi­
tości. ELs tego zawodu trzeba przywrócić. To niezwykła po­
trzebne krajowi.

Koszty mieszkania są zbyt duże, aby przeciętna rodzina
mogła je pokryć w pełni. Konieczna jest więc pomoc pań­
stwa. Podzielamy jednocześnie opinie ekspertów oraz przed­
stawicielstw społecznych, że zasady udzielania tej pomocy
powinny być bardziej zróżnicowane w zależności od po­
wierzchni, standardu technicznego, formy własnościowej.

Zasługują również na poparcie propozycje PRON, związ­
ków zawodowych, organizacji młodzieżowych zmierzające do
pełnego spożytkowania inicjatyw, energii i zapału, zwłaszcza
ludzi młodych. Tym, którzy chcą podjąć trud aktywnego u-

działu w uzyskaniu mieszkania, czy to indywidualnie, czy
w spółdzielni, czy w zakładzie pracy, należy udzielać wszech­
stronnej pomocy, a nie spychać na pozycje biernego oczeki­
wania.

Problem mieszkaniowy będzie w centrum uwagi partii! Za­
rysowują się już istotne koordynujące i dynamizujące przed­
sięwzięcia, którym patronuje, kierowana osobiście przez pre­
miera, Rada do Spraw Mieszkaniowych.

Kolejny priorytet, wielka społeczna i moralna powinność,
to zapewnienie warunków wszechstronnego fizycznego i u-

mysłowego rozwoju wyjątkowo licznym rocznikom najmłod­
szego pokolenia. Potrzeby są ogromne. Zakłada się, że w

tym pięcioleciu przybywać będzie rocznie po 3,5 tys. nowych
pomieszczeń szkolnych. Równocześnie szkoły muszą być co­
raz lepiej wyposażone w nowoczesne pomoce naukowe,
sprzęt, w tym komputery. A przecież budowane być także
muszą żłobki, przedszkola, obiekty sportowe i rekrea­
cyjne, rozszerzana baza kolonijna, sportowa i turystyczna.
Zadaniom tym łatwiej będzie sprostać, łącząc środki pań­
stwowe ze społecznymi. Z tą myślą na gorące poparcie i jak
najszersze upowszechnienie zasługuje podjęty z inicjatywy
PRON Narodowy Czyn Pomocy Szkole.

Do wielkich zadań polityki społecznej należy ochrona zdro­
wia. Jej bazę materialną rozbudowywaliśmy nawet w ostat­
nim, najtrudniejszym okresie, oddając do użytku więcej
łóżek szpitalnych niż w którymkolwiek poprzednim pięciole­
ciu. W obecnym oddamy ich jeszcze więcej. Wydatnie po­
prawi się również zaopatrzenie w leki, w sprzęt medyczny.
Konieczne jest przy tym kompleksowe podejście, umacnia­
nie wszystkich ogniw ochrony zdrowia: profilaktyki, leczni­
ctwa, rehabilitacji. Niezwykle ważne jest w szczególności
podniesienie kultury zdrowotnej społeczeństwa. Ciągle bo­
wiem sąsiadują ze sobą ostre kontrasty. W epoce przeszcze­
pów serca nie znikły choroby brudnych rąk.

Najpilniejsze zadania to realizacja programu opieki zdro­
wotnej nad matką i dzieckiem, nad ludźmi starymi i nie­
pełnosprawnymi, zwalczanie chorób cywilizacyjnych, alko­
holizmu oraz narkomanii.

W ostatnich latach toczyła się szeroka dyskusja o służbie
zdrowia. Wskazywano na wewnętrzne rezerwy zarówno ma­
terialne, jak i kadrowe. Lepsze wykorzystanie rozwijanej
bazy lecznictwa, racjonalne rozmieszczenie fachowego perso­
nelu, uwolnienie lekarza od biurokratycznych obciążeń, tro­
ska o dobre imię tego szlachetnego zawodu to sprawy c wiel­
kiej społecznej randze.

Podjęte zostały szeroko zakrojone, kosztowne przedsięwzię­
cia zapobiegające narastaniu degradacji środowiska natu­
ralnego — ubocznego skutku rozwoju cywilizacji. Plan 5-let-
ni powiększa nakłady na ten cel o blisko 150 proc Ich
udział w dochodzie narodowym wzrasta w stosunku do 1980
r. 3-krotnie. W tak trudnym dla gospodarki czasie — to
bardzo dużo.

Odpowiedzialność za stan środowiska — obecny i ten, któ­
ry po sobie zostawimy — ponosimy wszyscy. Decydują o

tym nie tylko inwestycje, lecz także bezwzględne przestrze­
ganie obowiązującego prawa — codzienne i powszechne po­
szanowanie przyrody. Mówiłem o tym obszernie na niedaw­
nej konferencji przedzjazdowej w Warszawie.

Problem ma również szeroki, międzynarodowy wymiar.
Polska dała temu wyraz na forum Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych, m. in. postulując przyjęcie zasady
swobodnego przepływu doświadczeń, licencji i technologii w

zakresie ochrony środowiska. Sprzyjałoby to skuteczniej­
szemu przeciwdziałaniu ekologicznym zagrożeniom ludzkości.

TOWARZYSZE DELEGACI!

Nie ma bardziej wyrazistych mierników realizacji zasad
sprawiedliwości społecznej jak płace, ich poziom i wzajem­
ne. relacje.

Ogólny poziom płac, dochodów społeczeństwa musi być
ściśle powiązany ze społeczną wydajnością pracy. Próby
obejścia tego prawa, w szczególności w latach siedemdzie­
siątych i na początku lat osiemdziesiątych są dobrze znane.

Ich skutki odczuwamy dotkliwie do dziś
Praktyka nierzadko urąga socjalistycznym zasadom po­

działu. Są w naszym kraju wysokie dochody przy małym
nakładzie i niskich efektach pracy. I na odwrót: rzetelny
wysiłek, uznane osiągnięcia —nie zawsze gwarantują „zwią­
zanie końca z końcem”.

Jeśli pracownik mniej wydajny, a niekiedy nawet obibok
i brakorób, otrzymuje płacę taką samą lub podobną, jak zdy­
scyplinowany i sprawny, gdy nierzadko uzyskuje faktycznie
więcej niż wytworzył — jest to głęboko niesprawiedliwe: w

istocie stanowi swoistą formę wyzysku, wręcz pasożytnictwa
W kształtowaniu płac, ich relacjach między grupami za­

wodowymi i specjalnościami, narosło wiele niczym nie uza­
sadnionych, nierzadko rażących dysproporcji. Są one często
krzywdzące w stosunku do ludzi przynoszących społeczeń­
stwu wielki pożytek, o wysokich kwalifikacjach i uznanej
randze. Budzi to sprzeciw. W usuwaniu deformacji pła­
cowych pomocna być powinna metoda tzw. wartościowa­
nia pracy. Jej wdrożenie to ważne zadanie administracji go­
spodarczej i związków zawodowych. Promotorem jej upow­
szechnienia powinna być partia. Zapewnienie ładu płacowe­
go to problem nie tylko gospodarczy, lecz i społeczny, mo­
ralny.

W przedsiębiorstwach drogą do porządkowania płac są za­
kładowe systemy motywacyjne. Stworzone zostały warunki,
możliwe zresztą tylko w socjalizmie, by załoga mogła sama

konstruować najwłaściwsze zasady wynagradzania. Część
przedsiębiorstw poszła tą drogą. Np. zakłady „Feniks” z Ło­
dzi, wprowadzając nowe reguły uzyskały bez wzrostu za­
trudnienia 44-procentowy wzrost wydajności pracy i odpo­
wiednie, ekonomicznie uzasadnione podwyższenie zarobków.

Niestety, dalece nie wszyscy wykorzystują tę szansę. Do
dziś nie wprowadziły tych systemów zakłady zatrudniające
łącznie ok. 40 proc, pracowników. A tam, gdzie je wprowa­
dzono, też nie wszystko jest w porządku. Część przedsię­
biorstw, przy aprobacie lub bierności ministerstw, potrak­
towała tę operację jako drogę do podwyższania płac boz
realnego wzrostu efektów. W wielu przypadkach nie zaktu­
alizowano norm pracy lub uczyniono to formalnie. Nierzadko
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niewłaściwe proporcje utrzymano lub tylko nieznacznie sko­
rygowano.

Widać, że łatwiej szafować hasłem sprawiedliwości, niż
socjalistyczne zasady podziału konsekwentnie realizować
u siebie. Wymaga to zdecydowanego przeciwstawiania się
partykularyzmowi, a w istocie interesom tych, którzy pra-

gorzej. Od członków partii, od organizacji partyjnych
takiej odwagi należy oczekiwać, wręcz żądać.

W socjalizmie wysoką rangę ma spożycie zbiorowe, jedna
z podstawowych przesłanek równości startu. W najtrudniej­
szych latach staraliśmy się chronić je m. in. kosztem inwe­
stycji produkcyjnych. Mimo to odczuwane są dotkliwe braki
i trudności.

W obecnych warunkach konieczność silniejszego pobudza­
nia motywacji do pracy uzasadnia nieco wyższą dynamikę
spożycia indywidualnego. Nie oznacza to, że poziom spoży­
cia zbiorowego będzie obniżony. Co więcej, środki na dzie­
dziny o szczególnym społecznym znaczeniu, jak oświata,
ochrona zdrowia i środowisko naturalne powinny wzra­
stać szybciej niż dotychczas. W następnym etapie można
1 ,.e . będzie rozszerzyć skalę spożycia zbiorowego wzbo­
gacić jego formy.

Sprawą bardzo ważną i czułą jest sprawiedliwe przyzna­
wanie świadczeń społecznych. Rodowód wielu z nich sięga
innych czasów oraz innych warunków. Trwają mocą bezwła­
du, choc utraciły sens, stały się anachronizmem. Ponadto
niektóre rozwiązania prawne ułatwiają wyłudzanie świad­
czeń lub wprost zachęcają do korzystania z pomocy zamiast
własnej pracy. Z krytyką społeczną spotykają się w Szcze­
gólności fakty nadużywania zasiłków chorobowych oraz

rożnego rodzaju nieuzasadnione przywileje.
Wymaga to uporządkowania. Oczywiste nonsensy i nad­

użycia muszą być usuwane doraźnie. Natomiast w sprawach
o charakterze zasadniczym, rząd powinien opracować kom­
pleksowy projekt zmian. Po szerokiej konsultacji, zwłaszcza
ze związkami zawodowymi, mógłby on być przedstawiony
na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR.

Generalny kierunek działań powinna wyznaczać zasada:
mniej tym, dla których świadczenia mają znaczenie margi­
nalne, a za to więcej tym, którzy faktycznie ich potrzebują.
Słowem, zawęzić zakres świadczeń, aby pogłębić, zwiększyć
ich skuteczność.

Pierwsi z zasługujących na pomoc to weterani walki
i pracy Jest naszym moralnym obowiązkiem zapewnić go­
dziwe warunki tym, którzy tak wiele uczynili dla kraju.
Coroczna waloryzacja emerytur i rent powstrzyma obni­
żanie się ich realnej wartości. Ale problem nie znika.
Będzie kontynuowana likwidacja tzw. starego portfela.
Partia opowiada się za możliwie szybkim jej przeprowa­
dzeniem

Troska o ludzi starszych nie może ograniczać się tylko
do świadczeń pieniężnych Nigdy nie za dużo starań o to,
by nasi niedawni współtowarzysze pracy nie tylko byli, lecz
i nadal czuli się szanowani i potrzebni. Zakłady muszą za­
pewnić warunki aktywizacji zawodowej tym, którzy chcą
i mogą pracować. Z bogatego doświadczenia weteranów
powinny także aktywniej czerpać organizacje partyjne,
samorządy osiedlowe, organizacje młodzieżowe i społeczne.

Socjalistyczna sprawiedliwość społeczna, to z jednej stro­
ny, rzetelne wynagradzanie pracy wykonywanej dziś lub
trudu włożonego w okresie minionej aktywności zawodo­
wej oraz — z drugiej — zapobieganie zawłaszczaniu rezul­
tatów cudzego wysiłku.

Jest w naszym kraju sporo ludzi o mentalności drobno-
mieszczańskiej, chciwej, amatorów łatwego zarobku, cynicz­
nie lekceważących obowiązki oraz interesy społeczne. Nie
tworzą dóbr, nie świadczą usług, a dochody czerpią ze

spekulacji, waluciarstwa, pseudoturystyki, z okradania spo­
łecznej- własności. To w. socjalizmie ciała obce. Muszą się
w naszym kraju czuć źle Ich proceder jest i będzie tępiony
z zaostrzoną surowością.

Potwierdzamy zasady opracowanej wspólnie ze Stron­
nictwem Demokratycznym polityki, gwarantującej stabilne
warunki uczciwym, rzetelnym rzemieślnikom. To w istocie
sprzymierzeńcy klasy robotniczej.

W sektorze prywatnym występują jednak również zjawi­
ska bogacenia się ponad społecznie akceptowaną miarę. W
wielu przypadkach wynika to z obchodzenia przepisów i
różnego rodzaju machinacji. Tafcie praktyki są i będą ści­
gane z mocy prawa.

Skuteczniej regulowane być też muszą inne wybujałe
rażące dochody w tym sektorze. Będą temu między innymi
lepiej służyć: system ewidencji dochodów, instrumenty po­
lityki podatkowej, dostosowanie rozmiarów zatrudnienia do
specyfiki branż oraz charakteru zaspokajanych potrzeb
społecznych. Niezbędna jest jednak przede wszystkim sil­
niejsza konkurencja średnich i małych przedsiębiorstw pań­
stwowych oraz spółdzielczych, drobnej wytwórczości. Ich
rozwój wymaga przyspieszenia. Nie muszą być one wcale
mniej efektywne i elastyczne w działaniu, mogą nadążać
za sezonowymi potrzebami i modą. Są dobre przykłady
takiej konkurencji. Powinno ich być coraz więcej.

Sprawiedliwość w dochodach byłaby iluzoryczna, a po­
lepszenie warunków życia nierealńe, przy ubogim i nie­
zrównoważonym rynku. Obecna sytuacja, choć znacznie
lepsza niż przed kilku laty, przyczynia społeczeństwu wielu
dotkliwych kłopotów i bolączek. W bieżącym pięcioleciu
nastąpi poprawa zaopatrzenia w żywność, wzbogacenie jej
asortymentu oraz jakości. Konieczne jest także zrównoważe­
nie rynku wyrobów przemysłowych, powszechnego użytku.
Rozszerzenie oferty, zlikwidowanie sytuacji, gdy towary w

sklepach bywają, zamiast stale tam być, zależy od wzrostu

produkcji rynkowej, od zmian w strukturze produkcji, od

podnoszenia jej standardu.
Szybszy powinien być rozwój sieci handlu i usług, popra­

wa jej funkcjonowania. Doceniamy trudną pracę handlow­
ców. Musi być ona jednak lepiej zorganizowana. To zada­
nie nie tylko dla centralnej administracji, lecz — przede
wszystkim — dla organów władzy terenowej, a więc i dla
partyjnych radnych, naszych towarzyszy w samorządach.

TOWARZYSZEI

O zaspokojeniu potrzeb decyduje dochód narodowy, jego
poziom i tempo wzrostu. To fundament Dialektycznego
związku między tworzeniem a podziałem obejść się nie da.
Reforma sprawia, że prawda ta zaczyna stopniowo zdoby­
wać społeczne zrozumienie. Jej ugruntowanie to istota
kształtowania kultury ekonomicznej społeczeństwa. Nadal

występuje bowiem swoista asymetria między ogólną wie­
dzą a jej stosowaniem, zwłaszcza wobec siebie. Mię­
dzy deklaracjami a praktyką. Z ogólnymi zależno­
ściami zgadzają się wszyscy. Logika natomiast zawodzi
w momencie ubiegania się o społeczne środki. Wtedy każda
inwestycja jest uzasadniona, postulowany wzrost płac —

zasłużony, import — niezbędny, dotacje — konieczne. Za
reformą opowiadają się wszyscy, nawołują, żeby „szybciej”,
ale ostrogę daje się najchętniej w cudzy bok. Demagogia
nierzadko trierze górę nad racjami ekonomicznymi, nawet

nad zdrowym rozsądkiem.
Oderwane od możliwości gospodarki naciski na korektę

podziału, przekształcają się nieuchronnie w egoistyczne
rwanie do siebie, w powiększanie za wszelką eenę własnej
cząstki. Cóż jednak z tego, że będzie ona procentowo
większa, skoro okaże się realnie mniejsza, jeśli niższy
będzie dochód narodowy. Tak stało się przecież na początku
lat osiemdziesiątych.

Ścisłej zależności między podziałem a tworzeniem nie
wolno więc nigdy lekceważyć. Od rządu, od organów wy­
konawczych należy wymagać, ale i pomagać. Wymagać
klarownej koncepcji, sprawnej organizacji, trafnych decyzji.
Pomagać — respektowaniem praw ekonomicznych, wydaj­
nością 1 dyscypliną.

Związek między dostatkiem a efektywnością jest rygory­
styczny i niepodważalny. Jego egzekwowanie w praktyce to

podstawowa funkcja reformy. Jednak nie zapewnią go wy­
łącznie mechanizmy i systemy. Musi być on na co dzień
obecny także w pracy partii, we wszystkich dziedzinach ży­
cia społecznego — w ideologii, propagandzie, nauce, kulturze.
Wszystko dla tego frontu, wszystko dla intensyfikacji, dla

efektywności!
Jej główne dźwignie to:
— przyspieszenie postępu naukowo-technicznego;
— zmiany strukturalne;
— eliminowanie marnotrawstwa;
— poprawa jakości produkcji;
— rozszerzenie udziału w międzynarodowym podziale pra-

ey.

Nowa, wyższa jakość gospodarki zależy w decydującym
stopniu od postępu naukowo-technicznego.

Podzielamy opinię III Kongresu Nauki Polskiej o potrze­
bie koncentracji na awangardowych dziedzinach, takich jak
mikroelektronika, informatyka, kompleksowa automatyza­
cja, inżynieria materiałowa, biotechnologia, atomistyka.
Partia podkreśla przy tym klasowy motyw postępu nauko­
wo-technicznego. Mechanizacja, automatyzacja i robotyzacja
powinny również wkraczać tam, gdzie warunki są szczegól­
nie uciążliwe i niebezpieczne, w tym w obszary ciężkiej pra­
cy fizycznej.

Nie brak dziedzin, w których nauka polska, wielu jej
przedstawicieli należy do światowej czołówki. Mamy ogrom­
ny potencjał w placówkach naukowych, w szkołach wyż­
szych, w badawczo-rozwojowym zapleczu przemysłu. I ma­
my gospodarkę, wymagającą w bardzo wielu dziedzinach
wręcz radykalnej modernizacji. Postęp naukowo-techniczny
powinien więc następować szybko i niejako naturalnie. Je­
dnak tak się nie dzieje. Dopiero ostatnio zarysowują się pew­
ne zmiany na lepsze.

Sedno sprawy to chłonność, to zapotrzebowanie przedsię­
biorstw na innowacje, organiczne sprzężenie nauki z prze­
mysłem.

Lepiej niż dotychczas muszą temu służyć mechanizmy eko­
nomiczne i rozwiązania organizacyjne. Poza wszystkim in­
nym, powinny one uwzględniać niezbędny zakres ryzyka
związanego z podejmowaniem śmiałych, nowatorskich przed­
sięwzięć. Podstawą pozytywnej oceny człowieka nie może

być tylko to, że nie zrobił niczego źle, jeśli nie próbuje zro­
bić czegoś lepiej.

Najwięcej zależy od kadry inżynieryjno-technicznej w

przedsiębiorstwach, od aktywności wynalazców i racjonali­
zatorów. To oni przyczynili się walnie do awansu gospodar­
czego Polski, a w ostatnich latach do przezwyciężania skut­
ków restrykcji oraz importowych ograniczeń.

Zwracamy się do nich z trybuny X Zjazdu, aby twórczym
działaniem przyspieszali modernizację naszej gospodarki. To
dziś wielkie patriotyczne zadanie. Jego realizacja stwarza

szczególnie atrakcyjną szansę ludziom młodym. Organizacje
młodzieżowe stać się powinny inspiratorami wielkiego ru­
chu społecznego na rzecz rewolucji naukowo-technicznej.

Losy wynalazków, nawet najcenniejszych, bywają nie­
stety różne. Przed dwoma laty duży rozgłos w kraju i za

granicą zyskała informacja, że w lubelskim Ośrodku Tech­
niki Optotelekomunikacyjnej opracowano oryginalną techno­
logię światłowodów o wysokich parametrach użytkowych.
Osiągnięcie lubelskich nowatorów nie wzbudziło jednak ani
odpowiedniego zainteresowania, ani wsparcia ze strony po­
tencjalnych producentów i użytkowników. Czas upłynął, a

postęp w opanowaniu produkcji jest niewielki. Jak to wie­
lokrotnie w Polsce bywało, zaczęto już rozważać zakup li­
cencji.

Przeszkody piętrzące się przed wynalazcami i wynalazkami
poruszają żywo opinię społeczną. Obok niesprawności me­
chanizmów tworzą je asekuranctwo i biurokratyzm, a także
blokowanie przez nadęte pseudoautorytety nie swoich roz­
wiązań lub dopisywanie się do cudzych osiągnięć. Niezależ­
nie od przyczyn, efekt jest ten sam — niepowetowane straty,
opóźnienia. Wobec tych faktów jako szczególnego rodzaju
szkodnictwa — partia nie będzie obojętna. Żaden racjonal­
ny pomysł lub wynalazek nie może być zaprzepaszczony.

Obowiązek ten spełnimy, gdy drzwi komitetów

partyjnych będą zawsze szeroko otwarte przed no­
watorami, twórcami techniki, prekursorami postę­
pu, gdy organizacje i instancje partyjne staną się
ich życzliwym opiekunem oraz przebojowym pro­
motorem.

Nie jest dobrze z wymianą i upowszechnianiem różnego
rodzaju przodujących doświadczeń. Mamy w kraju wiele do­
skonałych, nowocześnie i skutecznie funkcjonujących zakła­
dów i placówek, sporo znakomitych rozwiązań organizacyj­
nych i technicznych. Zapoznają się z nimi goście z całego
świata. Oceniają je wysoko. A tymczasem dosłownie przez
miedzę, w sąsiednim przedsiębiorstwie, gminie czy mieście
nic lub prawie nic o tym się nie wie, a w każdym razie nie
przejmuje pomysłu. Operatywne, szerokie, oparte na znajo­
mości rzeczy upowszechnianie najlepszych doświadczeń to

partyjny obowiązek, wdzięczne pole do pracy naszych to­
warzyszy naukowców, inżynierów, ekonomistów.

W dyskusji przędzjazdowej podkreślano szczegól­
nie konieczność przyspieszenia zmian struktural­
nych w gospodarce. Wskazywano, że jej struktura

jest nienowoczesna, mało efektywna, nie zapewnia
konkurencyjności na rynkach zagranicznych.

Częstokroć uważa się, że zmiany te powinny znaleźć wy­
raz li tylko w szybkim, radykalnym ograniczeniu produk­
cji środków produkcji (dział pierwszy) i odpowiednim zwięk­
szaniu produkcji środków konsumpcji (dział drugi). Gene­
ralnie jest to słuszne. Ale obecnie nasza największa słabość
polega na tym, że gałęzie i branże wytwarzające środki pro­
dukcji nie dostarczają gospodarce wystarczających ilości no­
woczesnych maszyn, urządzeń, materiałów potrzebnych m.

in. właśnie dla produkcji środków konsumpcji. To właśnie
stanowi podstawowe ograniczenie rozwoju.

Przekształcenia strukturalne muszą więc mieć wymiar
głębszy, niż same tylko relacje między działami produkcji.
Mogą dokonać się one przez przyspieszenie postępu nauko­
wo-technicznego I technologicznej przebudowy gospodarki
oraz wzrost udziału w międzynarodowym podziale piacy.

Zasadniczych zmian strukturalnych nie sposób przeprowa­
dzić z dnia na dzień, ale i nie wolno ich odkładać. Zacząć
trzeba środkami, jakimi dysponujemy już dziś. Modernizo­
wać Istniejący potencjał, tworzyć warunki przyspieszonego
rozwoju branż i zakładów, które już obecnie produkują no­
woczesne wyroby, decydują o postępie.

Zmiany strukturalne to nie tylko sprawa odgórnych de­
cyzji. Obowiązkiem centrum jest określenie kierunków prze­
kształceń oraz dostosowanie do nich polityki inwestycyjnej
i kredytowej. Zadaniem przedsiębiorstw jest dokonywanie
zmian w profilu produkcji, unowocześnianie jej, przyspiesza­
nie procesów odnawiania wyrobów, lepsze ich dostosowanie
do potrzeb rynku 1 eksportu. Proces ten ma więc harmonij­
nie łączyć przedsięwzięcia w makro- i mikroskali.

Wszystkie one muszą spełnić ostre kryteria efektywno­
ści. Ważne jest nie tylko to, co się produkuje, ale nade wszy­
stko, jakim kosztem i czy wyrób jest faktycznie nowoczesny.

Rząd, przy współudziale NOT oraz innych organizacji
i stowarzyszeń powinien pod tym kątem przeprowadzić wni­
kliwy przegląd, swego rodzaju atestację, programów rozwo­
jowych, technologii i wyrobów poszczególnych branż. Wyeli­
minować należy z nich to wszystko, co nie spełnia kryteriów
nowoczesności, w tym nie zapewnia zdecydowanie mniejsze­
go zużycia materiałów i energii.

Istotna rezerwa tkwi w lepszej eksploatacji maszyn i urzą­
dzeń. Przeciętnie rzecz blorąc, przedsiębiorstwa przeprowa­
dzają zaledwie połowę technologicznie wymaganych czynno­
ści konserwacyjnych. Skąpią środków na zapobieganie ko­
rozji. Powoduje to ogromne straty. Konieczne jest rozsze­
rzenie bazy obsługowo-remontowej, szkolenie służb eksploa­
tacyjnych, zaostrzenie i egzekwowanie sankcji wobec osób
nie przestrzegających przepisów.

Niemała — jeśli w ogóle można to tak określić — „re­
zerwa” to marnotrawstwo. Ludzie wskazują na dewastowa­
ne wagony, niszczejący na deszczu cement, zapalone w dzień
lampy uliczne. Jest także marnotrawstwo wielkiej skali,
jak nietrafne decyzje inwestycyjne, przestarzałe projekty,
niska jakość wyrobów, niewykorzystanie majątku produk
cyjnego, nadmierne zatrudnienie. Okazuje się, iż łatwiej jest
wykryć winnych strat idących w tysiące. Gdy chodzi o mi­
liony, częstokroć duża miliony, odpowiedzialność się rozmy­
wa, miejsce człowieka z imieniem i nazwiskiem zajmują
uniki, biurokratyczna anonimowość.

Zwiększenie ilości przy niskiej jakości to przyspieszenie,
ale na wstecznym bipgu. Zła jakość produkcji powoduje
ogromne straty. Ma to szczególną wymowę w sytuacji, gdy
część zakładów z powodu niedoboru materiałów pracuje na

niepełnych obrotach. Nie mniejsze są straty społeczne: de­
moralizacja, przyzwyczajenie do fuszerki, zgoda na byleja-
kość. Ustawa o jakości nie działa skutecznie. Ale sprawa
nie tylko w przepisach. Słusznie podkreśla się, że troska
o wysoką jakość musi być wymagana na każdym stanowi­
sku pracy. Brakoróbstwa winien jest przy tym nie tylko ten,

kto źle pracuje, ale i ten, a może i przede wszystkim ten,
kto partactwo toleruje.

Konsekwentne stosowanie sankcji finansowych, instrumen­
tów cenowych, podatkowych i kredytowych oraz egzekwo­
wanie imiennej odpowiedzialności musi doprowadzić do tego,
że produkcja złej jakości nikomu się nie opłaci. Partia zo­
bowiązuje rząd do twardego postępowania w tej sprawie.
Ale i tu zacząć musimy od siebie. Nie może być członków
partii na liście brakorobów.

Duże rezerwy kryje zawarty w majątku produkcyjnym do­
robek pracy pokoleń. W wielu gałęziach przemysłu prze­
twórczego maszyny wykorzystywane są zaledwie na jedną
zmianę. Nie wolno się z tym godzić, zwłaszcza w branżach
nowoczesnych, gdzie maksymalne wykorzystanie potencjału
jest warunkiem nadążania za postępem w wielu dziedzinach
gospodarki. Dostępnym źródłem rąk do pracy na kolejną
zmianę może być przemieszczenie pracowników z zakładów
przestarzałych i mało efektywnych. Możliwe to jest szczegól­
nie w wielkich aglomeracjach. Administracja państwowa i
instancje partyjne powinny torować drogę tym procesom.

Podstawowa jednak sprawa to wykorzystanie czasu pracy.
W przemyśle z różnych tytułów traci się praktycznie ok. pół­
tora dnia roboczego w każdym tygodniu. A więc są rezer­
wy. Ich wykorzystanie nie może się jednak dokonać według
jednego szablonu. Tam, gdzie winna jest kooperacja — dzia­
łać skuteczniej instrumentami umów i mechanizmów ekono­
micznych. Gdzie naruszane są regulaminy, fatalna jest orga­
nizacja i dyscyplina pracy, tam z całą konsekwencją trzeba
ją egzekwować, nieudolnych i pobłażliwych kierowników oraz

wszystkich winnych pociągać do surowej odpowiedzialności.
Konieczność a zarazem wielka szansa to wzrost eksportu.

Obecny stan jest wysoce niezadowalający. Mamy niezwykle
niski udział w handlu światowym. To jedna z głównych ba­
rier naszego rozwoju.

Przy aktualnych rozwiązaniach systemowych, jeśli nawet
nie wszystkie są doskonałe, przedsiębiorstwa produkujące na

eksport mogą osiągać wymierne korzyści — większe środki
na rozwój, na płace. Mimo to, cześć z nich, zamiast podejmo­
wać wysiłki eksportowe — drepcze po wydeptanych ścież­
kach. Obowiązkiem, wręcz kwestią honoru kolektywów pra­
cowniczych powinno być zapewnienie polskim wyrobom kon­
kurencyjności na rynkach zagranicznych.

Tak dzieje się np. w zakładach „Polkoior” w Piasecznie.
Prawidłowy rozwój produkcji kolorowych kineskopów za­
pewnił przedsiębiorstwu mocną pozycję wśród eksporterów,
a zagraniczne zamówienia przekraczają nawet możliwości
produkcyjne. Wzrost wydajności pracy i w ślad za tym
płac utwierdza załogę w przekonaniu, że idzie prawidłową
drogą.

Zdobywanie nowych rynków w warunkach coraz ostrzej­
szej konkurencji, utrzymywanie się na nich, wymaga wielo­
stronnych, kompleksowych i obliczonych na długą metę
działań, właściwej polityki inwestycyjnej, kredytowej, li­
cencyjnej państwa. Ustalone przez centrum reguły gry dla
eksporterów muszą być stabilne. Promowaniem naszego eks­
portu powinny zajmować się nie tylko wyspecjalizowane or­
ganizacje, ale także cała służba zagraniczna, wszyscy, którzy
uczestniczą w kontaktach międzynarodowych.

Dokonujemy głębokiej reorientacji gospodarczej i

naukowo-technicznej ku naturalnym, socjalistycz­
nym partnerom. Wymaga to dotrzymania kroku

przemianom w technice i produkcji, które dokonują
się w ZSRR i innych krajach socjalistycznych.
Współpraca w RWPG jest i pozostanie ostoją na­
szych stosunków ekonomicznych z zagranicą, pod­
stawowym źródłem płynących stąd korzyści. Praw
dę tę pctwiorrzają dobitnie doświadczenia ostatnich
lat, kiedy to braterska pomoc Związku Radzieckie­
go oraz życzliwy stosunek .innych krajów wspól­
noty ułatwiły nam przezwyciężenie najostrzejszych
trudności.

Polska aktywnie uczestniczy w procesie usprawniania me­
chanizmów socjalistycznej integracji. Mocne fundamenty po­
głębiania współpracy w ramach RWPG stanowią dwustron­
ne długofalowe programy sięgające 2000 roku. To istotne zbio­
rowe osiągnięcie krajów naszej wspólnoty. Aktywnie dążymy
do tego, by ustalenia zawarte w tych programach znalazły
pełne odzwierciedlenie w konkretnych umowach i kontrak­
tach, w praktyce gospodarczej.

Z satysfakcją podkreślamy pomyślny rozwój bezpośred­
niej roboczej współpracy polskich przedsiębiorstw i ośrodków
naukowo-badawczych z ich odpowiednikami w krajach
RWPG. Szczególnie intensywnie i owocnie rozwija się współ­
praca z organizacjami radzieckimi. Bliskie więzi zakładów,
w tym wymiana brygad robotniczych, zwłaszcza młodzieżo­
wych, jest szczególnym przykładem wdrażania w życie idei

internacjonalizmu.

Polska dąży do rozwijania współpracy gospodar­
czej ze wszystkimi krajami świata na zasadach rów­
ności, partnerstwa i wzajemnych korzyści. Katego­
rycznie opowiadamy się za wyeliminowaniem poli­
tycznego nacisku w postaci bezprawnych restryk­
cji, embarga i innych dyskryminacyjnych praktyk.
Życia, rozwoju nie można zamknąć w klatce pro­
tekcjonistycznych ceł oraz innych barier. Uważamy
za konieczne opracowanie i przestrzeganie w mię­
dzynarodowych stosunkach gospodarczych zasad

bezpieczeństwa ekonomicznego. Daliśmy temu do­
bitny wyraz z trybuny ONZ.

Bardzo poważnym problemem jest nasze zadłużenie, zwła­
szcza w krajach kapitalistycznych. Powstało ono w wyniku
polityki, która była błędna, zarówno co do skali zaciąganych
kredytów, jak i przede wszystkim co do sposobów ich wy­
korzystania. Żyliśmy ponad stan, ówczesne tanie mięso dziś
kosztuje nas bardzo drogo. W oparciu o kredyty nie został
stworzony potencjał eksportowy, który umożliwiałby szybką
spłatę kredytów, pobudzał gospodarkę do intensywnego roz­
woju.

Na obecny poziom zadłużeni* oraz możliwości regulowa­
nia zobowiązań istotny wpływ miało załamanie gospodarki na

początku lat osiemdziesiątych, znaczny wzrost oprocentowa­
nia kredytów oraz nałożone na Polskę restrykcje. Straty ja­
kie ponieśliśmy z ich powodu, stanowią równowartość poło­
wy zadłużenia. Był to największy cios ekonomiczny wymie­
rzony jakiemukolwiek krajowi w warunkach pokoju, zara­
zem unikalny w dziejach przypadek, gdy wierzyciel spłatę
zobowiązań utrudniał rozmyślnie dłużnikowi.

W ostatnich latach przeszliśmy od zaciągani* kredytów
do częściowego ich spłacania. Jednakże w wyniku niepełnego
regulowania odsetek, zadłużenie nadal rośnie. Stoimy przed
dylematem: czy powstrzymać ten proces za wszelką cenę.
Czy też uznając, że najważniejsze jest tworzenie warunków
dla rozwoju gospodarki, godzić się jeszcze przez kilka lat na

ograniczony wzrost zadłużenia? Rząd PRL wielokrotnie de­
klarował, że Polska chce respektować swe zobowiązania fi­
nansowe. Ale spłata kredytów nie może się odbywać ani
kosztem spadku poziomu życia społeczeństwa, ani poprzez
zahamowanie rozwoju. Tylko takie podejście leży w długo­
falowym społecznym interesie. Nie jest także sprzeczne z

dobrze rozumianym Interesem naszych wierzycieli.
Oczywiście, zasadnicze rozwiązanie tego problemu może

nastąpić tylko przez zdecydowane zwiększenie zdolności eks­
portowych naszej gospodarki. W tym nikt nas nie wyręczy.

TOWARZYSZE DELEGACI!

Podstawowym warunkiem uruchomienia wszystkich dźwig­
ni efektywności jest reforma gospodarcza. Podjęta z inicja­
tywy partii — przy twórczym zaangażowaniu Komisji ds.
Reformy — w skrajnie trudnej sytuacji przyczyniła się w

wydatnym stopniu do przezwyciężenia kryzysu, do zapocząt­
kowania procesów rozwojowych. Coraz wyraźniej określa ona

oblicze gospodarki, a także postępowanie ludzi w procesie
pracy. Jest wiele przedsiębiorstw i załóg, które wręcz wzor­
cowo zrozumiały i wdrażają reformę. To dowód, ze jej pod­
stawowe założenia są słuszne, że daje ona wyniki, że się
sprawdza. Niestety, nie jest tak wszędzie.

W rezultacie nie nastąpił przełom w efektywności. Zło­
żyło się na to wiele czynników. Wprowadziliśmy reformę
w warunkach gwałtownego spadku produkcji oraz głębokiej
nierównowagi. Ze względów społecznych nie zostały dokona­
ne podwyżki cen w uzasadnionej ekonomicznie skali W wa­
runkach niezrównoważonej gospodarki, mechanizmy kształ­
towania płac i cen okazały się nie dość skuteczne. Umożli­
wiły niektórym przedsiębiorstwom korzystne wyniki finan­
sowe bez odpowiedniego wkładu pracy, obniżki kosztów,
wdrażania postępu technicznego. Słabości te pogłębiało ule­
ganie naciskom roszczeniowym.

Wszystko to, obok czynników obiektywnych, takich jak
coraz kosztowniejsze pozyskiwanie surowców, nadwyżka eks­
portu nad importem oraz wzrost cen w imporcie, składa się
na wysoką wciąż inflację.

Powoduje ona rozległe, destrukcyjne skutki, uderza zwła­
szcza w grupy najsłabsze — w rodziny wielodzietne, renci­
stów, emerytów, jest źródłem wielu społecznych, zwłaszcza
rynkowych dolegliwości. Na inflacji żerują spekulanci. Ko­
rzystają z niej ci, którzy manipulują cenami na produkowa­
ne przez siebie dobra oraz świadczone usługi.

Ostra walka z inflacją leży więc w najgłębszym interesie

klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy.
Mocny pieniądz to warunek zdrowia gospodarki, skutecz­

nego działania ekonomicznych mechanizmów reformy Słaby
pieniądz — to stępienie motywacji do pracy, rozpraszanie
energii społecznej, wybujały kult obcych walut. Umocnienie
złotówki może nastąpić tylko w wyniku działań komplekso­
wych. Projekt odpowiedniego programu powinien przygoto­
wać Narodowy Bank Polski. Ale najważniejsze w walce z in­
flacją to przywracanie równowagi gospodarczej, wiązanie
plac z efektami produkcyjnymi, wzrost produkcji rynkowej,
obniżka kosztów, porządkowanie relacji cen.

Rozwiązanie tych problemów, stworzenie zrówno­
ważonego rynku artykułów konsumpcyjnych i usług
to w obecnym 5-leciu priorytetowa strona reformy
gospodarczej. To główny sens drugiego, decydujące­
go jej etapu. Rząd podejmie niezbędne działania w

tym kierunku.

Kompetentne gremia i autorytatywne siły społeczne opo­
wiadają się na ogół za radykalnym przyspieszeniem refor­
my. Musimy odpowiedzieć sobie na pytanie, o co tu kon­
kretnie chodzi?

Czy o zwiększenie liczby regulacji prawnych? Nie. Regu­
lacje obecnie obowiązujące są wystarczające.

Czy o szybsze doprowadzenie zasad reformy do brygad
i stanowisk pracy? Z całą pewnością tak.

Czy o upowszechnienie doświadczeń najlepszych Drzedsię-
biorstw, o powszechną naukę reformy? Bez wątpienia tak.
To bardzo ważne, aby z umiejętności i reformatorskiego do­
robku najlepszych przedsiębiorstw skorzystały pozostałe.

Przede wszystkim jednak chodzi o bardziej konsekwentne
egzekwowanie efektywności. To istota sprawy. Domagają się
tego eksperci i duża część opinii społecznej. Oznacza to jed­
nak konieczność dokonania niezwykle ważnego i odpowie­
dzialnego wyboru.

A mianowicie — albo szybciej dojdziemy do równowagi,
akceptując związane z tym konsekwencje: zasadnicze ogra­
niczenie dotacji, racjonalizację cen, bezwzględne przestrze­
ganie zasady samofinansowania, surowy reżim oszczędności i

dyscypliny pracy — uzyskując w zamian dobry rynek,
wzmocnienie motywacji do pracy i w konsekwencji szybszy
wzrost dochodu narodowego.

Albo też, nie akceptując tych rygorów, żyć będziemy dłu­
żej z ciężarem niedostatków rynkowych, przewagą produ­
centa nad konsumentem, stałym zagrożeniem spekulacją,
stępionymi bodźcami do „pracy, zmniejszonymi, szansami na.

szybszy rozwój. A więc: czy dziś trudniej, aby jutro było ła­
twiej — czy też półśrodki, ale i połowiczne rezultaty?

W tej sprawie niewątpliwie wypowie się nasz Zjazd.
Skuteczność mechanizmów ekonomicznych, tempo przy­

wracania równowagi, zależą ściśle od jakości planowania
centralnego Oczywista jest jego rola w formułowaniu stra­
tegicznych celów rozwoju społeczno-gospodarczego, określa­
niu tempa i proporcji wzrostu, bilansowaniu podstawowych
zasobów. Równocześnie utrwalone być muszą: samodzielność
i samofinansowanie przedsiębiorstw, ich odpowiedzialność za

wyniki.

Nieodłącznie wiąże się to z umacnianiem samo­
rządu pracowniczego. Jest on gospodarzem przed­
siębiorstwa jako cząstki ogólnonarodowej własności.
Na pytanie — z samorządem czy bez samorządu,
odpowiedź jest jednoznaczna: z samorządem. Obo­
wiązkiem partii jest dbać o pełne wykorzystanie sa­
morządowych uprawnień załóg. Wspierać i wspo­
magać ich zgodną z reformą działalność łączącą in­
teresy kolektywu pracowniczego i całej gospodarki.

Ważnym zadaniem organizacji partyjnych jest również
dbałość o harmonijną, twórczą współpracę dyrekcji, rady
pracowniczej 1 związków zawodowych — tej szczególnej kom­
pozycji socjalistycznego zakładu pracy.

Partia była inicjatorem i promotorem reformy.
Nadal będzie wytyczać główne kierunki jej dosko­
nalenia, kontrolować ich urzeczywistnianie, wzmac­
niać kurs na efektywność — czynnik rozstrzygający
o przyszłości kraju.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Od pierwszych powojennych lat Polska ma rekordowy
w Europie przyrost naturalny. W roku 1946 było nas nie­
całe 24 miliony. W roku 1986 jest 37 i pół miliona. Według
wiarygodnych prognoz w ppłowie lat 90. będzie 40 milionów.

Od początku obecnej dekady co roku rodzi się średnio
700 tysięcy dzieci. To fakt optymistyczny. Ale i wielki obo­
wiązek, wielka odpowiedzialność. Wymaga ogromnych środ­
ków.

W okresie 1980—85 ludność Polski wzrosła o blisko 2 min.
Natomiast zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej spadło
o 325 tys. W najbliższych latach nie można liczyć na jego
odczuwalny wzrost. Takie są obiektywne trendy demogra­
ficzne. Wiele zakładów zgłasza braki kadrowe. Niektórzy
mówią wręcz, iż jest to bariera nie do pokonania.

W skali całego państwa ludzie jednakże są. Rzecz w tym,
że rozrzutnie się nimi gospodaruje. Konieczna jest więc
racjonalizacja zatrudnienia, zasadnicze usprawnienia orga­
nizacyjne, zapewnienie funkcjonalności wszystkich struktur
życia społecznego.

Są zakłady pracy oraz instytucje, gdzie to, co robi dwóch
czy trzech, robić może jeden. Wiele komórek dubluje dzia­
łalność innych. Na przykład w kombinacie budowlanym w

Stalowej Woli, przy w zasadzie nie zmienionym ogólnym za­
trudnieniu, liczba pracowników inżynieryjno-technicznych w

ciągu czterech lat spadla o ponad 20 proc., za to administra­
cyjnych wzrosła o ponad 40 proc. W zielonogórskim kombi­
nacie budowlanym zatrudnienie ogółem obniżyło się o prawie
10 proc., za to obsługa biurowa zwiększyła się o 13 proc.

Takie zjawisko obserwujemy nie tylko w niektórych za­
kładach produkcyjnych. Do pierwszej linii, do obsługi
klienta można przesunąć wielu administracyjno-biurowych
pracowników handlu i usług. Pokaźna jest liczba nie zwią­
zanych z merytoryczną działalnością etatów w organizacjach
spółdzielczych i społecznych, w placówkach naukowo-ba­
dawczych, w wydawnictwach, redakcjach, ba, nawet w

teatrach. Rosrią m. in. z tego powodu albo dotacje, albo ceny,
a często jedne i drugie. W rezultacie koszty tak czy inaczej
uderzają rykoszetem w społeczeństwo. Co prawda Parkinson
nie zajmował się polskimi sprawami ale okazuje się, żc i u

nas działają silnie odkryte przezeń „prawa”.
Organizacyjne słabości, niekiedy wręcz anomalie, przy­

czyniają się także do marnotrawstwa kapitału ludzkiej
wiedzy. Ocenia się, że co piąty inżynier wykonuje prace
nie związane ze zdobytym wykształceniem. Np. w jednym
z gwarectw węglowych inżynier metalurg jest inspek' rem

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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di. obiektów sportowych, inżynier rolnik — zartoocu
rektora zakładu gospodarki materiałów^ z. “Z k -

inspektorem ds. maszyn górniczych, w innym — magister
jztuki jest starszym inspektorem ekonomicznym magister
teologii ewangelickiej — starszym inspektorem

’ organiza­
cyjno-prawnym. Podobnych przypadków w różnych bran­
żach i resortach jest znacznie więcej.

I. uwaga szersza: zbyt wielu inżynierów zatrudnianych
Jest w nadzorze bieżącej produkcji Technologia już opa-
iwwana nie wymaga częstokroć ich udziału w tak szerokiej
skali. Konieczna jest natomiast rozbudowa aparatu przy-
gotowania nowych technologii, wyrobów i rozwiązań, a

więc sztabów, które myślą o przyszłości.
Jedną z przyczyn przybywania szczebli i ludzi w hie­

rarchicznej drabinie kierowania jest niedowład awansu

poziomego. Aby wyróżnić, podwyższyć zarobki, dać saty­
sfakcję, człowieka awansuje się w pionie.’

Dotychczas na ogół nie pyta się: co kto zrobił, ale na

jakiej był funkcji?-Istnieje nawet gorzkie powiedzenie: aby
mieć rację, trzeba najpierw’ zdobyć stanowisko. Musimy to
odwrócić.

Częstokroć przestarzałe i niefunkcjonalne, rozbudowane
ponad rzeczywiste potrzeby struktury powodują, że nie­
mało dobrych fachowców pracuje poniżej swych zawodo­
wych j intelektualnych możliwości. Jeśli marnotrawią siły
i czas, wpadają w biurokratyczne nawyki, to decydują o

tym często nie ich predyspozycje, lecz warunki organizacyj­
ne, które nie pozwalają wykorzystać w pełni ich wiedzy,
intelektu i energii, znaleźć twórczej satysfakcji.

IX Zjazd zainicjował głęboką reformę gospodar­
czą. Komitet Centralny proponuje, aby Żjazd obec­
ny zainicjował generalny przegląd, swego rodzaju
„prześwietlenie” struktur organizacyjnych i stano­
wisk pracy w całym państwie. To wielkie, kom­
pleksowe przedsięwzięcie powinno wesprzeć refor­
mę gospodarczą, odsłonić luki i mielizny, odbloko­
wać różnorodne hamulce. Dobra organizacja to

także niezbędny warunek sprawnego i owocnego
wdrażania nowych technologii, wzrostu efektyw­
ności gospodarowania.

Chodzi, po pierwsze, o dokończenie reformy centrum do-

przez ostateczne dostosowanie jego funkcji do zmodyfiko­
wanego systemu zarządzania.. O ukształtowanie roli i struk­
tury ministerstw jako wykonawców polityki rządu wobec
danej branży. Zwieńczeniem tego procesu byłoby przyjęcie
ustawy o Radzie Ministrów.

Po drugie, o optymalizację rozwiązań organizacyjnych w

zależności od techniczno-ekonomicznych cech poszczegól­
nych działów gospodarki. Dotyczy to zwłaszcza problemu
tzw. struktur ponadzakładowych, które musza być w sposób
uzasadniony zróżnicowane, oparte na jasnych kryteriach
rachunku ekonomicznego i efektywności.

Po trzecie, o racjonalizację zatrudnienia, nrawidłowe
rozstawienie sił wewnątrz przedsiębiorstw i spółdzielni od
dyrekcji poprzez wydział i brygadę, aż do stanowiska ro­
botniczego. ■

Atestację w niektórych przedsiębiorstwach już zapo­
czątkowano. Okazała się i pożyteczna i skuteczna. Doświad­
czenia między innymi radomskiego „Radoskóru” wskazują,
jak wiele można w ten sposób uzyskać.

Sojusznikiem atestacji będzie brygadowa forma organi­
zacji pracy, zwana również grupami partnerskimi. Samo­
rządne brygady to stały, oddolny nacisk na ulepszenia, na

wzrost dyscypliny pracy, a w konsekwencji i poprawę jej
wyników Na przykład w Przedsiębiorstwie Robót Inżynie­
ryjnych ..Hydrobudowa” — Slask-1 po wprowadzeniu za­
sady podpisywania umów między kierownictwem zakładu
a dobrowolnie formującymi się brygadami wydajność pracy
wzrosła o 50 proc., a czas wznoszenia obiektów skrócono
o ponad 30 proc.

Grupy partnerskie sprzyjają ponadto humanizacji pracy,
krzewieniu poczucia kolektywizmu, robotniczemu współgo­
spodarzeniu i współodpowiedzialności. To bardzo dobra dro­
ga pogłębiania socjalistycznego charakteru stosunków pro­
dukcji.

Mówiliśmy o tych sprawach na robotniczym XVT Plenum.
Na XXTII Plenum zostało to postawione jako zadanie. A
brygad jest wciąż mało. Zbyt długo trwa eksperymentowa­
nie. W Komitecie Centralnym, w komitetach wojewódzkich,
w rządzie byliśmy w tej sprawie też niemrawi. Trzeba więk­
szej konsekwencji w przełamywaniu obiektywnych trudno­
ści a przede wszystkim subiektywnych oporów towarzyszą­
cych temu tak koniecznemu procesowi

Nie mniej ważnym celem przeglądu byłyby usprawnienia
organizacyjno-funkcjonalne — od „góry” do „dołu” — w or­
ganach administracji państwowej, w służbach komunalnych,
w handlu i usługach, oświacie, kulturze i ochronie zdrowia, a

także właściwe i oszczędne usytuowanie aparatu etatowego
organizacji społecznych, finansowych lub wspomaeanych z

budżetu państwa.
Nie przedstawiamy gotowych rozwiązań. Powinny być wy­

pracowane w toku przeglądu. Ale już dziś wiemy, że jedni
są niedociążeni, a inni przeciążeni. Stąd obok likwidacji zbęd­
nych struktur, funkcji i etatów ujawnią się niewątpliwie po­
trzeby wzmocnienia innych np. w sferze usług.

Istotą przeglądu nie są bowiem mechaniczne cięcia, czy
pozorne oszczędności, ale wyższa funkcjonalność obowiązują­
cych rozwiązań wobec wymogów życia społecznego, reformy
gospodarczej, postępu naukowo-technicznego.

Jeśli Zjazd zaakceptuje ideę powszechnego przeglądu,
wszystkie Szczeble staną przed niezwykle trudnym i złożo­
nym zadaniem.

Jest to bowiem obszar dużej społecznej drażliwości. Po­
trzeba będzie stanowczości oraz mocnej ręki. A zarazem

taktu, wnikliwego podejścia, rzeczowej troski o każdego, ko­
mu trzeba nie tylko zaproponować, lecz i ułatwić, niekiedy po
prostu przygotować przejście na inne stanowisko, do innej,
odpowiadającej możliwościom i kwalifikacjom pracy. W tych
sprawach liczymy na współpracę i pomoc samorządu oraz

związków zawodowych.
Przede wszystkim jednak niezbędny będzie aktywny udział

zainteresowanych środowisk, jawność pracy i swoboda dys­
kusji, szeroka konsultacja, zwłaszcza prasowa, która pozwoli
wszystkim wypowiedzieć się, zgłosić propozycje, wnioski, ini­
cjatywy. Zwracamy się szczególnie do kadr kierowniczych
o rzetelną samoocenę. Z pewnością ujawni ona różne od­
cinki i obszary, gdzie niezbędne są zmiany, jak też podpo­
wie celne rozwiązania.

Powodzenie zależeć będzie od tego, z jaką konsekwencją —

począwszy od Biura Politycznego i wydziałów KC po pod­
stawowe i oddziałowe organizacje — potrafimy wpłynąć na

Prawidłowy przebieg i skuteczność przeglądu zarówno w mi­
nisterstwie, jak i w zakładzie pracy.

Powinniśmy i w tej kwestii zacząć od siebie, od szczebla
Komitetu Centralnego.

Dla właściwego pokierowania tak rozległym i skompliko­
wanym przedsięwzięciem konieczne będzie powołanie auto­
rytatywnej komisji partyjno-rządowej — na wzór Komisji
ds. Reformy Gospodarczej — wyposażonej jednak w niezbęd­
ne uprawnienia decyzyjne i wykonawcze.

Liczymy na stosowny udział w tych działaniach PRON,
rad narodowych, samorządu pracowniczego, związków zawo­
dowych, a także pomoc uczonych z PAN, uczelni oraz insty­
tutów branżowych. Bardzo pomocne będzie zaangażowanie
Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, Naczelnej Organizacji
Technicznej. Ich przedstawiciele przede wszystkim wejść po­
winni w skład komisji partyjno-rządowej.

Cennymi sojusznikami staną się te przedsiębiorstwa oraz

instytucje, które autentycznej, niepowierzchownej atestacji
dokonają lub już dokonały. Są i będą także do wykorzysta­
nia zarówno materiały i doświadczenia, jak i potencjał Naj­
wyższej Izby Kontroli oraz Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej

Nie spodziewamy się błyskawicznego przełomu, natych­
miastowego przezwyciężenia deformacji, które nawarstwia
ły się latami. Przegląd tak szeroko zakrojony będzie wy­
magał uporczywej pracy. Jego wyniki, ocena stopnia wdro­
żenia wniosków — swoisty raport o organizacyjnym stanie
państwa i gospodarki — mógłby być jednym z kluczowych
punktów obrad Krajowej Konferencji Delegatów.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Większość kadr kierowniczych, zwłaszcza na wyż­
szych szczeblach, piastują swa funkcja z rekomen­
dacji partit Zwielokrotnia to naszą odpowiedzial­
ność za decyzje kadrowe. Trafne — przysparzają
partii zaufania. Błędne — podrywają wiarygodność.

Polska Ludowa stworzyła nowe struktury kierowania. Ka­
dry w nich działające wniosły bezcenny, prawdziwie histo­
ryczny wkład w socjalistyczne przeobrażenia, w cywilizacyj­
ny awans kraju. W procesie tym kształtowały się, rozwijały,
dojrzewały.

Były jednak i błędy. Część kadr doznała „zawrotu głowy
od rządzenia”. Kierowniczą rolę partii w państwie pojmowa­
no niekiedy jako osobiste prawo do podejmowania arbitral­
nych, woluntarystycznych decyzji. Osłabienie demokratycz­
nych mechanizmów rodziło arogancję i samowolę. Przyszło
zapłacić za to bolesny polityczny i moralny rachunek.

Jednakże przeważająca część kadr zdała trudny egzamin,
zahartowała się i okrzepła. Dokonały się zarazem wielkie
zmiany. Na wszystkich szczeblach na funkcje kierownicze
w partii i państwie przyszło wielu nowych, po nowemu wi­
dzących swe zadania ludzi.

„Nowy” nie oznacza jednak automatycznie, że potrafi pra­
cować po nowemu. Potępienie zakorzenionych nawyków nie
jest równoznaczne z ich przewyciężeniem. Dobre nie wypie­
rają samoczynnie złych. Niekiedy nawet można zauważyć po­
jawianie się u nowych ludzi starych praktyk.

Już blisko trzy lata obowiązują „Główne założenia polityki
kadrowej PZPR”. Ich realizację oceniliśmy na XXV Ple­
num, wsparliśmy przyjętą w maju uchwałę Biura Politycz­
nego. Nowe zasady oznaczają kompleksowe podejście, łącze­
nie doboru kadr z ich okresową oceną, ustawicznym kształ­
ceniem i planową rotacją, przezwyciężenie hermetyzmu poli­
tyki kadrowej, wyprowadzenie jej z gabinetów na światło
dzienne, zdobywanie społecznej aprobaty dla podejmowa­
nych decyzji.

Polityka kadrowa to nie po prostu przesuwanie pionków
na szachownicy. Powinnością partii jest wyławianie najlep­
szych, przyspieszenie rozwoju, zwłaszcza młodych, ideowych,
perspektywicznych kadr. A więc przestrzeganie zasad, pre­
miujących nowatorstwo, efektywność, dynamizm.

Podwładni są lub stają się tacy, jakich mają zwierzchni­
ków. Ludzie o niskich kwalifikacjach nie będą wysuwali wy­
soko kwalifikowanych. Bojący się ryzyka — przyciągali od­
ważnych. Zastygli w nawykach — promowali nowatorów.
Bezideowi — opierali się na ideowych. Im wyższe więc sta­
nowisko, tym większe, konsekwentnie przestrzegane wyma­
gania.

Mamy kilka kategorii kierowników. Pierwsza to znakomi­
ci fachowcy, sprawni organizatorzy, usytuowani we właści-
wym miejscu. To nasza gwardia — ci, którzy ciągną kraj do
przodu. Trzeba ich mocno wspierać, upowszechniać ich roz­
wiązania i doświadczenia. W szczególności musimy umacniać
pozycję dyrektorów. Najcenniejsi przy tym są ci, którzy
współpracują dobrze z organizacją partyjną, samorządem
pracowniczym i związkami zawodowymi, nie tracąc jedno­
cześnie nic z wymagalności i konsekwencji Rozszerzać im
należy pole inicjatywy, prawo do innowacji, do rozsądnego
ryzyka. Lepiej korygować niecierpliwych, niż stale popychać
skostniałych, biernych, gnuśnych. Nie chodzi bowiem o to,
„iżby się tylko nic nie stało”, lecz przede wszystkim o to,
by dobrego, nowego stało się jak najwięcej.

Druga grupa kadrowa to ludzie, niekiedy równie znako­
mici, ale na sprawowanej funkcji nie w pełni wykorzystani,
często „nie odkryci”, zablokowani, pracujący połową swej
potencjalnej energii i sił Tych powinniśmy operatywnie
ujawniać, awansować, dawać szansę.

Wreszcie trzecia kategoria kierowników — mierni, ślama­
zarni, bez inicjatywy. Tych należy bez zwłoki przesuwać sto­
sownie do ich rzeczywistych możliwości.

■ Takie są kryteria i cele przeglądu dyrektorów, który po­
winien stanowić nieodłączną część atestacji. Liczymy, że

organa założycielskie wraz z organizacjami partyjnymi i sa­

morządami sformułują w toku przeglądu wnikliwe 1 spra­
wiedliwe oceny. Dyrektorzy są przecież szczególnie cenną
kadrą dowódczą naszej gospodarki.

Przeglądy kadrowe stanowią nową jakość, praktyczny do­
robek nowej polityki kadrowej. Pełnią istotną rolę wycho­
wawczą. Ale zespoły oceniające cechuje nierzadko miękkość
i pobłażliwość. Pozytywne oceny formułują w nadmiarze.
Negatywne, a tym bardziej dyskwalifikujące przychodzą z

trudem. Przeglądy muszą więc być głębsze, wnikliwsze, bar­
dziej jednoznaczne we wnioskach.

Sprawdziła się konkursowa droga doboru kadr kierowni­
czych w gospodarce. Wyłaniani tą metodą dyrektorzy w zde­
cydowanej większości zdają egzamin. Zdarza się jednak i tak,
że startuje tylko jeden kandydat, że konkurs rozstrzyga się
jeszcze przed rozpoczęciem oficjalnej rywalizacji, że w nie­
uzasadniony sposób preferuje się „swoich”. Wypaczenia idei
konkursu likwidować, a samą metodę rozszerzać na inne

dziedziny życia — takie było postanowienie XXV Plenum.
W ostatnich latach dużo uprawnień w sprawach kadro­

wych przeniesiono z wyższych do niższych instancji, przede
wszystkim do podstawowych organizacji partyjnych. Podkre­
ślamy raz jeszcze: w partii, państwie, gospodarce, nikt nie
ma prawa tych uprawnień umniejszać. W odniesieniu do
członków partii sytuacja jest absolutnie jasna: nikt nie mo­
że objąć stanowiska kierowniczego bez pozytywnej opinii
macierzystej POP, konsultowanej również jak najszerzej
wśród cieszących się szacunkiem bezpartyjnych..

Nowe uprawnienia POP oznaczają zarówno zwiększony
współudział, jak > zwiększoną współodpowiedzialność. Nie
może być miejsca dla oceny: że „kierownik z niego może
i kiepski, ale za to towarzysz dobry”. Naprawdę „nasz” to

tylko ten, kto sumiennie pracuje, efektywnie kieruje, osią­
ga dobre wyniki.

Rekomendację się daje, ale i odbiera. Każdy, ko­
mu została ona cofnięta, ma partyjny obowiązek
natychmiastowego złożenia rezygnacji z zajmowa­
nego stanowiska. Niezależnie od tego, czy pracuje
w administracji państwowej, w gospodarce czy w

spółdzielczości.
Jednakże każda zmiana odbywać się musi w czystej, kul­

turalnej atmosferze. Zawsze będzie tak, że nie wszyscy wy­
maganiom sprostają, nie wszy»0X — w miarę upływu lat —

będą Im w stanie podołać. Zmiana to niekiedy kara. Naj­
częściej jednak naturalna prawidłowość związana z przej­

ściem na inne stanowisko, na emeryturę, stanem zdrowia,
względami osobistymi.

Kierownik, jakiego krajowi potrzeba, to połączenie wiedzy
1 nowatorstwa, umiejętności organizowania i egzekwowania
z ideowością i osobistą kulturą. Takich ludzi w Polsce nie
brakuje. Są w partii. Są także w stronnictwach sojuszni­
czych. Bardzo wielu jest ich wśród bezpartyjnych Nasze za­

danie to coraz szerzej po nich sięgać, promować najlepszych.
Oddany Polsce Ludowej bezpartyjny musi mieć wszystkie

szanse. Nie będziemy się tego obawiać. To tylko partię i Pol­
skę umocni

Pisał Lenin — „spośród masy robotników, chłopów, inteli­
gentów wybija się niemało zdolnych i uczciwych bezpartyj­
nych, którymi trzeba obsadzać poważniejsze stanowiska w

budownictwie gospodarczym, zachowując dla komunistów
prawo niezbędnej kontroli 1 nadawania kierunku. Z drugiej
zaś strony potrzebna jest również kontrola bezpartyjnych nad

komunistami”, (t. 32, str. 411).
Oto wskazówka, którą partia kierować się powinna z całą

konsekwencją.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Najszerszą płaszczyznę zbiorowego bytu Polaków
stanowi państwo socjalistyczne. Jest ono wspólnym
dziełem i wspólnym dobrem, jedyną realną podsta­
wą suwerenności naszej Ojczyzny.

Prawdy te nabrały w ostatnich latach palącej wręcz aktu­
alności. Cały dramatyzm sytuacji, liczne słabości oraz za­
grożenia państwa właśnie dotyczyły najbardziej bezpośred­
nio i namacalnie. Obroniliśmy nasz wspólny dom. Podjęliś­
my wielostronne wysiłki, aby uczynić go mocnym, w pełni
nowoczesnym i sprawnym.

Państwem autentycznie zdrowym i silnym może

być tylko państwo praworządne i demokratyczne, o

wysokim poziomie obywatelskiej i społecznej dy­
scypliny. Model socjalistycznej demokracji, co pod­
kreśliło w szczególności XVII Plenum, nie jest u-

kształtowany raz na zawsze. Ostatnie lata to okres

obfitujący w nowe rozwiązania. Jest naszym prag­
nieniem, by te inicjatywy w pełni się sprawdziły,
by mogły stać się pożytecznym wkładem do mię­
dzynarodowej praktyki budowy socjalizmu.

W przeszłości wielokrotnie deklarowano, że „wszyscy mu­
simy uczyć się demokracji”. Dziś rzeczywiście wszyscy —

choć z różnym zapałem i skutkiem — jej się uczymy Nauka
to niełatwa, ale stopniowo zaczyna przynosić wyniki.

Polityczną kulturą nacechowana jest sojusznicza współpra­
ca PZPR z ZSL i SD. W ciężkiej próbie minionych lat spraw­
dziła się ona i zahartowała.

Nastąpił wydatny wzrost roli i autorytetu Sejmu, jego
aktywności ustawodawczej. Klub Poselski PZPR miał w tym
swój poważny udział. Dalszy rozwój i umocnienie funkcji
socjalistycznego parlamentu będzie wymagało obecnie wzmo­
żenia wysiłku na rzecz szeroko rozumianej kontroli realiza­
cji ustaw, egzekwowania dyscypliny państwowej. Nic gorsze­
go niż sytuacje, w których „ustawa — sobie, a praktyka so­
bie”. , ,

Rozszerzone wydatnie zostały kompetencje terenowych
organów przedstawicielskich — rad narodowych oraz samo­
rządu mieszkańców miast i wsi. Wiele jest dobrych przy­
kładów korzystania z tych uprawnień i możliwości. Ale stwo­
rzony potencjał ma jeszcze znaczne rezerwy. Badania wyka­
zały, że większość, rad narodowych wykorzystuje tylko częsc
swych ustawowych uprawnień.' Obecnie,, chodzi więc o to,
by chciały one w pełni wziąć w swe ręce przysługującą im
władzę. Mszczą się tutaj różne złe doświadczenia, skutki for­
malizmu i paternalizmu, niedoceniania i dyrygowania prak­

tykowanego przez lata całe w stosunku do rad i innych orga­
nów. Nie wydaje się, by w niektórych przypadkach była to

tylko historia.

Autorytet rad jest wartością o znaczeniu państwowym, u-

strojowym. Partia powinna go konsekwentnie umacniać, dba­
jąc w szczególności o to, by zwierzchnia w stosunku do ad­
ministracji rola organów przedstawicielskich, wyrażająca się
m. in. dobitnie w instytucji absolutorium, była w pełni respe­
ktowana. Główna uwaga skierowana zostanie na najbliższe
obywatelowi szczeble władzy — rady narodowe oraz organy
administracji stopnia podstawowego. Zarysowuje się koncep­
cja dodatkowych uprawnień dla tych ogniw, które na nie za­
pracowały swymi inicjatywami i gospodarnością. Z kolei wo­
jewódzkim radom narodowym należałoby zapewnić większą
samodzielność finansową oraz współmierną do niej odpowie­
dzialność za gospodarkę, zwłaszcza za przemysł terenowy, a

w tym za wielce pożądaną budowę niewielkich zakładów
przemysłowo-usługowych na wsi.

Hasło „samorządnej Rzeczypospolitej” było anarchosyndy-
kalistyczną, kontrrewolucyjną bzdurą. Idea samorządności lo­
kalnej, pracowniczej, zawodowej jest wielką, żywotnie waż­
ną normą, socjalistycznej demokracji.

Znacznie szersze możliwości wpływu na rozwiązywanie
problemów nurtujących społeczności lokalne, uzyskał samo­
rząd mieszkańców. Jego organa — komitety osiedlowe, domo­
we, rady sołeckie — stają się przedłużonym ramieniem rad
narodowych. Wespół z rozwojem samorządu pracowniczego i

spółdzielczego oraz innych instytucji samorządowych oznacza

to rozszerzenie — jak nigdy dotąd — możliwości rozwijania
inicjatywy społecznej oraz udziału obywateli we współ­
rządzeniu wszystkimi praktycznie dziedzinami życia społecz­
nego, gospodarczego i kulturalnego.

Pełne i owocne wykorzystanie tych możliwości tworzy naj­
szerszą płaszczyznę i najlepszą szkołę funkcjonowania soc­
jalistycznej demokracji. Osiąganie tego celu jest w praktyce
dość nierównomiernie postępującym procesem. Terenowe
organizacje partyjne, które skupiają wielu doświadczonych,
społecznie wrażliwych towarzyszy, powinny skuteczniej niż
dotąd spełniać w nim stymulującą rolę.

Samorząd sam z siebie przed autokratyzmem nie chroni.
Zdarzają się przypadki, że i jego organy służą za parawan
dla samowoli. Dotyczy to m. in. niektórych ogniw spółdziel­
czości. Opowiadamy się za silną pozycją i stałym rozwojem
tego ruchu związanego ściśle z robotniczą tradycją.” W tym
celu wprowadzony został jeden z ważnych aktów odnowy —

rozległe, demokratyczne prawo spółdzielcze. Ostatnie lata to

wyraźny wzrost ruchu spółdzielczego, Jego poważny, pożyte­
czny dorobek.

Ale nie możemy nie zauważyć zdarzających się również
deformacji sprzecznych z jego ideą i istotą, faktów zbiuro­
kratyzowania, pozbawienia członków niektórych spółdzielni
faktycznego wpływu na ich działalność. Bywa niekiedy, że

prawo spółdzielcze stosowane jest tak, aby prezes był syty i
rada nadzorcza zyskała.

Zwiększenie roli czynnika społecznego, przeciwdziałanie
nadużywaniu samodzielności spółdzielni, to bardzo ważna

powinność ich samorządu. Wymaga to stałego wsparcia ze

strony organizacji i instancji partyjnych.
Jedną z cennych stron naszej rzeczywistości stanowi szero­

ko rozbudowana infrastruktura stowarzyszeń społecznych —•

różnorodnych towarzystw, komitetów, zrzeszeń, lig, kół i klu­
bów. Nawiązują one do najlepszych polskich tradycji społecz­
nikowskiej pasji i pracy organicznej. Dojrzewają warunki, by
poszczególne stowarzyszenia uzyskiwały szersze prawa, m. in.
przejmując lub uzupełniając niektóre zadania spełniane do­
tychczas przez administrację. Tak np. Liga Ochrony Przyro­
dy mogłaby otrzymać możliwość występowania jako strona
w sprawach o zatruwanie środowiska naturalnego, a Federa­
cja Konsumentów — szersze uprawnienia w dziedzinie kon­
troli jakości.

W socjalistycznej demokracji fundamentalne znaczenie ma

siła robotniczego udziału, głosu i wpływu na wszystkie pro­
cesy społeczne.

Nie było kwestią przypadku, że miniony konflikt politycz­
ny wypłynął na powierzchnię życia w kostiumie związko­
wym. Tym większe znaczenie ma powstanie i systematyczny
rozwój klasowych związków zawodowych.

Partia jest i pozostanie wierna zasadzie wyrażo­
nej w 1982 roku: „Ruch związkowy nie może być i
nie będzie ani przedłużeniem administracji, ani an­
tysocjalistycznym zgrupowaniem politycznym. No­
we związki muszą być niezależne i w pełni samo­
rządne”.

Silny, autentyczny ruch związkowy niezbędny
jest klasie robotniczej, ludziom pracy, Polsce. So­
cjalistycznej władzy odpowiada taki partner, który
powie prawdę w oczy, skrytykuje, nawet zaprote­
stuje, lecz będzie bronił także interesów państwa,
troszczył się o pomnażanie dochodu narodowego,
brał na siebie ciężar współodpowiedzialności za nie­
popularne decyzje, gdy okazą się one konieczne.

Jak źrenicy oka strzec będziemy ideowo-politycznej jedno­
ści ruchu związkowego. Jego podział to skłócenie ludzi pracy,
manipulowanie nimi pod pozorem obrony robotniczych in­
teresów.

Od członków partii działających w związkach zawodowych
oczekujemy, że dawać będą przykład aktywnej i skutecznej
pracy związkowej. Obowiązkiem instancji i organizacji par­
tyjnych jest zasięganie opinii ruchu zawodowego, liczenie się
z jego zdaniem, umacnianie pozycji i autorytetu tej najbar­
dziej masowej organizacji polskiego świata pracy.

Szeroką możliwość uczestnictwa w życiu publicz­
nym stwarzają konsultacje, ich powszechny i publi­
czny charakter. Jest to zarówno zasięganie opinii,
jak i dyskusja, edukacja społeczna, kształtowa­
nie poglądów i postaw. Konieczne jest takie postę­
powanie, by każdy uczestnik konsultacji byl prze­
konany, że nawet wtedy, gdy w podjętych decyzjach
nie znajdzie odbicia swej opinii — nie stracił cza­
su, nie został zlekceważony. Poglądy nie przyjęte
również nie pozostają bez wpływu — są bowiem, sy­
gnałami które dotarły w pole widzenia.

Oczywiście nie jest możliwe debatowanie bez końca w

każdej sprawie. Nie chodzi przeoież o to, by organy władzy
państwowej wyręczały' się konsultacjami, by szukały w

nich alibi przed odpowiedzialnością. Konsultacja powinna
być ogólnospołecznym pierwiastkiem procesu decyzyjnego,
swoistą formą samokontroli czynnika fachowego. Idea kon­
sultacji, ich szerokie stosowanie stanowi cenny dorobek
socjalistycznej odnowy Jest konieczne, by wzmocniona
stosowną regulacją ustawową wrosła głęboko i trwale w

nasz system polityczny.
Do „dbałości o stały wpływ opinii społecznej na działal­

ność organów władzy” zobowiązywała nas uchwała IX Zjaz­
du. Służą temu sondaże opinii prowadzone przez wyspecjalizo­
wane ośrodki Z tą myślą powołane zostało Centrum Ba­
dania Opinii Społecznej. Niektóre wojewódzkie komitety
partyjne utworzyły własne zespoły badań i analiz. Wraz
z dotychczas działającymi placówkami powstał więc cały,
naukowo ukształtowany system, przybyło cenne źródło in­
formacji o poglądach, ocenach i nastrojach obywateli.
Obowiązkiem władz partyjnych i państwowych jest uczyć
się coraz lepszego korzystania z nowych, szerokich możli­
wości, jakie dają tego typu badania.

Teraz, po wprowadzeniu w ostatnich latach boga­
tych, politycznych instytucjonalnych instrumentów

socjalistycznej demokracji najważniejsze jest, by
„przedyskutowane”, „uzgodnione”, „zadecydowane”
oznaczało „wykonane”. Trzeba nam zarówno wię­
cej demokracji w zbiorowym namyśle, w dochodze­
niu do decyzji, jak i więcej konsekwencji w reali­
zacji przyjętych postanowień, więcej wymagalności
oraz wykonawczej dyscypliny.

Dla powodzenia takiej polityki poważne znaczenie mają
bezpośrednie kontakty przedstawicieli władzy ze społeczeń­
stwem. Ostatnio jak gdyby osłabła gotowość do otwartej,
bezpośredniej rozmowy z załogami, z różnymi środowiska­
mi społecznymi, po prostu z ludźmi pracy. A przecież na

autentyczne, w tym upowszechniane w środkach masowej
informacji dyskusje, na polemikę, jest nieustające zapo­
trzebowanie. Wychodziliśmy mu z powodzeniem naprzeciw
w sytuacji bez porównania trudniejszej. Do tych doświad­
czeń musimy tym bardziej powracać dziś. Z ludźmi trzeba
rozmawiać, cierpliwie wyjaśniać, a nawet sprzeczać się. Ale
wśród ludzi być, działać oraz słuchać, słuchać i jeszcze raz

słuchać.

Komitet Centralny ocenia, że dojrzały warunki
dla dalszego rozwoju i wzbogacenia instrumentów

socjalistycznej demokracji.
Pierwsze — przed najbliższymi wyborami do rad

narodowych oraz do Sejmu należałoby przeanalizo­
wać na podstawie dotychczasowych doświadczeń,
możliwości dalszego rozszerzenia demokratyzmu pra­
wa wyborczego.

Drugie — dla wzmocnienia ochrony interesów o-

bywateli można by stworzyć instytucje społecznych
rzeczników praw obywatelskich proponowanych
przez PRON, powoływanych przez rady narodowe i

współdziałających z organami prokuratury.
Trzecie — wzorem pozytywnych doświadczeń Ra­

dy Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie — warto

rozważyć celowość powołania analogicznego ogniwa
przy wojewódzkich radach narodowych.

Socjalistyczna odnowa znajduje szerokie odzwier­
ciedlenie w zmianach struktur naszej organizacji
państwowej oraz systemu prawnego. W tym proce­
sie dojrzewać będzie potrzeba stosownej noweliza­
cji przepisów Konstytucji. Gdyby odpowiednie pra­
ce studyjne pozwoliły dokonać tego w’ 1991 roku —

w 200-lecie historycznego 3 Maja — byłoby bardzo
dobrze.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE DELE­
GACI!

Prawo w Polsce Ludowej wyraża i chroni interesy klasy
robotniczej, ludzi pracy i socjalistycznego państwa. Zapewnia
ład społeczny i równość obywateli. Dlatego praworządność
musi być traktowana z najwyższą pow’agą, stanowić zawszę
przedmiot szczególnej troski partii.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Zadania partii w socjalistycznym rozwoju
i umacnianiu Polski Ludowej

(CIĄG DALSZY ZE STR. »

Stanowienie prawa i jego stosowanie odpowiadać musi
zasadom racjonalności, demokratyzmu, socjalistycznej spra­
wiedliwości. Jednakowej dla wszystkich, nie uznającej
żadnych wyjątków. Nie może być ludzi oraz instytucji poza
kontrolą, oceną i krytyką. Prawo i praworządność są ostoją
Rzeczypospolitej.

Nasz system prawny w ostatnich latach istotnie zmody­
fikowano. Doniosłe znaczenie miało powołanie Trybunału
Konstytucyjnego i Trybunału Stanu, umocnienie Naczelne­
go Sądu Administracyjnego, przywrócenie należnego miej­
sca i pogłębienie jakości pracy Najwyższej Izby Kontroli,
powołanie Komitetu Rady Ministrów do Spraw Przestrze­
gania Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Społecz­
nej, nasilenie prokuratorskiej kontroli wobec decyzji orga­
nów państwa.

Sprawdza się także w praktyce celowość nowelizacji do­
konanej w wielu dziedzinach prawą, dostosowanie go do

potrzeb dzisiejszego dnia.

Socjalistyczna praworządność uzyskuje coraz szersze spo­
łeczne, obywatelskie oparcie. Na szczególne uznanie zasłu­
gują społecznicy — ławnicy ludowi, sądowi kuratorzy,
członkowie ORMO. Skutecznie działa Inspekcja Robot­
niczo-Chłopska. Klasa robotnicza uzyskała dzięki niej nowy,
ostry oręż. Dotychczasowe doświadczenia nakazują odnieść
się do działalności IRCh, do poświęcających jej swój
wysiłek towarzyszy, z szacunkiem i uznaniem, rozszerzać
ich uprawnienia, z całą powagą podchodzić do przedstawia­
nych ocen i wniosków.

Komitet Centralny uważa za konieczne umacnianie auto­
rytetu organów wymiaru sprawiedliwości i ścigania, a także
doskonalenie systemu prawnego. Cel — to stabilne prawo,
ulegające jedynie absolutnie niezbędnym, w pełni dojrza­
łym zmianom.

Obecnie do zlikwidowania jest nadmiar obowiązujących
przepisów;

do przezwyciężenia — niespójność aktów o charakterze
wykonawczym z niektórymi aktami rangi ustawowej oraz

przepisów z okresu reformy z przepisami systemu nakazo­
wo-rozdzielczego;

do uproszczenia — niemało zbiurokratyzowanych, nad­
miernie skomplikowanych i uciążliwych procedur załatwia­
nia spraw obywateli.

Wszelkie służące praworządności instytucje i
działania muszą spełniać nadrzędny cel: umacniać

przestrzeganie konstytucyjnych zasad ustrojowych,
zapewniać jedność praw i obowiązków, służyć temu,
aby i państwo, i obywatele mogli zawsze dojść swe-,

go słusznego prawa.
Konstrukcja socjalistycznej praworządności byłaby kru-

cha bez powszechnej znajomości prawa. Z tą intencją opra­
cowany został program edukacji prawno-państwowej
społeczeństwa. Zapoczątkowano różnorodne formy dzia­
łań oświatowych, wychowawczych, profilaktycznych. Po­
winno to wydatnie przyczynić się do wzrostu świadomości
i kultury prawnej. Problematykę tę wprowadza się również
w szerszym zakresie do szkolenia partyjnego.

Rozstrzygające znaczenie ma praworządna działalność or-

ganów państwowych To ona buduje wiarygodność, tworzy
wzorce społecznych zachowań. Przestrzeganie tej zasady mu­
si być z całą stanowczością egzekwowane od wszystkich
ogniw władzy państwowej. Wszelkie od niej odchylenia
zwalczane z całą surowością.

Partia troszczy się o prestiż administracji.
W najtrudniejszych chwilach zdała ona egzamin. Ma rów­

nież swój udział w socjalistycznej odnowie. W administra­
cji państwowej dokonane zostały istotne zmiany struktural-
-no-organizacyjne. Powinny one służyć coraz wyższej spra­
wności urzędów oraz instytucji.

Zwalczanie złych nawyków, eliminowanie formalizmu i
opieszałości w załatwianiu spraw obywateli, to niezbywalny
obowiązek instancji partyjnych oraz podstawowych organiza­
cji w instytucjach i urzędach wszystkich szczebli.

W dziejach naszej ojczyzny ma swoje piękne karty wojsko
Polskie — współtwórca i obrońca dorobku ludowego pań­
stwa, jego niepodległości i nienaruszalności granic. Trady­
cje i współczesność sił zbrojnych wypełnia służba narodo­
wi. Pod ideowym przewodnictwem partii czynią swą obron­
ną powinność, uczestniczą jednocześnie aktywnie w życiu
gospodarczym, współtworzą postęp naukowo-techniczny, wy­
chowują i kształcą wysoko kwalifikowane kadry.

Wartością dla żołnierza bezcenną jest zaufanie narodu.
Znalazło to godne potwierdzenie w wielce odpowiedzialnym
wykonaniu zadań stanu wojennego, w spełnianiu historycz­
nego obowiązku ocalenia kraju. Naszym siłom zbrojnym ich
ofiarnej kadrze oraz wszystkim żołnierzom należą się słowa

serdecznego uznania. ...

Godnie spełnili 1 sumiennie spełniają obowiązek ochrony
socjalistycznego państwa funkcjonariusze MO i SB. Komi­
tet Centralny ocenił wysoko ich ofiarną, trudną i odpowie­
dzialną służbę. Wyraził także przekonanie, że resort spraw
wewnętrznych będzie nadal rzetelnie wykonywał swoje obo­
wiązki stojąc na straży bezpieczeństwa państwa, praworząd­
ności, ładu i porządku publicznego, strzegąc skutecznie spo­
koju obywateli. ... , .

Partia zainicjowała wzmożenie walki o czystość stosunków
społecznych, o pełne poszanowanie prawa. Powstaje szero­
ki front nacisku prawnego, a także działań profilaktycznych,
oświatowych i wychowawczych wobec przestępstw, wynatu­
rzeń, w tym zwłaszcza pijaństwa, a także aspołecznych zacho­
wań przeszkadzających ludziom normalnie żyć. Problematyka
ta znalazła ostatnio gruntowne odbicie w debacie oraz

uchwale sejmowej.
Wzmożone przeciwdziałanie patologii przynosi już zauwa­

żalne efekty. Pobłażliwości w tych sprawach nie będzie.
Partia liczy na rygorystyczne działanie odpowiedzialnych
Instytucji, a także na pomoc i poparcie klasy robotniczej
oraz kręgów opiniotwórczych, ludzi nauki i kultury.

Po tej drodze powinniśmy iść dalej, stanowczo i konse­
kwentnie.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Dla partii marksistowsko-leninowskiej nie ma sprawy
ważniejszej niż zaufanie klasy robotniczej, wiarygodność
i autorytet w oczach ludzi pracy. To przede wszystkim za­
atakował przeciwnik, świadom, że więź partii z masami to

decydujący, newralgiczny punkt naszego systemu politycz­
nego. Tu też właśnie ponieśliśmy szczególnie bolesne straty.
Skumulowały się społeczno-psychologiczne następstwa po­
pełnionych błędów, położyły cieniem trudności codziennego
życia. Cierpliwie, konsekwentnie realizowana lima porozu­
mienia i walki przynosi jednak oczekiwane rezultaty. Świad­
czą o tym przebieg i wyniki wyborów do rad narodowych
oraz do Sejmu. Potwierdzają to także badania opinii społe­
cznej. Ale najistotniejsza jest praktyka, aktywne uczestnic­
two mas w codziennej pracy, w działalności społecznej na

rzecz realnej, socjalistycznej Polski.
Ewolucja nastrojów, poglądów i zachowań przebiega więc

stopniowo, ale we właściwym kierunku. Jest to wszakże
proces złożony, uwarunkowany nie tylko czynnikami ogól­
nymi, lecz także zróżnicowanym klimatem środowiskowym.
Nierzadko decyduje indywidualna sytuacja, nawet incyden­
talne przypadki.

Wahania i rozczarowania, nieufność i bierność to

często stan przejściowy od zanikającej Już „emigra­
cji wewnętrznej” do różnorodnych form uczestni­
ctwa. Wszystkich zjednać nie sposób. Ale ogromną
większość trzeba i można. Człowiek pozyskany to
nasze zwycięstwo. Człowiek odepchnięty — to błąd.
Bez przeświadczenia, że ludzie mogą się zmieniać,
być komunistą nie można.

Konkretny stan świadomości społecznej jest realnością. A
na realność nie można się obrażać. Trzeba ją aktywnie i mą­
drze przeobrażać. Autentyczne przemiany ludzkich poglądów
i postaw są po stokroć cenniejsze niż pozory na wyrost
proklamowanej jedności.

W pierwszych latach władzy ludowej, w warunkach głę­
bokich podziałów i wobec groźby ich utrwalenia, ówczesna
dalekowzroczna polityka Polskiej Partii Robotniczej torowała
ludziom różnych orientacji przejście na stronę socjalizmu.

3 perspektywy czasu o wiele lepiej widać zarówno koszta
sekciarskich odstępstw1 od tej polityki, jak również jej trwa­
łe, korzystne rezultaty. .

W dramatycznej próbie ostatnich lat po stronie władzy
ludowej i socjalizmu stały bowiem także tysiące byłych żoł­
nierzy Armii Krajowej, jednostek polskich walczących na

Zachodzie, przedstawicieli przedwojennej inteligencji, a na­
wet członków partii politycznych działających wówczas po
przeciwnej stronie klasowej barykady. Trwałość państwa,
dobro Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej uznali za wartość

najwyższą.
Dokonane przez partię oceny złożonych zjawisk oraz sprze­

cznych tendencji jakie cechowały byłą „Solidarność” oka­
zały się słuszne.

Miliony ludzi ulokowały w tym ruchu nadzieję na speł­
nienie hasła „socjalizm — tak, wypaczenia — nie”, na sku­
teczność odnowy. Zarazem jednak odskocznię i płaszczyznę
działania znalazło w nim zbiorowisko antysocjalistycznych
graczy starej i nowej daty, prowodyrzy i fanatycy kontrre­
wolucji, a także różnorodni renegaci, w tym „cudownie na­
wróceni”. „W jednym ruchu — stwierdziło XXI Plenum —

mieścił się równocześnie potencjał socjalistycznej odnowy ł

potencjał antysocjalistycznej destrukcji”.
Wsteczny, awanturniczny kierunek, który wziął górę w

kierowniczych gremiach „Solidarności”, w jej szybko roz­
rastającym się aparacie, nie mógł być linią klasy robotniczej,
drogą większości uczestników ruchu. Ekstrema poniosła klę­
skę, ponieważ utraciła społeczne poparcie, wyobcowała się
z mas.

W całej rozciągłości potwierdza to praktyka. Ludzie, któ­
rych wczoraj dzieliło niemało, działają dziś ramię w ramię.
Ogromna większość byłych członków „Solidarności” to akty­
wni uczestnicy życia publicznego. Są w partii, w sojuszni­
czych stronnictwach, w Sejmie i radach narodowych, w od­
rodzonym ruchu związkowym, są również i na tej sali jako
delegaci na X Zjazd.

Linia porozumienia to więc nie okolicznościowa

deklaracja, nie pomysł na trudne chwile, nie doraź­
ny zabieg taktyczny. To kontynuacja najlepszych
doświadczeń naszej partii. Realizujemy ją i będzie­
my realizować z całym przekonaniem i z całą kon­
sekwencją.

Nie toczymy wajki o władzę. Władza jest i pozo­
stanie socjalistyczna. Jesteśmy tolerancyjni wobec

poglądów i opinii, nawet niesłusznych i krzywdzą­
cych. Te można zawsze sprostować i wyjaśnić. Nikt
u nas nie jest i nie będzie represjonowany za prze­
konania. Dziś toczy się walka o przyszłość Polski,
o to, czy uda się nadrobić opóźnienia, zapobiec groź­
bie trwałego pozostawania w tyle, o odzyskanie na­
szego miejsca w świecie, o sprostanie wyzwaniom
współczesności.

Stąd też wobec działań szkodzących Polsce nie możemy
być i nie będziemy pobłażliwi. Co forsowała opozycja? „Pra­
cuj jak żółw”, aprobata restrykcji, ustępliwość 1 uniki wo­
bec rewanżyzmu, propagowanie emigracji wewnętrznej i ze­
wnętrznej, wszczepianie, zwłaszcza młodym ludziom, poczu­
cia beznadziejności i pesymizmu, paraliżowanie aktywności
społecznej, a więc w sumie zgubna filozofia „im gorzej tym
lepiej”.

Zaś podziemie i jego różni polityczni kontrahenci to Już
nie obolałe dusze, zafascynowane „czystą demokracją” pięk­
noduchy, czy wprowadzeni w błąd, niedoświadczeni ludzie.
To najczęściej wysługująca się obcym, przez nich inspiro­
wana i zasilana polityczna agentura.

Dziś zarówno szkodliwość, jak i beznadziejność tego po­
stępowania staje się coraz bardziej oczywista.

Określając możliwie jak najszerzej obszar porozumienia,
tym wyraźniej więc powinniśmy strzec jego nienaruszalnych
zasad i nieprzekraczalnych granic. Nie jest ono zgodą wszy­
stkich, we wszystkim ze wszystkimi. Na obecnym etapie

budowy socjalizmu w Polsce istnieją również sprzeczności
antagonistyczne. Barykada dzieli wyrazicieli sprzecznych in­
teresów i postaw: socjalistycznych i antysocjalistycznych,
prorobotniczych i antyrobotnlczych, postępowych i wstecz­
nych.

Jednocześnie zróżnicowanie zmierzających szczerze do po­
rozumienia ludzi jest obiektywnym faktem. Uznajemy ich
tożsamość, nie zamazujemy różnic, nie upraszczamy podzia­
łów. Rzecz w tym, aby te sprzeczności nie naruszały ram

konstytucyjnego ładu ustrojowego, polskiej racji stanu. Na­
wet istotne rozbieżności mogą być neutralizowane przez
zbieżność w sprawach nadrzędnych, przez wolę wspólnego
działania na rzecz pomyślności jedynego polskiego państwa —

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Porozumienie to dialektyczny proces, który zmieniając sy­

tuację, ze swej strony podlega jej oddziaływaniu. X Zjazd
naszej partii otwiera jego jakościowo nowy etap. Program,
który partia przedstawia rysuje dla Polski historyczną szan­
sę. Niezależnie od tego co nas dzieliło i dzieli, wspólna,
ogólnonarodowa jest odpowiedzialność za jego realizację.
Wspólna też będzie satysfakcja z jej efektów.

W minionych latach wysuwało się na czoło po­
rozumienie polityczne. Obecnie szczególnie ważne

jest współdziałanie społeczno-gospodarcze, porozu­
mienie dobrej roboty, gospodarności, wielkich po­
rządków w ojczystym domu.

Płaszczyznę porozumienia buduje i rozszerza Pa­
triotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. Jego korze­
nie wywodzą się z obywatelskich komitetów ocale­
nia narodowego. W najtrudniejszych chwilach dały
one przykład patriotycznej odwagi i odpowiedzial­
ności.

Pod deklaracją programową PRON widnieją podpisy par­
tii, stronnictw politycznych, stowarzyszeń katolików i chrze­
ścijan świeckich. Akces zgłosiły łącznie 163 organizacje spo­
łeczne, związkowe, młodzieżowe, kobiece, różnorodne stowa­
rzyszenia, związki twórcze, organizacje wyznaniowe, środo­
wiska mniejszości narodowych. W PRON działa ponad mi­
lion społeczników, w większości bezpartyjnych. Wszystkim
składamy z tej sali wyrazy szacunku i uznania.

Kampania wyborcza do rad narodowych oraz do Sejmu
ukazała, jak wiele jest bolączek, ile problemów czeka na

rozwiązanie. Jednocześnie potwierdziła jak znaczne są re­
zerwy, które uruchomić można często nawet bez dodatko­
wych nakładów. Opowiadamy się za tym, aby PRON patro­
nował procesowi działań usprawniających codzienne życie, by
miał realny wpływ na działalność zarówno organów władzy
jak 1 obywateli.

Z tą intencją jest do rozpatrzenia inicjatywa utworzenia
przy Radzie Państwa, z aktywnym udziałem Rady Krajowej
PRON, Społecznej Rady Konsultacyjnej, a przy wojewódz­
kich radach narodowych jej odpowiedników w postaci kon­
wentów obywatelskich.

Jesteśmy także za tym, by PRON rozszerzał płaszczyznę do
stawiania pytań, wyrażania różnorodnych opinii i wątpli­
wości.

Może powstać pytanie, ezy nie jest to kreowanie swego
rodzaju opozycji?

Taka opozycyjność wobec zaniedbań, nieudolności, biuro­
kratycznych nonsensów, wobec niedomagań państwowego,
społecznego czy gospodarczego mechanizmu jest Polsce po­
trzebna. Partia powinna być Jej siłą motoryczną, stać na jej
czele, pobudzać ją i organizować. Twórczy krytycyzm to cen­
ny kapitał. Ludzie krytyczni to pożyteczni, choć niekiedy
trudni partnerzy dialogu. Ale to nasi potencjalni sojusznicy.
Trzeba ich skupiać 1 wspierać. Nie każdy kto nas gani jest
przeciwko nam i nie każdy, kto nas chwali jest z nami.
Przekonanie o własnej nieomylności jest najgorszym dorad­
cą. Słysząc krytyczną opinię najłatwiej jest powiedzieć „nie”.
Znamy z przeszłości niemało przykładów, gdy odrzucane,
a niekiedy nawet potępiane wnioski i poglądy po jakimś
czasie okazywały się słuszne.

Przeciwnik głosi, że naród nasz rozczarował się do socja­
lizmu. To nieprawda! Zdecydowana większość społeczeństwa
polskiego jest w swych odczuciach i dążeniach za naszymi
celami ustrojowymi. W Polsce za sprawiedliwością społeczną,
za równością szans, za bezpieczeństwem socjalnym, za bez­
płatnym‘nauczaniem i opieką zdrowotną agitować nie trze­
ba. Powszechne piętnowanie zachłannego bogacenia się, czy
życia na cudzy koszt świadczy, żc to co w kapitalizmie jest

normalne, co stanowi źródło uznania i prestiżu, u nas wy­
wołuje protesty.

Zdecydowanie przeważa myślenie i mówienie socjalistycz­
nym językiem, chociaż wielu nie zawsze ma tego świado­
mość. Gdy krytykują różne deformacje, gdy oburzają się
na marnotrawstwo narodowego dobra, gdy chcą mieć

wpływ na to, co dzieje się w ich własnym zakładzie pracy,
i środowisku — to nie rozczarowanie do socjalizmu, a na

odwrót, niezadowolenie, gdy jest go za mało, gdy pojawiają
się odstępstwa od jego ideałów.

W tym sensie idee marksizmu-Ieninizmu weszły w

narodowy lcrwiobieg, a socjalistyczne wartości i nor­
my stały nieodłącznym składnikiem świadomoś­
ci społecznej.

To nasze zwycięstwo.
W ostatnich latach podejmowane były kilkakrotnie decy­

zje humanitarne wobec sprawców niektórych przestępstw.
W odniesieniu do zdecydowanej większości decyzje te były
trafne. Sprzyjały odzyskiwaniu ludzi zagubionych i zbała­
muconych, prostowaniu ich życiowych dróg.

Sytuację w kraju cechuje dziś rozszerzanie się
porozumienia, umocnienie ładu i porządku publicz­
nego, a także postępujący rozkład i społeczna izo­
lacja grup antypaństwowych. Stwarza to podstawy
do złagodzenia środków prawnych wobec tych, któ­
rzy dopuścili się niektórych przestępstw.

Z uwagą odnotowujemy najnowszą inicjatywę
PRON. Komitet Centralny sądzi, iż można by stwo­
rzyć jeszcze jedną szansę powrotu do normalnego
życia dla sprawców określonych kategorii prze­
stępstw przeciwko interesom państwa. Oczywiście
wymagać się od nich będzie przestrzegania konsty­
tucyjnego porządku prawnego.

Wobec sprawców przestępstw pospolitych łagodzenie rygo­
rów prawnych mogłoby objąć przede wszystkim kobiety wy­
chowujące dzieci, młodocianych i sprawców przestępstw nie­
umyślnych. Nie powinno wszakże dotyczyć recydywistów,
osób, które dopuściły się zbrodni lub popełniły przestępstwo
w stanie nietrzeźwości, jak również tych, które prowadziły
pasożytniczy tryb życia.

TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE

DELEGACI!

Złożoność i znaczenie problematyki wzajemnych stosun­
ków między socjalizmem a katolicyzmem w Polsce przewi­
dywał już Julian Marchlewski oraz inni wybitni działacze
polskiego ruchu robotniczego. W pełni zdawali sobie z niej
sprawę twórcy PPR. Za lojalną współpracą marksistów, ka­
tolików i wyznawców innych religii od zarania nowej pań­
stwowości opowiadały się obie partie robotnicze, cały obóz
demokracji ludowej. Znalazło to wyraz w Manifeście Lipco­
wym, legło u podstaw polityki wyznaniowej państwa.

Dokonany wówczas wybór był twórczą, realistyczną odpo­
wiedzią na jedno z najważniejszych pytań o przyszłość na­
szego kraju: jak urzeczywistnić socjalizm — ustrój oparty
na ideowych oraz teoretycznych przesłankach dialektycznego
1 historycznego materializmu, w społeczeństwie w większo­
ści katolickim. Opowiadamy się za trwałą kontynuacją tej
linii również w przyszłości. Daje temu wyraz projekt pro­
gramu.

Realizacja konstytucyjnych zasad oddzielenia
Kościoła od państwa, swobody wypełniania funkcji
religijnych przez Kościoły i związki ■wyznaniowe,
wolności sumienia i wyznania, równości praw i obo­
wiązków obywateli bez względu na stosunek do re­
ligii stanowi wielkie, humanistyczne i trwałe osiąg­
nięcie Polski Ludowej.

Kościół jest z natury konserwatywny. Ze znacznym opóź­
nieniem dostosowuje się do zmieniającego się świata. Jakże
często ludzkość szła do przodu, dokonywała postępowych
przemian, wbrew doktrynie Kościoła.

Tym samym określenie i wdrożenie stosownych w polskich
warunkach rozwiązań nie było i być nie mogło procesem
łatwym, bezkonfliktowym. Nie obeszło się bez błędów i po
stronie władzy. Lecz przede wszystkim było to konsekwen­
cją ciążenia przeszłości, w której Kościół stał po stronie klas
posiadających. Pragnął także zachować poprzednio zajmo­
wane miejsce. Polska przedwrześniowa nie przeprowadziła
bowiem wielu reform, typowych dla ogromnej większości
państw europejskich, znoszących feudalne relikty.

Ku końcowi klasycznego filmu radzieckiego „Człowiek z

karabinem” bohater, niepiśmienny chłop, przeżegnał się
i stanął do walki z „białymi”. I w Polsce były miliony przy­
kładów o podobnej treści — na froncie, w obronie władzy
ludowej, w toku reformy rolnej, na rusztowaniach wielkich
budów, aż po niedawny gorący czas, w którym ludzie wie­
rzący opowiedzieli się w zdecydowanej większości po stro­
nie socjalizmu.

Jeśli ktoś znajduje także w religii motywację dla godnej
postawy Obywatelskiej — jest dla nas cennym partnerem.
Z zadowoleniem witamy rosnący udział stowarzyszeń katoli­
ków 1 chrześcijan świeckich w życiu publicznym kraju, a ich
przedstawicieli w organach władzy.

Z uznaniem patrzymy na działalność tych Kościo­
łów i związków wyznaniowych, które kształtują
wśród swych wyznawców postawy szacunku do pra­
cy, własności społecznej, poszanowania państwa i

obowiązującego w nim prawa; znajdują właściwą
drogę do konstruktywnego wpisania się w socjali­
styczną rzeczywistość.

Również większość duchownych katolickich pełni swą
duszpasterską służbę w zgodzie z prawami socjalistycznego
państwa. Na szczególny szacunek zasługują ci z nich, którzy
swoim obywatelskim zaangażowaniem i realnym uczestnic­
twem w wysiłkach dla dobra naszej ojczyzny, wnoszą cenny
wkład do pozytywnego kształtowania stosunków między
państwem a Kościołem.

Jednakże proces ten natrafia na różne trudności. Artyku­
łowany przez część księży antysocjalistyczny klerykalizm
rzuca cień na stosunki między państwem i Kościołem, rodzi
rachuby sił antypolskich na zderzenie, na konflikty między
nami, przynosi w konsekwencji uszczerbek Polsce.

To, że głoszeniu swych przekonań przez rzeczników różno­
rodnych światopoglądów towarzyszą dyskusje, polemiki, spo­
ry, jest naturalne. Jednakże powinny one przebiegać na god­
nym końca XX wieku poziomie, bez epitetów, zaklęć
i egzorcyzmów.

Partia opowiada się niezmiennie za dobrym ułożeniem
stosunków między państwem * wszystkimi wyznaniami.
Trwa Okresami trudny ale — co jest bardzo ważne — nie­
przerwany dialog z Kościołem rzymskokatolickim. Polsce jest
potrzebne konstruktywne współdziałanie państwa 1 Kościo­
ła. Mogłoby ono wyrazić się szczególnie we wspólnych sta­
raniach na rzecz pokoju, w potępieniu aiktywizacji sił rewi­
zjonistycznych, we wzmożonej trosce o środowisko natural­
ne, o ochronę zabytków kultury, w wysiłkach na rzecz

utrzymania patriotycznej więzi Polonii z macierzą.
Powinniśmy również poszukiwać możliwości szerokiego

współdziałania w zwalczaniu patologii społecznych, w wal­
ce o zdrowie moralne narodu. Religijność bowiem nader
często nie idzie, niestety, w parze z codzienną postawą, ze

społeczną moralnością.
Nie bez wpływu doktryny Kościoła bljemy od lat euro­

pejskie rekordy przyrostu naturalnego. W tej sytuacji wysił­
ki na rzecz kształtowania etosu pracy i obywatelskiej odpo­
wiedzialności, troski o pomnażanie majątku narodowego, o

zapewnienie materialnych warunków życia rodziny, nie po­
winny być pozostawione wyłącznie państwu.

Opowiadamy się więc za rozszerzaniem współdziałania
i jednocześnie za ograniczaniem sfery sprzeczności i niepo­
rozumień. Szanujemy tożsamość Kościoła, jego osobowość.
Oczekujemy jednocześnie i będziemy się .domagać poszano­
wania Konstytucji i ustaw PRL oraz racji stanu socjalisty­
cznego państwa.

Komitet Centralny wyraża nadzieję, 11 X Zjazd tę Unię
potwierdzi

TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE!

Aby człowiek mógł żyć lepiej — taki jest, mówiąc w naj­
większym skrócie, cel socjalistycznego rozwoju. Co jednak
oznacza to „lepiej”? Lekceważąc materialną stronę poziomu
życia, nie bylibyśmy marksistami. Jego wzrost to naczelne
zadanie społeczno-gospodarczej polityki partii.

Ale cel byłby ubogi, koncepcja kaleka, gdyby „żyć
lepiej” oznaczało wyłącznie stronę materialną. Idzie o spra­
wiedliwość społeczną, równość praw i szans, warunków
życiowego startu. O życie godne, twórcze i barwne. Współ­
praca z innymi ludźmi, poczucie przynależności do zespołu,
siła ideowych i moralnych motywacji, ambicje, by więcej
wiedzieć, głębiej rozumieć, aktywniej działać, to zasadnicze
cechy socjalistycznego sposobu życia.

Te właśnie wartości określają w socjalistycznym rozwoju
Polski wielką rolę kultury. Rozumiemy ją szeroko. Jako
zasadnicze wzbogacenie humanistycznej motywacji. Jako
istotną treść pracy i współżycia, słowa i obyczaju. Jako
tworzenie, pielęgnowanie i upowszechnianie dzieł ludzkiego
talentu, wyobraźni i wrażliwości.

W socjalistycznej Polsce we wszystkich dziedzi­
nach kultury dokonał się wielki, historyczny postęp.
Była ona czynnikiem awansu mas ludowych oraz

cywilizacyjnych przeobrażeń kraju. Najcenniejsze
wytwory myśli i twórczości stały się powszednim
gościem w polskich domach. To fakt niepodważalny.

Ale nie o osiągnięciach chcemy dziś przede wszystkim
mówić, lecz o dysproporcjach, czasem i kontrastach, o naj­
pilniejszych zadaniach. Na zaniedbania, które już poprzed­
nio dawały znać o sobie, nałożyły się zarówno ideowo-mo-
ralne, psychologiczne, jak i materialne skutki kryzysowego
załamania. Wystąpiły zjawiska frustracji i zamętu. Rozwar­
ły się nożyce między potrzebami a środkami Doszło nawet
do likwidowania niektórych zakładowych klubów oraz pla­
cówek kulturalnych na wsi.

Wobec tych zjawisk nie jesteśmy bierni. IX Zjazd pro­
klamował nowe założenia polityki kulturalnej partii.
Określone zostały zasady społecznego współdecydowania o

kształcie życia kulturalnego. Powstałej przed trzema laty
Narodowej Radzie Kultury należy się szczególne uznanie za

wielość inicjatyw oraz skuteczność integrujących działań,
w tym opracowany ostatnio raport o stanie kultury oraz

wydatny udział w przygotowaniu programu jej rozwoju.
Konieczne jest, by działacze gospodarczy wykazywali

więcej zrozumienia dla potrzeb kultury, a ludzie kultury
— więcej troski o rozumną hierarchizację potrzeb. Jesteśmy
przeciwko nudzie, za dobrą masową rozrywką, urozmaico­
nym sposobem spędzania wolnego czasu. Na cele szczegól­
nie ważne i pilne, jak książka, telewizja, kinematografia,
fonografia, w perspektywie technika video — środki muszą
się znaleźć. Ale musi też być większa odpowiedzialność w

dysponowaniu pieniędzmi. Nie wolno ich trwonić na bez­
wartościowe przedsięwzięcia, marnotrawić papier na grafo-
mańskie książki i czasopisma, czy lekką ręką wydawać
miliony na chybione filmy, kiedy maleje liczba kin.

Za kwestię wielkiej wagi Komitet Centralny uważa
zwiększanie wpływu dzieł wysokiego artyzmu na gusty i
upodobania estetyczne, na życie i stosunki między ludźmi,
na zahamowanie zalewu szmiry, kiczu i brzydoty.

Np. słabość transmisji między wybitnymi osiągnięciami
sztuk plastycznych, sztuką użytkową, wzornictwem i pro­
dukcją przemysłową powoduje, że estetyka wyrobów odgry­
wa zbyt małą rolę jako ekonomiczna i kulturowa wartość.
Czas najwyższy reaktywować radę wzornictwa przemysło­
wego, z całą powagą traktować uchwały w tej sprawie,

W muzyce mamy szczytowe osiągnięcia, słynnych kompo­
zytorów i wykonawców, ale na co dzień brak słuchu, lekce­
ważenie wychowania muzycznego w szkołach, inwazja ogłu­
szających decybeli. To kolejny przykład dysproporcji.

Mamy znakomitą szkołę językoznawczą, wielką literaturę
tłumaczoną na mnóstwo języków. I jednocześnie mowę po­
toczną zatruwaną drętwym żargonem, przesyconą dziwo­
lągami i wulgaryzmami, rażącą ubóstwem. Ochrona
polszczyzny to sprawa nie jednej akcji, lecz wytrwałych
starań polonistów, szkół, instytucji artystycznych, środków

masowego przekazu.
Wśród ludzi związanych z kulturą nie docenia się

bezimiennej na ogół rzeszy jej działaczy, roli organizatorów
pracy klubów i świetlic, bibliotekarzy i księgarzy, wreszcie
pasjonatów uprawiających twórczość amatorską, populary­
zujących własne zbiory. Ich trud wymaga życzliwego zain­
teresowania. Podkreślamy wagę amatorskiego ruchu arty­
stycznego i społecznego ruchu kulturalnego, tworzącego
walor autentyzmu i oryginalną barwę narodowej kultury.

Rzecz jasna, dla jej rozwoju bezcenni są ci, którzy two­
rzą artystyczne wartości — pisarze, kompozytorzy, plastycy,
ludzie teatru i filmu. Pragniemy, by byli z nami. Chcemy
pomóc w przezwyciężaniu różnorodnych urazów, pomyłek
i powikłań. Obowiązują i obowiązywać będą kryteria
przedmiotowe, wartość dzieła, nie zaś podmiotowe mi­
nione meandry politycznej biografii.

Na obszarze kultury oddaliśmy wiele pola przeciwnikowi.
By to pole szybciej odzyskać, nie wystarczy używanie
wielkich słów. Przez powtarzanie słowa ,.socjalizm” kultu­
ra nie staje się socjalistyczna. Nie jest istotne pytanie, jak
z pomocą kultury socjalizm reklamować, lecz jak dzięki
niej go współtworzyć, aktywnie urzeczywistniać, przezywać
I uatrakcyjniać, uczestniczyć w procesach duchowego, in­
telektualnego i moralnego rozwoju. Rzecz w tym. by dzieła
sztuki, wytwory kultury były piękne, estetyczne i war­
tościowe, wzbogacały życie i pomagały żyć.

Kultura w naszych dziejach była z reguły źródłem inspi­
racji skupiającej Polaków wokół wielkich celów. Torowała
drogę ideom postępu, ożywiała w długim i burzliwym okre­
sie niewoli poczucie patriotycznej wspólnoty. Jej P\2odu-
jące społecznie nurty mobilizowały pokolenia wokoł idei
demokracji i sprawiedliwości, pozyskiwały umysły i serca

dla robotniczej sprawy, wniosły bezcenny wkład w budowę
socjalistycznej ojczyzny. Takie też są naturalne preferencje
naszej polityki kulturalnej, kryteria działań socjalistyczne­
go mecenatu. . ... ,. , .

Powołaniem kultury jest zbliżanie ludzi. Jej pokojowa
misja ożywia stosunki międzynarodowe, współpracę we

wszystkich dziedzinach. Społeczeństwo, zwłaszcza młode po­
kolenie, musi być do tego mądrze przygotowane. Jesteśmy
otwarci na przyjmowanie od innych narodów wszystkiego,
oo nas może intelektualnie i duchowo wzbogacać. Ale dla
treści deprawujących wolnego wstępu być nie może.

Administracyjnie, tym bardziej w sytuacji otwartego
obiegu informacyjnego, tych złożonych problemów rozwiązać
się nie da. Zakazy mogą dodać jedynie temu, co szkodliwe,
uroku „zakazanego owocu”. Co robić, by skuteczniej uod-
pamiać na tego typu kontrabandę — mech na to pytanie
wspólnie odpowiedzą organizacje partyjne i młodzieżowe,
instytucje kultury i wychowania.

Szczególne znaczenie przywiązujemy do rozszerzania
obecności kultury polskiej w życiu społeczeństw krajów
socjalistycznych oraz kultury tych krajów w życiu społe­
czeństwa polskiego. U przyjaciół nasza sztuka majiaj-
większe masowe audytorium, prezentowana jest najpełniej
i najżyczliwiej. Odwzajemniamy to 1 będziemy odwzajem­
niać w coraz szerszym zakresie.

TOWARZYSZE DELEGACI!

Rewolucja naukowo-techniczna 1 przemiany cywilizacyjne,
młodość społeczeństwa i wysoki przyrost demograficzny sta­
wiają Polskę przed wielkim wyzwaniem edukacyjnym. Nie­
dawne XXIV Plenum Komitetu Centralnego określiło, jak
na nie odpowiedzieć. <.x ,

Niezaprzeczalne osiągnięcia oświatowe w minionym 40-le-
ciu zestawiliśmy z krajobrazem sytuacji pokryzysowej. z cha­
rakterem dzisiejszych i przyszłych potrzeb. Misją oświaty
jest odgrywać rolę wyprzedzającą. Kierunek działań wyzna­
cza więc odpowiedź na podstawowe pytanie: jaki ma być
absolwent polskiej szkoły?

System edukacji narodowej od „zerówki” do szko­
ły wyższej, praca nauczycieli i wszystkich sojuszni­
ków szkoły ma służyć przygotowaniu do życia i pra­
cy w socjalistycznej Polsce przełomu XX i XXI

wieku.

(CIĄG DALSZY NA STB. 7)
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Mówiliśmy o dotkliwych trudnościach materialnych szko­
ły. Wymaga wyraźnego ulepszenia działalność ideowo-wy-
chowawcza. Ale niepokoją również inne zjawiska, zwłaszcza
w szkolnictwie ogólnokształcącym i wyższym. Dotyczy to po­
ważnych różnic składu społecznego uczniów na niekorzyść
dzieci robotników i chłopów. Utrzymują się też regionalne
i środowiskowe ograniczenia dostępu do oświaty. Obowią­
zek wyrównywania warunków startu edukacyjnego partia
traktuje z najwyższą powagą. Służyć temu m. in. będzie, za­
łożone jako perspektywa, wprowadzenie powszechności wy­
kształcenia średniego — ogólnokształcącego i równorzędnego.

W dyskusjach występują jakby dwa podejścia. Jedni ak­
centują konieczność znajdowania, prowadzenia i promowa­
nia młodzieży szczególnie uzdolnionej, drudzy — kładą na­
cisk na przezwyciężenie nierówności szans.

Drogą właściwą jest umiejętne godzenie obydwu. Trudno
przewidzieć, gdzie urodzi się talent. Może nim być równie
dobrze dziecko robotnika, jak i intelektualisty. Kiedyś
wieszcz powiedział: „Klątwa ludom, co własne mordują pro-
roki". Dziś stwierdziłby. „Klątwa państwom, co własne gubią
talenty”. Kapitał uzdolnień to dobro szczególnie cenne. Na­
szą powinnością jest przezwyciężanie barier przegradzających
drogę na studia wszystkim pracowitym 1 zdolnym.

Powtórzę stwierdzenie: „Polską szkołę wynieść musimy do
rangi najwyższej narodowej instytucji, czyniąc tę ideę zna­
kiem szczególnej troski partii. Również dlatego, że siły
1 środki przeznaczone na oświatę, jakość i nowoczesność edu­
kacji — to najefektywniejsza z inwestycji”.

Aby sprostać współczesnym potrzebom, szkoła powinna
uczyć, jak uczyć się przez całe życie. Kształcenie ustawicz­
ne, to warunek aktualizowania wiedzy, którą dewaluuje
szybki postęp nauki i techniki. Wyjść na spotkanie ludziom
pragnącym pogłębiać wiedzę fachową, dokształcać się — ro-

botniikom-racjonalizatorom, ale i robotnlkom-humanistom.
Godna poparcia jest więc inicjatywa powołania Stowarzysze­
nia Uniwersytetów Robotniczych. Opracowana także została
koncepcja uniwersytetu otwartego, mającego szansę stać się
ważnym ogniwem w systemie oświaty dorosłych.

Myśl o dziecku, o młodzieży kieruje nas ku rodzi­
nie — najmniejszej, lecz najważniejszej komórce
narodowego organizmu. Nakazuje wyrazić szacunek
matkom polskim. To one właśnie, niosąc główny cię­
żar codziennych trosk rodziny, stanowią równocześ­
nie „pierwszą linię” serdecznego trudu wychowania
dzieci i młodzieży.

Poprawa warunków bytu, eliminowanie braków rynko­
wych 1 usługowych oraz różnorodnych życiowych niedogod­
ności — to poza wszystkim zaoszczędzenie czasu matek i żon,
a więc praktyczne kroki ułatwiające wychowanie. Wszelkie
działania zmierzające w tym kierunku — podejmowane
przez polski ruch kobiecy powinny być przez partię aktyw­
nie wspierane.

Wysoki autorytet szkoły, to nade wszystko wysoki autory­
tet nauczyciela. Partia ceni wielce ten zawód. Zasługuje on

na wysokie społeczne uznanie.
Plroblem zasadniczy — to niedobór kadr. Kształcić musimy

możliwie jak najwięcej nauczycieli na poziomie wyższej
uczelni. Jednocześnie uruchamiać wystarczającą liczbę poma­
turalnych studiów nauczycielskich, związanych organizacyj­
nie z wyższymi szkołami pedagogicznymi i otwierających
perspektywę dyplomu akademickiego.

Socjalistyczne uczelnie powinny przygotowywać
ideowych obywateli, wysoko wykwalifikowanych
fachowców, ludzi o szerokich horyzontach, dociekli­
wych, ambitnych i twórczych, o rozbudzonej pasji
innowacyjnej.

Troskę o to partia pragnie dzielić ze wszystkimi nauczy­
cielami akademickimi.

Pod koniec XX wieku mocniejsze niż kiedykolwiek po­
twierdzenie znajduje marksistowska teza o nauce jako skła­
dowym elemencie sił wytwórczych, współcześnie najważniej­
szym źródle postępu i rozwoju.

Ulepszone zostały zasady polityki naukowej.
Komitet Centralny poświęcił wiele uwagi sytuacji w nau­

kach społecznych, zwiększeniu ich roli w rozwiązywaniu
bieżących problemów politycznych i społecznych, odbudowie
i umacnianiu pozycji marksizmu-leninizmu.

Utworzenie Komitetu do Spraw Nauki i Postępu Technicz­
nego daje nowe możliwości integrowania wysiłku badawcze­
go PAN, wyższych uczelni, placówek naukowych, pracują­
cych bezpośrednio na rzecz gospodarki narodowej. Wydat­
nie zwiększone zostały nakłady na prace badawczo-rozwo­
jowe.

Poważny jest dorobek III Kongresu Nauki Polskiej.
Nasza partia sprzyja pełnej realizacji jego postanowień,

będzie czuwać nad rozwojem nauki, nad zapewnieniem wy­
sokiej społecznej użyteczności jej wyników.

Polska szczyci się szeroko rozbudowanym, wielokierunko­
wym systemem szkolnictwa wyższego. Wniosło ono niezwy­
kle cenny wkład w socjalistyczny rozwój kraju, przygoto­
wało liczną kadrę wysoko wykwalifikowanych fachowców.
Przyszłość stawia szkołom wyższym szczególne wymagania
Na XIX, a następnie na XXIV plenarnych posiedzeniach Ko­
mitet Centralny wytyczył kierunki zapewniające socjalisty­
czną treść wychowawczą oraz właściwy rytm sumiennej
pracy. Zasadą obowiązującą wyższe uczelnie jest jedność
procesu badań, kształcenia i wychowania, jego wysoka nau­
kowa i społeczna efektywność.

Kierunki i programy studiów wymagają ścisłego dostoso­
wania do potrzeb rozwojowych kraju. W szczególności konie­
czne jest operatywne kształcenie w awangardowych, zwią­
zanych z postępem naukowo-technicznym dziedzinach.

Sprawa wymaga kompleksowego spojrzenia. W
toku przygotowywania perspektywicznego planu społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju, odpowiednie grono plani­
stów oraz przedstawicieli nauki i praktyki powinno przystą­
pić do opracowania możliwie ścisłej prognozy potrzeb ka­
drowych co najmniej do 2000 roku.

Kiedyś bardzo nośne było hasło: „Polska krajem ludzi u-

ezących się”. Obecnie nie straciło nic na aktualności. Do o-

kreślenia „uczących się” należałoby jedynie dodać — solid­
nie. Nie wolno godzić się z faktem, że spora część studentów
nie kończy nauki w terminie, że aż 70 proc, uzyskuje podczas
egzaminów tylko oceny dostateczne. To nie jest prywatna
sprawa. Dla społeczeństwa nie jest obojętne z jakim zasobem

wiedzy przystępuje do pracy zawodowej absolwent wyższej
uczelni, jak wykorzystuje tak społecznie kosztowny zasób?

W 1946 r. wybitny uczony prof. Józef Chałasiński pisał:
>.W dziejach Polski nie było chyba drugiego momentu, któ­
ry by w tym stopniu, co chwila obecna, wymagał od narodu
polskiego intelektualnego wysiłku i moralnego charakteru.
Inteligencja Polska znajduje się niewątpliwie w zwrotnym
punkcie swojej historii. Stoi wobec dziejowego wyzwania
stawiającego ją wobec nowych, olbrzymich zadań, których
skali i charakteru nie jesteśmy jeszcze w stanie całkowicie
ogarnąć".

Słowa te brzmią jakby napisane były dziś.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE
DELEGACI!

Przywództwo partii to „zasada zasad” naszego n-

stroju. Nie jest ono uzurpacją. Wywodzi się z nie­
podważalnych — historycznych i klasowych, ideo­
wych i inoralnych podstaw.

To partia dziedziczy najlepsze tradycje polskiego ruchu

robotniczego. Zapisała chlubne karty walki o narodowe i
społeczne wyzwolenie.

To partia w imię interesów większości narodu przewodzi­
ła rewolucji, która dała chłopom ziemię, znacjonalizowała
fabryki, zapewniła milionom awans, powszechny dostęp do
oświaty i kultury, urzeczywistniła dzieło odbudowy i uprze­
mysłowienia kraju.

To partia organizuje klasę robotniczą do wypełniania hl-
atorycznej misji — budowy i obrony aocjalizmu. Jest zara­

zem rzecznikiem jej sojuszu z chłopami i inteligencją, idei
porozumienia narodowego.

To partia, siły polskiej lewicy są wyrazicielem jedności
patriotyzmu i internacjonalizmu, strażnikiem polskiej ra­
cji stanu, wiarygodnym gwarantem niepodległości i nienaru­
szalności granic naszego kraju, trwałych i niezawodnych so­
juszy, dzięki którym po raz pierwszy od tysiąca lat żyjemy w

przyjaznym sąsiedztwie.
To partia miała dość ideowo-moralnej odwagi i siły, by

ujawnić i przezwyciężyć błędy i deformacje, dać w prak­
tyce świadectwo niezłomnej woli socjalistycznej odnowy,
mówić całą prawdę, niczego nie obiecywać na wyrost.

To partia opracowała realistyczny program kreślący dale­
kosiężną wizję rozwoju Polski; potwierdza w działaniu zdol­
ność do przewodzenia w jego realizacji.

Historia jest nauczycielką życia. Najważniejsze zaś Jest,
aby jej uczniowie potrafili wykorzystać właściwie całą zło­
żoność i bogactwo minionych doświadczeń.

Powracamy myślą do poprzednich zjazdów. Począwszy od
kongresu, na którym w grudniu 1943 roku dokonało się dzie­
ło organicznej jedności ruchu robotniczego, wszystkie one

weszły do historii. Ale w różny sposób. O tym, jak potwier­
dzały się w praktyce, na ile sprawdziły się uchwały, decydo­
wała marksistowsko-leninowska jakość analizy rzeczywistej
sytuacji, zgodność decyzji z potrzebami czasu.

Większość stanowiły zjazdy wpatrzone w prawdę tycia,
wsłuchane w opinie i dążenia ludzi pracy, współbrzmiące z

dojrzałymi potrzebami rozwoju, realistyczne i przewidujące.
Ala zdarzały się i zjazdy obradujące przy wygłuszonych sy­
gnałach, w oderwaniu od narastających problemów, przy nie­
dowładzie krytycznej dociekliwości i innowacyjnej odwagi.

Tak powstawały subiektywne przyczyny konfliktów spo­
łecznych, które przerywały i opóźniały socjalistyczny rozwój
Polski. Mówi o tym rozpatrzone na XII Plenum „Sprawozda­
nie z prac komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia
przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach
Polski Ludowej”.

Lekcji tych nigdy nie wolno zapomnieć!
Rzecz przy tym nie w bezbłędności, w racji całkowitej i

niepodważalnej. Partia spełnia swą rolę, gdy błędów unika,
a do tych, które się zdarzą, umie się przyznać, potrafi Je na­
prawić. Stosunek do krytyki jest codziennym, praktycznym
miernikiem wiarygodności i autorytetu partii. To, co boli lu­
dzi, musi boleć partię. Oto zasadniczy warunek społecznego
do nas zaufania. Tego uczyliśmy się pilnie w ostatnich la­
tach.

Działając we wszystkich środowiskach ludzi pracy, partia
wysuwa na czoło rolę i aspiracje klasy robotniczej. Dziś je­
szcze część robotników nie ma przekonania, że ich głos jest
uważnie słudhany. Naszym obowiązkiem jest czynić wszyst­
ko, by czuli się w pełni współgospodarzami swego zakładu
i kraju. Wzrost udziału robotników w składzie partii, zwięk­
szenie w niej robotniczej aktywności, krytycyzmu i wpływu
na decyzje — jest sprawą największej wagi.

W minionej kadencji narodziła się nowa jakość. Robotni­
cy wraz z chłopami po raz pierwszy stali się większością w

składzie KC, szeroko zasilili jego komisje, weszli do Biura
Politycznego. Są w różnych zespołach konsultacyjno-dorad­
czych.

Ale w całej partii z zakresem i autentyzmem robotniczego
uczestnictwa we władzach, aktywie, systemie kierowania, by­
wało i bywa różnie. Pamiętajmy o tym przy wyborze cen­
tralnych władz, a także w toku zbliżającej się kampanii
sprawozdawczo-wyborczej.

Wszystko, co dzieje się w Polsce, dotyczy młodzie­
ży. Wszystko, co dotyczy młodzieży, ma szczególne
dla nas znaczenie. Każda idea, ruch polityczny, ma

o tyle rację historycznego bytu, o ile potrafi zagwa­
rantować ciągłość międzypokoleniową.

Stawiamy na to, co młodości wrodzone, a zarazem najcen­
niejsze — chłonność umysłu, energię, predyspozycje innowa­
cyjne, sprzeciw wobec tego, co podważa jedność słów i czy­
nów, co nie odpowiada duchowi czasu.

Potwierdzając w całej rozciągłości zasady przyjęte przez
IX Zjazd i IX Plenum, oczekujemy od Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej, Związku Młodzieży Wiejskiej, Zrze­
czenia Studentów Polskich i Związku Harcerstwa Polskiego
samodzielnej i nieschematycznej aktywności, skoordynowa­
nej z celami i kierunkami działania partii.

Przebieg kampanii przedzjazdowej dowiódł, że hasło VII
Plenum: „Partia ta sama, ale nie taka sama”, to nie sytua­
cyjny ozdobnik, lecz wcielana w życie programowo-politycz-
na dyrektywa.

„Ta sama” — to znaczy marksistowsko-leninowska, ściśle
związana z klasą robotniczą, głęboko wrośnięta w polską
patriotyczną, postępową tradycję. I „nie taka sama” — od­
czuwająca jak barometr zmieniający się czas, wyznaczającą
nowe rubieże celów i zadań, przeciwstawiająca się zjawiskom
marazmu i zastoju, odrzucająca zarówno biurokratyczny cen­
tralizm, jak i pseudodemokratyczne zanarchizowanie, a więc
urzeczywistniająca po leninowsku rozumiany centralizm
demokratyczny, łącząca kolegialność z indywidualną odpo­
wiedzialnością za powierzone zadania.

Kierować i przewodzić można tylko wówczas skutecznie,
gdy ma się poczucie służebności wobec klasy robotniczej, lu­
dzi pracy i narodu. Rola partii nie urzeczywistnia się bowiem

automatycznie. Musi być ona wciąż potwierdzana, we­
ryfikowana stosunkiem społeczeństwa do partyjnych progra­
mów i praktyki, do postaw członków partii. Bez społecznej
aprobaty da się, od biedy, zarządzać, ale skutecznie przewo­
dzić nie można. Jednocześnie, wsłuchując się w różnorodne
opinie, biorąc je pod uwagę, partia musi dokonywać wyboru.
Wspierać i realizować to, co słuszne, odrzucać i zwalczać to,
co obiektywnie Interesom ludzi pracy nie służy. Nie bać się
spraw niepopularnych. Być za czymś, to zarazem być prze­
ciw czemuś.

Odcinając się od likwidatorsklch, oportunistycznych kon­
cepcji wyrzeczenia się wpływu partii na funkcjonowanie
państwa i gospodarki, sprzeciwiamy się jednocześnie tenden­
cjom do ustawiania jej w roli „superurzędu”, wyręczającego
1 dublującego administrację.

Jeśli nie widzi się w niej żywego ruchu społecznego, a głó­
wnie zhierarchizowaną strukturę, maszynerię organizacyjną,
urząd „do spraw” — traci się z oczu cały wymiar partyjności.

Partia jest ludzką wspólnotą, dobrowolnym zespoleniem się
ludzi, którzy mają jeden cel i jedną do niego uznają drogę,
którzy wybrali partyjność jako koncepcję na życie, którzy
partii oddają część siebie i partią siebie wzbogacają.

Miniony, niezwykle trudny okres wywołał wyraźniejszy
niż kiedykolwiek podział na aktyw i „resztę”. Nieuniknione
było pracować właśnie tak, grupami aktywu. Sprawdził się
on i zahartował. Nęci więc kontynuacja tej metody pracy.
Ale owa „reszta” będzie stawała się coraz bardziej „resztką”,
jeśli głównym miejscem politycznego działania aktywisty
przestanie być jego macierzysta organizacja.

Zadanie najważniejsze to wzmocnienie POP. Ich głos — od
fabrycznych do ministerialnych — musi brzmieć donośnie.
Jeśli poparty jest opinią bezpartyjnych, liczyć się powinien
podwójnie.

Taka siła partii — jakie podstawowe organizacje partyjne
Coraz więcej POP to organizacje aktywne, zdobywające za­
ufanie środowiska. Niemało jednak i takich, które funkcjo­
nują anemicznie, realizują nie w pełni partyjne uchwały.

Postawione na XX Plenum zadanie skupienia uwagi zwła­
szcza na słabszych organizacjach, zachowuje pełną aktual­
ność. Frontem do POP — to powinna być myśl przewodnia
pozjazdowych konferencji, dyrektywa na całą kadencję. Na­
leżałoby zobowiązać nowo wybrany Komitet Centralny, by
jedno z pierwszych plenarnych posiedzeń poświęcił proble­
matyce podstawowych organizacji.

TOWARZYSZE!

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczy obecnie > mi­
liony 126 tysięcy członków i kandydatów. Pozostaje partią
masową, działa we wszystkich środowiskach społeczno-zawo­
dowych w mieście i na wsi.

Ostatnie lata zapiszą się z pewnością Jako okres zaostrze­
nia kryteriów członkostwa partii. Wymagania podniosło sa­
mo życie, walka polityczna, konieczność podejmowania bar­
dzo trudnych, często niepopularnych zadań. Kto tym wyma­

ganiom nie chciał lub nie umiał sprostać — wykruszył się z

naszych szeregów. Ale zaostrzyliśmy te kryteria także sami,
z własnej woli. Doświadczenie nauczyło bowiem, jakim ba­
lastem są dla partii ludzie przypadkowi, chwiejni i strachli-
wi.

Rok temu zamknęliśmy długi i bolesny okres li­
czebnego zmniejszania szeregów partyjnych. Rozpo­
czął się ich ponowny wzrost. Nie ma czulszej miary
wiarygodności partii niż naturalny napływ ludzi,
pragnących dzielić z nią swój los.

Partia chce przyjmować nowych członków, zwłaszcza ro­
botników i młodych ludzi. Ale już nigdy w imię statystycz­
nego’efektu, nigdy tych, którzy szukają „drogi do kariery
na skróty”. Członkowie tytularni nie są nam potrzebni.

Krótko mówiąc, chodzi o to, byśmy byli rzeczy­
wiście partią polskich komunistów.

Na marginesie pewnego listu Lenin napisał z gniewem;
Do jakiej partii ten człowiek właściwie wstąpił — komuni­
stycznej czy rządzącej? To ostrzeżenie zachowuje stale pełną
aktualność.

W naszych partyjnych szeregach znajduje się niemało lu­
dzi wierzących. Dowiedli i dowodzą co dzień swego oddania
sprawie socjalizmu. Partia zaś jako całość kieruje się histo­
rycznym i dialektycznym materializmem, uznaje i upowsze­
chnia naukowy światopogląd i w tym duchu oddziałuje na

swych członków, kształtuje ich przekonania. Wiele mamy tu
do zrobienia.

Przeprowadzone w ramach kampanii zjazdowej
powszechne rozmowy indywidualne wykazały o-

gromne walory tej metody partyjnej pracy. Aby
umocnić cechy partii rozmawiającej z ludźmi, Ko­
mitet Centralny proponuje przeprowadzić je w

przyszłej kadencji dwukrotnie: przed Krajową Kon­
ferencją Delegatów oraz przed XI Zjazdem.

W minionym 5-leciu aktyw nasz przeszedł niezwykle trud­
ny egzamin, wiele przeżył, przemyślał i zrozumiał, zdobył się
na ogromny ideowo-moralny i polityczny wysiłek. Dowiódł,
że nie ma w nas zgody na powrót do starych, skompromito­
wanych przez życie praktyk.

A przecież jesteśmy świadomi, że niebezpieczeństwo takie
z upływem czasu automatycznie nie maleje. Dla niektórych
towarzyszy normalizacją, „normą”, wyjściem z zakrętu na

prostą jest powrót w stare koleiny.
Socjalizm ma wielu wrogów, ale nie mniej szkodzą mu ci,

którzy mówią o socjalizmie wiele, a wszystko robią na od­
wrót.

Opieszałość, gdy chodzi o ludzkie problemy, fasadowość,
celebra, prestiżowe zadęcia zamiast skromności, mądrzenie się
tam, gdzie trzeba słuchać, komenderowanie, gdy należy prze­
konywać — to praktyki zdarzające się niestety i dziś.

Rzeczywisty autorytet zdobywają nie ci, którzy krzyczą:
„Towarzysze naprzód”, lecz ci, którzy mówią: „Towarzysze
za mną”.

Nie zwykliśmy spoglądać na partię pod kątem współczes­
nych nauk o organizacji i kierowaniu. A przecież i w naszej
działalności występują metody ekstensywne, nawyki impro­
wizacji i kampanijności, przerosty stylu „narodowoposiedze-
niowego”.

Nie ma takiej sprawy, w której nie dysponujemy koncepcją
działania. Na Krajowej Konferencji Delegatów, posiedzeniach
Komitetu Centralnego 1 Biura Politycznego rozpatrywaliśmy
właściwie wszystkie obszary rzeczywistości. Zostały przyjęte
liczne programy, uchwały, decyzje.

Rozpoczynaliśmy w skrajnie trudnej sytuacji. Wymagało to

dużej częstotliwości posiedzeń. Wpływało na ilość i objętość
uchwał. Ale dzięki temu stworzyliśmy pełny indeks spraw do
załatwienia, zaprogramowaliśmy i „oprzyrządowaliśmy” par­
tyjną pracę. Teraz można już będzie zajmować się mniejszą
ilością problemów, za to iść głębiej, a co najważniejsze —

systematycznie i konsekwentnie uchwały i decyzje realizo­
wać. To właśnie nasza najsłabsza strona.

Przedstawiany referat Komitetu Centralnego na X Zjazd
jest krytyczny, nie szczędzi pod adresem różnych struktur
i ogniw ostrych ocen i gorzkich słów. Ale to nie oznacza, iż
krytyczne spojrzenie kierujemy tylko w dół. Na odwrót, ro­
zumiemy, że im wyższa instancja i funkcja, tym większa od­
powiedzialność. Jeśli więc w jakiejś dziedzinie sprawy nie
idą jak trzeba, oznacza to, że i na centralnym szczeblu było
za mało energii, uporu, przewidywania, że zabrakło czasu

lub ręce okazały się „za krótkie”. Aby efektywniej działała
partia — musi coraz lepiej pracować całe kierownictwo.

Określając rytm posiedzeń Biura Politycznego i

egzekutyw komitetów wojewódzkich, Komitet Cen­
tralny proponuje przyjęcie zasady, aby raz w mie­
siącu, w dniu przeznaczonym na te posiedzenia,
członkowie centralnych i wojewódzkich kierownictw

partyjnych obowiązkowo wyjeżdżali w teren, uczest­
niczyli w zebraniach podstawowych organizacji par­
tyjnych, spotykali się z załogami, z członkami par­
tii i bezpartyjnymi. Pozwoli to regularnie, na miej­
scu, stwierdzać, jaki jest bieg spraw, co myślą lu­
dzie pracy, jak nas oceniają, czego oczekują.

W mijającej kadencji stworzony został system przynależ­
ności członków centralnych i wojewódzkich władz partyj­
nych oraz politycznych pracowników aparatu do podstawo­
wych, przede wszystkim robotniczych, organizacji partyj­
nych. Zbliża on kadry partyjne do realiów życia, umacnia
więź z „pierwszą linią”. Trzeba go więc kontynuować i roz­
szerzać.

TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE!

Ostatnie lata okazały się surową, jakże zarazem pouczającą
szkołą marksizmu-leninizmu. Przystąpiliśmy do odrabiania
szkód, jakie przyniosło wieloletnie lekceważenie teorii, nie­
zależnie od tego, czy było rezultatem niedouczenia, czy wy­
razem wąskiego praktycyzmu.

Powstanie Akademii Nauk Społecznych stworzyło w

Polsce silny ośrodek marksistowsko-leninowskiej myśli ba­
dawczej, oddziaływania na całe środowisko nauk społecznych,
kształcenia wysoko kwalifikowanych partyjnych kadr.

Również rozbudowa sieci szkół międzywojewódzkich i wo­
jewódzkich, podnoszenie ich poziomu wzmacnia ideologiczną
Pracę partii. Zachodzą korzystne zmiany w szkoleniu partyj­
nym. Jego zasadniczy cel to przyswojenie i zrozumienie nau­
kowego socjalizmu.

Kontynuowana być powinna praktyka organizowania kon­
ferencji ideowo-teoretycznych. Kształtują one twórcze podej­
ście do teorii, która — Jak podkreślali Marks i Engels —

nie jest zamkniętą doktryną, zbiorem gotowych dogmatów,
lecz podstawą, punktem wyjścia do dalszych badań oraz me­
todą ich prowadzenia.

Rzecz nie w tym, by teoria zawsze mówiła „tak” bieżącym
decyzjom lub Je ex post uzasadniała. Partii jest potrzebne
po prostu marksistowskie myślenie, takie przygotowanie
kadr partyjnych, by były one zdolne posługiwać się teorią
w codziennym działaniu, analizować na jej gruncie zacho­
dzące zmiany, wyciągać wnioski, przewidywać rozwój wy­
darzeń.

Długotrwała praca nad projektem programu stała się pro­
bierzem umiejętności wykorzystania marksistowsko-leninow­
skiej teorii wyłożonych warunkach współczesnej Polski. Pro­
jekt okazał się podstawą oraz inspiracją dla szerokiej, płod­
nej we wnioski dyskusji. Stał się źródłem ideowej, ekono­
micznej 1 państwowo-prawnej edukacji, a zarazem wielkim
sondażem partyjnego i społecznego myślenia. Na podkreśle­
nie również zasługuje szeroki udział w dyskusji bezpartyj­
nych. X Zjazd to więc także ich forum.

Projekt, z którym przychodzimy, różni się zna­
cznie od poprzedniego. To dowód, że dyskusja była
autentyczna, że przyniosła obfity plon. Współauto­
rami programu jest blisko milion ludzi, zna go wie­
le milionów. To daje nadzieję, że uchwalony nie po­
wędruje do akt, lecz stanie się siłą materialną.

Nigdy w ciągu czterdziestolecia nie zrobiono tyle dla ja­
wności życia publicznego, co w ostatnich latach. Zerwaliśmy
zdecydowanie z praktyką, w której do przekazania opinii
publicznej była tylko wiadomość dobra, a złą zachowywano
dla siebie. Im szerzej obywatel jest poinformowany, im
szybciej dowiaduje się o wydarzeniach, tym więcej ma do
nas zaufania, tym lepiej dla partii i kraju.

Jawność nie oznacza oczywiście godzenia się z bałamu-
ctwem, cofania się przed fałszywymi opiniami. To więc za­
razem obszar walki ideologicznej — dyskusja, polemika, star­
cia poglądów, a także prostowanie błędnych oraz demasko­
wanie fałszywych, dywersyjnych informacji. Chodzi o to,
by zwyciężyła zawsze siła naszej ideologii, naszych argu­
mentów — siła prawdy.

Nasz Zjazd, uchwalenie programu, „podniesie poprzeczkę"
dla całej pracy ideologicznej i propagandowej. Najważniej­
sze jest, by obok myśli i idei, które głosimy, nie sposób było
przejść obojętnie. Słowo prawidłowe, słuszne — to za mało.
Chodzi o to, by docierało do świadomości, pobudzało twór­
czo ruch umysłów, przekonywało, rozszerzało horyzonty.

Jakość treści i form propagandy sprawdza się w społecz­
nym odbiorze. Najcenniejszy jest szeroki odzew, swoisty dia­
log, w którym dziennikarz znajduje wielu rozmówców. Po­
winien też z całą uwagą wsłuchiwać się i wczytywać w to,
co mają do powiedzenia. Kształtować nastroje, poglądy, prze­
konania to przede wszystkim uczestniczyć w obiegu myśli,
nie robić uników, przyjmować za podstawę życie, jakim ono

jest w całej swej złożoności.

Dbając o to, by poprawiały się warunki wydawania prasy,
przygotowywania programów telewizyjnych i radiowych, by
rozszerzał się dostęp dziennikarzy do informacji, partia ocze­
kuje od nich śmiałej, bogatej argumentacji, wysokiej odpo­
wiedzialności za celność i skuteężność słowa.

Prasa, radio, telewizja, rzetelnie informujące, skutecznie
edukujące, aktywnie walczące — to misja redakcji, organiza­
cji partyjnych, całego patriotycznego, postępowego dzienni­
karstwa polskiego.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Są wartości, które dla ogółu Polaków mają jeden,
najwyższy wymiar. To niepodległość i suwerenność

ojczyzny, jej terytorialna integralność, bezpieczeń­
stwo i pokój. Służy temu niezmiennie, wytyczana
przez partię, polityka zagraniczna naszego państwa.

Ostatnie lata unaoczniły szczególnie zależność między sy­
tuacją wewnętrzą w naszym kraju i jej wpływem na układ
sił w Europie. Polska podminowana i osłabiona, to poten­
cjalne zagrożenie równowagi na naszym kontynencie. Nato-
miast rozwijająca się, stabilna i mocna — to jedno z istot-
nych ogniw bezpieczeństwa i pokoju międzynarodowego.

Kamieniem węgielnym polityki zagranicznej Jest nierozer­
walny sojnsz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. To histo­
ryczna zdobycz naszych narodów. Przeszłość zapisała różne
karty. Losy Polaków, Rosjan, Ukraińców, Białorusinów, Li­
twinów spiatały się nieraz w tragiczny wezeł. Te rozdziały
historii zostały raz na zawsze zamknięte. To historyczna za­
sługa naszych partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robo­
tniczej i Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. So­
cjalizm otworzył przed nami nowe horyzonty. Umacnia się
orzyiaźń i zaufanie, utrwalone tożsamością pokojowych dą­
żeń, dorobkiem wszechstronnej współpracy, pomocą udziela­
ną nam w najtrudniejszych chwilach.

System socjalistyczny zakorzenił się mocno w świecie. Je­
go trzon stanowią kraje realnego socjalizmu. Każdy nagro­
madził wiele pozytywnych doświadczeń, wniósł do skarbni­
cy marksizmu-leninizmu swój własny dorobek. Nie brakło
również błędów i norażek. Historyczne dokonania są Jednak
ogromne i niepodważalne. Harmonizujemy swe narodowe
cele i interesy, coraz efektywniej łączymy jedność z różno­
rodnością — wspólne socjalistyczne cele z konkretnvmi wa­
runkami ich osiągania. Obecny etan rozwoju naszej wspól­
noty stwarza historyczną szansę przyspieszenia jej marszu
w przyszłość, osiągnięcia nowych rubieży.

Czasy jednak są trudne. Awanturnicze stadium imperia­
lizmu rzutuje negatywnie na wszystkie dziedziny stosunków
Wschód—Zachód.

Imperializm dąży do odwrócenia rewolucyjnych przeobra­
żeń w świecie, zdławienia sił postępowych i narodowowy­
zwoleńczych, zablokowania procesów przyspieszenia rozwo­
ju socjalizmu. Liczy na ekonomiczne wyczerpanie naszych
krajów, na zdobycie militarnej przewagi.

Na nic zdadzą się te rachuby. Socjalizmowi można przej­
ściowo zaszkodzić, lecz pokonać go nie można. Obronił się,
gdy pionierom Rewolucji Październikowej zaglądały w oczy
śmierć, nędza i głód. Przetrwał, gdy interwenci i najeźdźcy
zostawiali po sobie spaloną ziemię. Wiadomo czym się skoń­
czyła zbrodnicza napaść faszystowskich Niemiec na Związek
Radziecki, której 45. rocznica minęła właśnie przed kilkoma
dniami. Socjalizm wytrzymał szantaż atomowy, blokady, re­
strykcje, prowokacje. Tym bardziej w nadchodzącej epoce
obroni się, umocni, pójdzie naprzód!

To prawda, że formacja kapitalistyczna stworzyła nowo­
czesne, prężne siły wytwórcze, sprawną organizację produk­
cji, wysoką wydajność. Stosując bezwzględnv przymus eko­
nomiczny rozwinęła ludzką przedsiębiorczość, wpoiła nawy­
ki poszanowania pracy Zamożność na’bogatszych krajów
Zachodu powstała jednak przede wszystkim z trudu wyzy­
skiwanych mas, krwi i potu ograbianych, zniewolonych na­

rodów. Wiadomo, gdzie zrodził się kolonializm, faszyzm, nazizm,
apartheid. Ciężkie są również społeczne schorzenia współ­
czesnego kapitalizmu — plaga bezrobocia, zwłaszcza wśród
młodzieży, wtórny analfabetyzm, przejawy degeneracji ma­
sowej kultury, kult gwałtu i przemocy. Pod tym względem
kapitalizm jest niereformowalny.

Niektórzy nasi, zwłaszcza młodzi, rodacy, zapatrzeni są nie­
kiedy na Zachód, zafascynowani osiągniętą tam stopą ży­
ciową. Nie dostrzegają, że te obszary bogactwa i dobrobytu
sąsiadują z przykładami skrajnej nędzy, wyzysku, krzyczą­
cej niesprawiedliwości. Rzeczywisty obraz życia na Zacho­
dzie wymownie ilustruje postępowanie tych, którzy „tam”
chcieliby zarabiać, ale „tu” za darmo kształcić się i leczyć,
tanio się najeść i spokojnie odpoczywać — mówiąc żartobli­
wie — najchętniej przy pracy.

Nadrzędną dla wszystkich narodów, dla całej' ludz­
kiej cywilizacji sprawą jest usunięcie groźby jądro­
wej zagłady. Pokojowe inicjatywy radzieckie, oso­
bista aktywność towarzysza Michaiła Gorbaczowa,
idą konsekwentnie w tym kierunku.

To polityka dalekowzroczna, śmiała, mądra i uczciwa.
Udzielamy jej pełnego i aktywnego poparcia. Potwierdza
ona swą słuszność, przynosi bowiem naszej idei moralne
zwycięstwo. Spycha imperializm do politycznej defensywy,
obnaża rzeczywiste intencje konfrontacyjnego, militarysty-
cznego kursu Waszyngtonu, który blokuje wysiłki na rzecz

położenia kresu wyścigowi zbrojeń. We współczesnym, peł­
nym niebezpieczeństw świecie, autentyczne dążenie do
utrwalenia pokoju to moralno-polityczne świadectwo, certy­
fikat polityki każdego rządu.

Opowiadamy się za pokojowym współistnieniem państw
o odmiennych ustrojach. We wstępnym projekcie programu
partii sformułowane zostało niezwykle ważne stwierdzenie,
że wielkich problemów współczesności żadna formacja nie
może obecnie rozwiązać w pojedynkę. Kapitalizm już nie,
socjalizm — jeszcze nie, chociaż jego możliwości stale ro­
sną. Nie tylko więc instynkt samozachowawczy, ale i świa­
domość potrzeby racjonalnej współpracy jest dziś nakazem
postępowania.

TOWARZYSZE!

Za trzy lata 50. rocznica wybuchu najstraszliwszej w dzie­
jach ludzkości wojny. Pamięć o niej, tak żywa w naszym
narodzie, stanowi dla wszystkich ludzi źródło nieustającej

(DOKOŃCZENIE INA STR. 8)
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Zadania partii w socjalistycznym rozwoju
i umacnianiu Polski Ludowej
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refleksji. Trwały pokój to dla narodów Europy wartość nad­
rzędna. W warunkach odprężenia czerpią one korzyści ze

swej bliskości geograficznej i kulturowej, z komplementar-
ności gospodarczej. W warunkach przedłużających się na­
pięć wynikają stąd poważne w skali historycznej straty.
Pęka ukształtowana przez wieki całość cywilizacyjno-ekono-
miczna. Czyni to z Europy rozwierający się kontynent.

Stoi on wciąż jednak przed swoją wielką szansą zapew­
nienia trwałego pokoju przy jednoczesnym zachowaniu
własnej tożsamości. Obie części Europy — zachodnia i
wschodnia — dźwigają ciężar bezprecedensowych zbrojeń.

Powinny więc zdobyć się na równie wielki wysiłek w ich
zahamowaniu.

Polska była jednym z najbardziej zaangażowanych pro­
pagatorów i współorganizatorów historycznej Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy. Akt Końcowy KBWE, przyj­
mując za punkt wyjścia nienaruszalność ładu polityczno-te-
rytorialnego, otworzył szerokie perspektywy dla ogólnoeuro­
pejskiego współdziałania. Niestety, bilans procesu helsińskie­
go nie jest po 11 latach taki, jaki mógłby i powinien być.
Szczególnie ostatnie lata przyniosły pod tym względem po­
ważny regres.

Czas najwyższy, aby wszyscy partnerzy powrócili do takiej
interpretacji i realizacji postanowień Aktu Końcowego, które
służyłyby rzeczywistemu postępowi w sferze odprężenia oraz

wzajemnie korzystnej współpracy. Dobrą ku temu okazję
stwarza zbliżające się spotkanie przedstawicieli państw-ucze­
stników KBWE w Wiedniu. Polska zamierza przedstawić
na tym forum propozycję konferencji ekspertów KBWE,, w

celu przedyskutowania sposobów przezwyciężenia istnieją­
cych przeszkód w rozwoju stosunków gospodarczych Wschód-
-Zachód, zwłaszcza w sferze naukowo-technicznej.

Dla poprawy atmosfery i umocnienia przesłanek odpręże­
nia w Europie, istotne znaczenie ma obniżenie pułapu kon­
frontacji wojskowej Nową, realną szansę w tej mierze przy­
niosły obrady niedawnego posiedzenia Doradczego Komitetu
Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego w Bu­
dapeszcie. Przyjęte stanowisko, a zwłaszcza posłanie do
państw-członków NATO i wszystkich krajów europejskich,
zawierające komnleksowy program poważnej redukcji zbro­
jeń konwencjonalnych od Atlantyku po Ural — to fakty o

najwyższym /' ♦ eniu.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, dysponująca zna­
czącym potencjałem konwencjonalnych sił zbroj­
nych, gotowa jest aktywnie uczestniczyć w negocja­
cjach i wnieść odpowiedni wkład w wielostronne u-

zgodnienie praktycznych, zrównoważonych przedsię­
wzięć rozbrojeniowych.

Nasz kraj jest otwarty na wszelkie konstruktyw­
ne inicjatywy, które służyłyby ogólnoeuropejskiej
współpracy na podstawie poszanowania helsińskiego
Aktu Końcowego.

Dotyczy to także stosunków dwustronnych. Miniony okres
przyniósł nam w tym zakresie wiele gorzkich doświadczeń.

Papierkiem lakmusowym prawdziwych intencji kapitali­
stycznych partnerów stała się gwałtowna zmiana stosunku
Zachodu do naszego kraju. Kiedy Polska żyła na kredyt, a

w życiu społeczno-ekonomicznym gromadziły się szkodliwe
deformacje — nie szczędzono pochwał i komplementów, trwał
intensywny dialog, mówiono wręcz o „stosunkach modelo­
wych”. Kiedy zaczęliśmy żyć na własny rachunek, wprowa­
dzać reformy, porządkować gospodarkę, wzbogacać socja­
listyczną demokrację — te same koła, często ci sami ludzie,
mieli w zanadrzu tylko potwarz, ostracyzm i restrykcje.
Główne państwa Zachodu przez kilka lat usiłowały ciągnąć
Polskę po ławach oskarżonych. Nasiliła się nie mająca pre­
cedensu agresja propagandowa.

Ta bezprawna, brutalna próba ingerencji w wewnętrzne
sprawy naszego kraju, stała się jednym ze współczesnych
przejawów zimnej wojny.

Polska' okazała się odporniejsza niż sądzono. Otrząsnęła
się z kryzysu, odbudowuje utracone pozycje:

Sądzimy, że wnioski z „polskiej lekcji” nie zostaną przez
Zachód zlekceważone.. Powinno być już jasne dla każdego,
że obcego dyktatu nigdy nie przyjmiemy, a nadzieje na

„tymczasowość” socjalizmu w naszym kraju są po prostu
naiwne.

Interes narodowy Polski jest nierozłącznie związa­
ny z odprężeniem, z dialogiem. Jesteśmy tradycyj­
nie otwarci na świat. Będziemy zwiększać swój u-

dział w międzynarodowym podziale pracy, współ­
pracować z każdym rzetelnym, szanującym naszą
suwerenność partnerem. Istotą polityki zagranicznej
Polski jest bowiem przede wszystkim szukanie i

wykorzystywanie punktów stycznych. Tego, co łą­
czy, a nie tego, co dzieli.

We właściwym kierunku rozwijają. się nasze stosunki z

państwami neutralnymi i niezaangażowanymi, z większo­
ścią państw zachodniej Europy. Powstały przesłanki do peł­
nej normalizacji kontaktów i współpracy również z innymi
krajami zachodnimi.

Pozytywnie kształtują się stosunki między Polską Rzeczą-
pospolitą Ludową a Watykanem. Pomaga temu zgodne wspie­
ranie wielkiej sprawy pokoju, której znaczenie jest tak czę­
sto podnoszone przez Jana Pawła II. Liczymy, że będzie to
także sprzyjać dialogowi, jaki władze państwowe prowadzą
z Kościołem rzymskokatolickim w kraju

Znaczną wagę przywiązujemy do prawidłowego rozwoju
stosunków z Republiką Federalną Niemiec. Obserwujemy
uważnie realistyczne stanowisko niektórych jej kół politycz­
nych i gospodarczych. Witamy je życzliwie I z uznaniem.

Pulsuje tam jednak i okresowo narasta drugi, rewanży-
stowski nurt. Pod wpływem naszych trudności odżyły próby
podważania żywotnych interesów Polski.

Wyznawcy tych koncepcji powinni pamiętać o lekcji hi­
storii. Ich poprzednicy głosili, że Polska jest „państwem se­
zonowym”. A naprawdę sezonową okazała się właśnie „ty­
siącletnia Rzesza”.

Nasze doświadczenia dobitnie dowodzą, że to Związek Ra­
dziecki jest żywotnie zainteresowany w sile i bezpieczeń­
stwie Polski, w jej przyjaznych stosunkach z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną. Natomiast Stany Zjednoczone sta­
wiają na Republikę Federalną Niemiec, swego pierwszego
sojusznika w ramach Paktu Północnoatlantyckiego. Polity­
ka Waszyngtonu stanowi także wsparcie i zachętę dla tych
wszystkich sił, a w szczególności rewizjonistycznych kręgów
w Republice Federalnej Niemiec, które chcą podważyć po­
kojowy, jałtańsko-poczdamski ład polityczno-terytorialny. To
zarazem rachuba na wykorzystanie amerykańskiej lokomo­
tywy, aby pociągnęła i wielkoniemiecki wagon.

Republika Federalna Niemiec ma wciąż przed sobą histo­
ryczną opcję: albo kontynuacja rewizjonistycznych złudzeń
albo ostateczne pogodzenie się z nienaruszalnością europej­
skich realiów. W pierwszym przypadku Polska będzie prze­
szkadzać zawsze i wszędzie. W drugim — oferuje swą ży­
czliwość i współpracę.

Sądzimy bowiem, że nie ma zasadniczych przeszkód, aby
Polska Rzeczpospolita Ludowa, ciesząca się pełnym zaufa­
niem swych socjalistycznych sojuszników i sąsiadów —

ZSRR, NRD, CSRS oraz Republika Federalna Niemiec —

silne ogniwo NATO, nie mogły ustanowić między sobą do­
brych, trwałych stosunków oraz podejmować wspólnych ini­
cjatyw, mających na celu umocnienie pokoju oraz bezpie­
czeństwo Europy.

Szczególną kwestią jest stan stosunków polsko-amerykań­
skich. Przyczyny obecnej sytuacji są powszechnie znane. Wa­
szyngton stał się inspiratorem i głównym realizatorem szko­
dzących Polsce decyzji i poczynań.

Trudno oczekiwać, że trwający już piąty rok impas może

przynieść coś korzystnego. Wiemy, że pogląd ten nie jest ob­
cy także niektórym rozważnym kołom za oceanem. Potra­
fimy odnotować nawet drobne pozytywne gesty i kroki. Jed­
nakże w polityce liczą się przede wszystkim fakty. Ich bi­
lans jest wciąż bardzo niekorzystny.

Dobre w ubiegłym dziesięcioleciu stosunki Polski z Zacho­
dem stały się u nas źródłem wielu powierzchownych ocen.

Nowy etap rozwoju sytuacji międzynarodowej oraz nasze

ostatnie doświadczenia nakazują wyciągnąć głębsze, służą­
ce przyszłości wnioski. Komitet Centralny wyraża pogląd, że
klasowe, pryncypialne wyjaśnienie zjawisk zachodzących
obecnie w łonie formacji kapitalistycznej oraz w sytuacji
międzynarodowej powinno stać się szczególnie ważnym za­
daniem partyjnej i ogólnospołecznej edukacji.

Polska przywiązuje wielką wagę do współdziałania z ru­
chem krajów niezaangażowanych. Z uznaniem odnosimy się
do ich inicjatyw w sprawie pokoju i rozbrojenia, w tym do

ubiegłorocznej delhijskiej deklaracji sześciu państw czterech
kontynentów. Domagamy się wspólnie zaprzestania imperia­
listycznych gróźb i wrogich aktów wobec niepodległych, nie­
zawisłych państw. Solidaryzujemy się z walką przeciwko ra­
sizmowi, apartheidowi, wszelkim formom nacisku i dyskry­
minacji.

Stosunki z krajami rozwijającymi się zajmują coraz waż­
niejsze miejsce w całokształcie naszej polityki zagranicznej.
Z inicjatywy Biura Politycznego podjęte zostały decyzje
zmierzające do zdynamizowania wzajemnie korzystnej
współpracy, nadania jej bardziej wszechstronnego, jakościo­
wo nowego wymiaru.

Popieramy słuszne dążenia państw Azji, Afryki i Ameryki
Łacińskiej do osiągnięcia sprawiedliwego rozwiązania naj­
ważniejszych globalnych kwestii, a zwłaszcza nowego mię­
dzynarodowego ładu gospodarczego. Domagamy się zgodnie
sprawiedliwego uregulowania światowego problemu zadłuże­
nia, dławiącego rozwój dziesiątków państw, grożącego nieobli­
czalnym w skutkach załamaniem systemu finansowo-mone-
tarnego. Zgodnie z propozycją zgłoszoną przez Polskę z try­
buny ONZ, podjęte zostały wstępne prace zmierzające do
powołania przy Uniwersytecie Jagiellońskim ośrodka ba­
dań nad zadłużeniem i rozwojem, który w przyszłości mógł­
by się stać placówką ó zasięgu międzynarodowym.

Szczególne znaczenie ma solidarność i współdziałanie
wszystkich sił antyimperialistycznych, rewolucyjno-demokra-
tycznych i narodowowyzwoleńczych w walce o pokojową
przyszłość ludzkości.

W myśl ideałów proletariackiego internacjonaliz­
mu opowiadamy się za rozszerzeniem współpracy ze

wszystkimi partiami komunistycznymi i robotniczy­
mi Europy i świata. Niezależnie od różnic w stra­
tegii i taktyce, od odrębności dróg, którymi zmie­
rzamy — komuniści powinni zachować jedność w

sprawach najważniejszych. Obrona pokoju to zada­
nie nadrzędne. Kierowani tym przekonaniem uwa­
żamy za konieczne, aby przedstawiciele wszystkich
partii komunistycznych i robotniczych zebrali się w

niedługim czasie, dla wspólnego określenia kierun­
ków i sposobów walki o ten wielki cel.

Jesteśmy szczerze otwarci na współpracę z partiami so­
cjalistycznymi i socjaldemokratycznymi. Chcemy również
prowadzić dialog z partiami chłopskimi i demokratycznymi.
Ze wszystkimi, którzy kierują się troską o pokojowy i po­
stępowy rozwój ludzkości.

DRODZY TOWARZYSZE!

Głos Polski nie jest już słaby. Jednak może i powinien
być bardziej donośny. Tyle naprawdę Polska będzie znaczyć
w świecie, ile jej sami damy mocy, mądrości i wiary we

własne siły. O międzynarodowej pozycji każdego państwa
decyduje bowiem przede wszystkim jego stan wewnętrzny —

jedność narodu w sprawach nadrzędnych, efektywność go­
spodarki, świadomość społeczna obywateli.

Podstawę bezpieczeństwa naszej ojczyzny stanowi siła
obronna socjalistycznej wspólnoty. W świetle istniejących
zagrożeń musimy dbać o gotowość bojową narodowych i
zjednoczonych sił zbrojnych oraz ich ścisłe współdziała­
nie. Znalazło to dobitny wyraz w ubiegłorocznej decyzji o

przedłużeniu obowiązywania Układu Warszawskiego na

kolejne dwudziestolecie
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza potwierdza

z całą mocą wolę stałego zacieśniania więzów przy­
jaźni i wszechstronnej współpracy z Komunistyczną
Partią Związku Radzieckiego i innymi bratnimi partia­
mi. Opowiadamy się pryncypialnie za dalszym umac­
nianiem socjalistycznej wspólnoty, za zwiększaniem
jej zwartości i spoistości we wszystkich dziedzinach.
Odpowiedzialność naszych partii i państw za losy
socjalizmu, za pokojową przyszłość świata, wymaga
maksymalnego wykorzystania dorobku, jakim wspól­
nie dysponujemy.

Będziemy kontynuować i rozszerzać współpracę z Innymi
socjalistycznymi państwami Europy, Azji i Ameryki Ła­
cińskiej, ze wszystkimi krajami o socjalistycznej orientacji.

Oto zasadnicze wnioski jakie Komitet Centralny przed­

stawia Zjazdowi w zakresie polityki międzynarodowej.
Uwzględniając całokształt obecnej złożonej sytuacji,
zwłaszcza na naszym kontynencie, przedkładamy do rozpa­
trzenia przez X Zjazd propozycję przyjęcia „Deklaracji w

sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie”. Niech
będzie ona jeszcze jednym, dobitnym potwierdzeniem nie­
zmiennej woli naszej partii i państwa wnoszenia godnego,
polskiego wkładu do tego wspólnego narodom naszego kon­
tynentu dzieła.

SZANOWNE TOWARZYSZKI!
SZANOWNI TOWARZYSZE!
DRODZY GOŚCIE!

Powiedzieliśmy, że nasz Zjazd jest zwyczajny. Ale jest
on zarazem szczególny. Zamyka w życiu partii i kraju
niezmiennie trudny etap. Otwiera zaś nowy, którego per­
spektywy określi nasz program.

Partia, klasa robotnicza, ludzie pracy, liczą na X Zjazd.
Na to, że podejmiemy na nim najważniejsze problemy dnia

dzisiejszego i jutra.
Dorobek przed zjazdowej debaty powinien znaleźć wyraz

w naszych uchwałach. Nie mniej ważne jest to, by żaden

głos nie pozostał bez odpowiedzi, żaden wniosek bez rozpa­
trzenia w odpowiednich ogniwach partii i władzy ludowej,
gospodarki i życia społecznego.

Wspólne w dyskusji przedzjazdowej było oczekiwanie
prawdy i nadziei. Prawdy o stanie społeczeństwa, państwa,
gospodarki. Nadziei na przezwyciężenie trudności, szybszy
ruch do przodu. Tym oczekiwaniom musimy sprostać.

Przed kilkoma laty pytano: jakie są gwarancje, że kryzys
się nie powtórzy? Słyszy się to pytanie i dziś. Takie gwa­
rancje są. Nie w deklaracji, w słowach, a w praktyce
socjalistycznej odnowy Jako dialektyczny proces pozostaje
ona niezmiennie w mocy. __ _

.

Wśród wielu czynników wiarygodności partii najważniej­
sza jest skuteczność. W niej sumuje się właściwie wszystko.
Partia traktuje jako swój klasowy i narodowy obowiązek,
aby to, co konieczne, stało się możliwe. Aby to, co na

Zjeździe postanowi, było urzeczywistnione w pełni i do
końca. ,„,

A więc linia skutecznej realizacji! Linia aocjallstycznej
konsekwencji! Taka ibyó powinna generalna wytyczna X

Zjazdu! ... „,..

Zjazd nakreśli wizję Polski końca stulecia. Takiej przy­
szłości, jakiej pragną dla swej ojczyzny pokolenia wetera­
nów walki i pracy, którzy wnieśli swój ofiarny trud do jej
wyzwolenia i socjalistycznego rozwoju. Wszystkich ich z tej
sali gorąco i serdecznie pozdrawiamy!

Młodość to nasz wielki narodowy kapitał. Zwracamy się
do młodego pokolenia. Wasz kraj - to Polska Wasz ustrój
— to socjalizm. Wasz czas — to przełom XX i XXI wieku.
Dajcie ojczyźnie całą swą wiedzę, energię i zapał. Budujcie
jej wielkość! . , .

30 czerwca — przed 40 laty — odbyło się pamiętne refe-
rendum ludowe. Na zasadnicze pytania dotyczące polskiego
jutra większość ludzi pracy odpowiedziała wówczas

3 X tak*\”

Dziś, zarówno w wyborach do rad narodowych oraz do
Sejmu, jak i w niezwykle aktywnej dyskusji przędzjazdo-
wei a przede wszystkim na co dzień, w swoistym reieren-
dum pracy, na zasadnicze pytania o przyszłość ojczyzny
naród nasz znów odpowiada „3 X tak”.

TAK — dla jej ustrojowych podstaw, dla okupio­
nego wielkim wysiłkiem trwałego dorobku czter­
dziestolecia — podstawy nowego otwarcia w społecz­
no-gospodarczym rozwoju kraju;

TAK_ dla linii socjalistycznej odnowy, dla poli­
tyki porozumienia narodowego, walki i reform;

TAK
_

dla suwerenności i bezpieczeństwa naro­
du, umacniania wypróbowanych sojuszy i godnego
miejsca wśród narodów Europy i świata, dla idei

trwałego pokoju.
Naród nasz przeszedł trudny szlak dziejowy. Od­

nosił zwycięstwa i podnosił się z klęsk. Łamał prze­
szkody i przezwyciężał słabości.

Droga przed nami trudna. Cele ambitne. Ale z pe­
wnością do nich dojdziemy. To, co w tej sali uchwa­
limy — musi być wcielone w czyn!

Dziennik „Prawda"
o X Zjeźdzle PZPR

MOSKWA (PAP). Otwarciu

najwyższego forum PZPR to­
warzyszy duże zainteresowa­
nie członków KPZR 1 społe­
czeństwa radzieckiego. Nasze

partie i narody — pisał w nie­
dzielę dziennik „Prawda” —

wiążą głębokie uczucia przy­
jaźni i wzajemnego poszano­
wania. wszechstronna, ścisła

współpraca. Te braterskie sto­
sunki, oparte na zasadach
marksizmu-leninizmu i socja­
listycznego internacjonalizmu,
wytrzymały próbę czasu, nieu­
stannie krzepną i pogłębiają
się.

W ostatnim okresie — do­
dają korespondenci „Praw­
dy” — w partii polskich ko­
munistów zaszły istotne zmia­
ny. Od lipca 1981 roku jej sze­
regi zmniejszyły się o ponad
800 tys. osób i obecnie liczy
ona 2.125 tys. komunistów.

Zwiększenie wymagań stawia­
nych członkom partii, uzupeł­
nienie jej szeregów przez naj­
lepszych przedstawicieli klasy
robotniczej, przeprowadzone
szeroko rozmowy z komuni­
stami oraz wiele innych kro­
ków przyczyniło się do prze­
zwyciężenia słabości w dzia­
łaniu organizacji partyjnych,
do przywrócenia dyscypliny i

zwiększenia aktywności mas

partyjnych.
Partia — piszą korespon­

denci „Prawdy” — nie ukry­
wa również trudności. Mówi

się o nich otwarcie, ale bez

tragizowania, z chęcią i wolą
ich jak najszybszego pokona­
nia. Podobnie jak poprzednio,
skomplikowana pozostaje sy­
tuacja w budownictwie miesz­
kaniowym. Jak potężny ciężar
wisi zadłużenie finansowe wo­
bec Zachodu. Niezadowolenie
ludzi pracy budzą nielegalne,
bardzo wysokie dochody po­
szczególnych grup ludności,
zwłaszcza sektora prywatnego.

Pozdrowienia i życzenia od sojuszniczych stronnictw i PRON
Wasz Zjazd reprezentuje

zbiorową wolę, doświadczenie
i mądrość całej partii oraz

twórcze myśli i nadzieje
wszystkich rodaków, w szcze­
gólności tych, którzy na za­
proszenie KC PZPR wzięli u-

dział w przedzjazdowej dys­
kusji. W jej dorobku jest rów­
nież wkład ZSL, ku obradom
Zjazdu kierują się myśli, za­
interesowania i nadzieje oraz

najlepsze życzenia szerokich
rzesz ludowców.

Właściwe rozumienie szcze­
gólnej roli partii klasy robot­
niczej ma w warunkach na­
szego ustroju podstawowe zna­
czenie. Prężność partii, jej
zdolność przewodzenia, umie­
jętność budowania szerokiego
frontu patriotycznego, była w

Od pół wieku, od momentu

zorganizowania się ruchu de­
mokratycznego w partię poli­
tyczną, stronnictwo nasze w

swej ideowo-politycznej dzia­
łalności związane jest wprost
z lewicą społeczną — s rewo­
lucyjnym ruchem robotniczym
i z radykalnym ruchem chłop­
skim.

Słuszności zasad i trwałoś­
ci łączącego nas sojuszu do­
wiodły ostatnie lata, pozwoli­
ły na jego gruncie doskonalić
system władzy politycznej i
funkcjonowanie polskiego
państwa socjalistycznego, do
praktyki życia państwowego
wprowadzając zasady polity­
cznej koalicyjności. Pozwoliły
też na partnerski udział w

formułowaniu linii i w co­
dziennej praktyce socjalisty­
cznej odnowy.

Po czterech latach działal­
ności PRON dopracował się
pewnych osiągnięć, choć,
zdajemy sobie sprawę, że nie
są one wszystkim, co posta­
wiliśmy sobie za cel. Rozwi­
nęliśmy działalność w wielu
dziedzinach życia narodowe­
go, stworzyliśmy liczne ini­
cjatywy w dziedzinie ochrony
środowiska, poprawy sytuacji
poligrafii, rewaloryzacji za­
bytków historycznych, pomo­
cy emerytom i rencistom;
podejmowaliśmy akcje huma­
nitarne na rzecz dzieci i Mło­
dzieży oraz wobec ludzi, którzy
przez lekkomyślność, naiw­
ność lub żle pojęty patrio­

całym okresie Polski Ludowej
najważniejszą sprawą ogólno­
narodową. Stąd siłę partii u-

ważamy za naszą ŻSL-owską
siłę, która z kolei jest siłą
PZPR. Dbałość o partnera jest
dbałością o siebie i cały koa­
licyjny układ władzy w na­
szym państwie. Nasze sojuszni­
cze współdziałanie tworzy
wspólną twórczą siłę w służ­
bie Polski socjalistycznej. W
niedalekiej przeszłości prze­
szliśmy razem życiową próbę,
zdaliśmy najtrudniejszy w his­
torii Polski Ludówej egzamin
z patriotyzmu, odpowiedzial­
ności za losy państwa i socja­
lizmu wszystkich Polaków. W
tym jakże ciężkim okresie po­
trafiliśmy wspólnie stworzyć i
utrwalić autentyczną partner­

Członkowie Stronnictwa
Demokratycznego w dyskusji
przedzjazdowej wyrazili po­
parcie dla zawartych w pro­
jektach dokumentów na X
Zjazd celów strategicznych
Polski socjalistycznej oraz dla
kierunków polityki społeczno-
gospodarczej. Powszechnie za­
aprobowali kierunek na kon­
tynuację polityki odnowy o-

raz konsekwentną realizację
idei porozumienia narodowe­
go.

Całe stronnictwo jest zdecy­
dowane rzetelnie, aktywnie u-

czestniczyć w realizacji ogól­
nonarodowego programu, któ­
ry zostanie przez X Zjazd u-

stąlony. Wspólnota celów za­
sadniczych umożliwia bowiem
wnoszenie przez nasze stron­
nictwo także swych samo­
dzielnych założeń i zadań pro-

tyzm weszli w kolizję a

prawem. Byliśmy organizato­
rami wyborów do rad naro­
dowych i Sejmu. Jedną z naj­
poważniejszych akcji, zrodzo­
nych przez nasz ruch, stał
się Narodowy Czyn Pomocy
Szkole. Mamy, jak się nam

wydaje, prawo sądzić, iż na­
sza działalność przyczyniła
się do osiągnięcia stabiliza­
cji. Tym niemniej musimy u-

znać, że nie zdołaliśmy do­
prowadzić do powszechnego
porozumienia. Poza zasięgiem
naszego ruchu pozostaje
wciąż jeszcze duża część spo­
łeczeństwa polskiego.

Fewten postęp sostal Jed-

Wystąpienie Romana Malinowskiego
ską współpracę PZPR, ZSL i
SD. Przeszliśmy z transmisyj­
nego na koalicyjny, partnerski
sposób sprawowania władzy.
Dobrze to służy Polsce Za­
pewnia powodzenie wspólnej
linii socjalistycznych reform
porozumienia i walki.

ZSL, partia klasy chłop­
skiej, będzie nadal wnosić
swój godny wkład w budow­
nictwo socjalizmu oraz pono­
sić z tej racji także współod­
powiedzialność za rozwój so­
cjalistycznej Polski. Taki pro­
gram i obowiązek działań

Wystąpienie Tadeusza W. Młyńczaka
gramowych, wzbogacanie w

ten sposób form i poszerzanie
społecznej bazy dróg osiąga­
nia tych celów.

Zgodnie z naszym progra­
mem ideowo-polttycznym je­
steśmy za pośrednim kiero­
waniem politycznym pań­
stwem, realizowanym n» fo­
rum demokratycznie wybiera­
nych organów władzy ludo­
wej i samorządności społecz­
nej. Realizowanie się prze­
wodniej roli PZPR i politycz­
nych funkcji partii sojuszni­
czych na forum wybieralnych
organów państwa socjalistycz­
nego umacnia socjalistyczną,

Wystąpienie Jana Dobraczyńskiego
nak i w taj dziedzinie osiąg­
nięty.

Nastąpiło uaktywnienie pew­
nej części społeczeństwa, która
dotychczas nie brała udziału
w publicznej działalności spo­
łecznej. Rozszerzamy stale sy­
stem koalicyjny uważając, że

jest on niezmiernie ważny i po­
trzebny przy współdziałaniu
społeczeństwa z organami wła­
dzy w najważniejszych spra­
wach. Nastąpiły także zmia­
ny w postawie ludzi młodego

(skrót)

stronnictwa nałożył na nas IX

Kongres ZSL. W walce o u-

mysły i serca Polaków PZPR,
partie sojusznicze i wszystkie
siły skupione w PRON, budu­
ją fundamenty przyszłości.
Walkę o tę przyszłość prowa­
dzić trzeba na wielu frontach.

W naszej chłopskiej partii
ugruntowała się świadomość,
że klasowe chłopskie intere­
sy są nierozerwalnie związane
r interesami klasowymi robot­

(skrót)

demokratyczną odnowę życia
kraju.

Stronnictwo nasze podziela
wspólną z PZiPR i ZSL troskę
o możliwie najbardziej efek­
tywne spożytkowanie wiedzy,
umiejętności i inicjatyw twór­
czych społeczeństwa. Ogrom­
na w tym ważnym procesie
cywilizacyjnym rola przypada
polskiej inteligencji. Podnie­
sienie jej prestiżu społeczno-
politycznego, uznani* jej za

jeden » grupowych podmio­

(skrót)

pokolenia. Jeżeli na początku
naszej działalności udział mło­
dych w pracach ruchu był
bardzo ograniczony — dzi­
siaj coraz większe grupy
młodzieży biorą udział w je­
go inicjatywach.

Składając życzenia X Zjaz­
dowi PZPR w imieniu wszy­
stkich współdziałających w

PRON organizacji politycz­

ników. Ta właśnie idea legła u

podstaw polityki rolnej przy­
jętej przez XI Plenum KC
PZPR 1 NK ZSL w styczniu
1983 r. Służy ona umacnianiu
sojuszu robotniczo-chłopskie-
gc; prowadzi do zapewnienia
samowystarczalności żywnoś-
cicwej; stwarza wszystkim
sektorom rolnictwa trwałe,
równoprawne warunki i per­
spektywy rozwoju. Jednocześ­
nie umacnia wśród rolników
poczucie stabilizacji. Dotych­
czasowe wyniki w rolnictwie
potwierdzają w pełni słuszność
przyjętych zasad polityki rol­

tów władzy w polskim pań­
stwie socjalistycznym, jak też
uruchomienie stymulujących
pracę umysłową mechaniz­
mów społeczno-politycznych,
prawnych i ekonomicznych,
poprawa warunków pracy 1

bytu materialnego inteligencji
— to główne i niezbędna
dźwignie szybkiego, a tak po­
trzebnego krajowi postępu.

Podkreślamy wspólną z

PZPR politykę rozwoju drob­
nej wytwórczości, w tym rze­
miosła oraz usług.

Z całą mocą wyrażamy po­
parcie dla działań zmierzają­
cych do umocnienia państwa,

nych i społecznych chciałbym
wypowiedzieć także kilka
słów w imieniu katolików
polskich, i tych zrzeszonych
w świeckich stowarzysze­
niach, które stały się sygna­
tariuszami deklaracji z 20
lipca 1982 r., i tych, którzy
działają indywidualnie w ra­
mach naszego ruchu.

Dla katolików rzeczą ko­
nieczną jest, aby, zgodnie z

istotą Kościoła, pozostawali z

nim w religijnej jedności.

nej. Z satysfakcją przyjmuje­
my potwierdzenie zasad tej
polityki w wystąpieniu W. Ja­
ruzelskiego, a także piojekcie
programu PZPR. Ostatnie la­
ta dowodzą jak ważny jest
własny chleb. Rozumieją to

polscy chłopi, spółdzielcy i
PGR-owcy, którzy za swój o-

bowiązek uważają dostatnie
wyżywienie narodu. W swych
wysiłkach muszą być coraz

bardziej wspomagani ze stro­
ny całej gospodarki. ZSL
wspólnie z partią nadaj bę­
dzie kierować wszystkie swo­
je siły na rozwój rolnictwa 1
gospodarki żywnościowej. ZSL
w swej działalności między­
narodowej, w kontaktach z

partiami 1 organizacjami
chłopskimi innych krajów,

jego struktur i mechanizmów.
Wśród nich szczególny walor
ma troska o poszanowanie
prawa, o rzeczywiste realizo­
wanie praworządności oraz u-

strójowyćh zasad współżycia
społecznego.

Udzielając pełnego poparcia
polskiej polityce zagranicznej
oraz uczestnicząc w jej kształ­
towaniu i realizowaniu, Stron­
nictwo Demokratyczne zasad­
niczą wagę przywiązuje do

braterskiego sojuszu przyjaź­
ni i współpracy Polski ze

Związkiem Radzieckim oraz z mocną wolę rzetelnego, par-
państwami socjalistycznymi, tnerskiego i sojuszniczego u-

W pokojowej polityce ZSRR 1 działu w jego urzeczywistnia-
wspólnoty socjalistycznej, w niu.

Wydaja mi się że niezależnie
od sporów, jakie w ciągu 40
lat powojennych mogły — a

nawet musiały powstawać,
jeżeli się weźmie pod uwagę
wielkość i nowość dokonują­
cego się u nas eksperymentu
— to przecież te lata prze­
konały, że jedność w naszym
kraju nie została naruszona.

Fakt, że obecny papież jest
Polakiem i że w czasie swego
pontyfikatu dwukrotnie przy­
bywał do ojczyzny jest tego
chyba wystarczającym dowo­
dem.

Świat dzisiejszy jest podzie­
lony na tych, którzy szukają
pokoju 1 którzy pragną ludz­

czyni i czynić będzie wszyst­
ko, aby wpływać na realiza­
cję celów polityki zagranicz­
nej Polski i budowanie jej
autorytetu w świecie, sprzyjać
promocji planu Michaiła Gor­
baczowa, socjalistycznej dok­
trynie pokojowej współpracy
i odprężenia.

Życząc uczestnikom Zjazdu
owocnych obrad R. Malinow­
ski podkreślił, że w walce o

przyszłość Polski, o realizację
uchwał jakie podejmie X

Zjazd, stanie z polskimi komu­
nistami do codziennej pracy

półmilionowa rzesza wypróbo­
wanych sojuszników i przy­
jaciół — członków ZSL.

pokojowych inicjatywach
przywódcy Związku Radziec­
kiego. Michaiła Gorbaczowa,
SD upatruje nie tylko ubez­
pieczenia naszej polskiej przy­
szłości. ale i nadzieję na po­
kojowy rozwój całej ludzkoś­
ci.

Z waszymi obradami człon­
kowie Stronnictwa Demokra­
tycznego, podobnie jak całe

polskie społeczeństwo, wiążą
oczekiwania na lepsze jutro
narodu i państwa polskiego.
Mają też nasi członkowie

kiego braterstwa oraz na

tych, którzy w imię swoich
egoistycznych pragnień usi­
łują podporządkować swej
woli inne państwa i narody,
grożąc im różnymi sankcjami,
a nawet wojną, jeśli im nie

ulegną.

W tym podzielonym i za­
grożonym tylu niebezpieczeń­
stwami świecie, miejsce na­
sze powinno być po stronie

szukających pokoju, umożli­
wiającego ludzkości rozwija­
nie się duchowe, kulturalne i

materialne.
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Pierwszy dzień zjazdowej debaty
Wiktor Lis — starszy mistrz w Warszawskich

Zakładach Radiowych „RAWAR”,
sekretarz KZ PZPR

Do zabrania głosu skłoniły
mnie wyniki rozmów indywi­
dualnych przed Zjazdem z

członkami partii i bezpartyj­
nymi w „KAWARZE”. Dla nas,
robotników, od IX Zjazdu naj­
ważniejszym wydarzeniem by­
ło XV Plenum KC, do dziś pa­
miętne i nazwane robotniczym.
Stwierdzono wówczas, że
PZPR wyraża interesy całej
klasy robotniczej, jest jej je­
dynym reprezentantem polity­
cznym, rewolucyjną awangar­
dą tej klasy. Oznacza to dla
nas służbę klasie robotniczej,
przekładanie jej oczekiwań i
dążeń — na nasze plany i za­
mierzenia. Bolączki i uciążli­
wości dnia codziennego ro­
botników są przedmiotem tro­
ski naszej partii. Wiem, że tak
jest w istocie. Chodzi o to, że

bezpartyjni robotnicy uparcie
twierdzą, iż nie jest to prze­
strzegane.

Odnoszę wrażenie, że nasz

aktyw ma skłonność do akcyj­
nego traktowania problemów.
Wszystkie hasła są słuszne i

potrzebne, ale obowiązkiem
partii jest widzieć całość za­
gadnienia i dbać o równomier-

ny. i harmonijny rozwój spo,
łeczepstwa kraju. Wśród akty­
wu partyjnego przemysłu jest
pogląd, że robotnicy trzymają
się na uboczu, że nie chcą u-

działu w rządzeniu, że z klasy
rządzącej zmienili się w klasę,
o którą ktoś z kimś walczy i
że robotnikom odpowiada ta­
ka rola.

Jeśli jesteśmy reprezentan­
tami interesów robotników —

to taka będzie ich rola i ran­
ga, jaką my im zagwarantu­
jemy. W opinii robotników nie
zagwarantowaliśmy jej je­
szcze dostatecznie. Za tym
stwierdzeniem trzeba dostrzec
pozytywną zmianę dokonaną
przez nas w świadomości ro­
botniczej, bo był przecież czas,
kiedy większość robotników
odwróciła się od partii i w o-

góle się z nami nie utożsa­
miała.

Musimy być świadomi, że

najtrafniejsze uchwały zjazdo­
we i wysoki procent roootni-
ków w centralnych władzach
niewiele zmienią, jeśli zabrak­
nie silnych, znajdujących po­
parcie klasy robotniczej pod­
stawowych ogniw partii.

Elżbieta Wójcikowska-Ociepa — I sekretarz

KD PZPR Łódź-Bałuty

Koncentrując się na co- zapraszać bezpartyjnych do
dziennych problemach wiel- współpracy. Poza partią jest
kiej aglomeracji łódzkiej, po- niemało ludzi bliskich nam

wiedziała, że wypracowana ideowo, którzy pragną czyn-
koncepcja rekonstrukcji prze- nie uczestniczyć w urzeczy-
mysłu lekkiego wskazuje, iż wistnianiu naszych zadań,
istnieje realna potrzeba i mo­
żliwość stworzenia nowoczes- W programie Komunistycz­
nego przemysłu. Sprzymie- nej Partii ZSRR uchwalonym
rzeńcem w realizacji tej kon- na XXVII Zjeździe — powie-
cepcji jest tradycja włókniar- działa na zakończenie — za-

ska oraz doświadczona, ambi- warte jest stwierdzenie: „W
tna, odpowiedzialna kadra te- wypełnionym ostrymi sprzecz-
go przemysłu. Modernizacja nościami świecie, w obliczu
przemysłu włókienniczego grożącej katastrofy w świecie,
wsparta o krajową bazę włó- istnieje jedynie rozsądne, je-
kien chemicznych i maszyn dynie możliwe do przyjęcia
włókienniczych jest warun- wyjście — pokojowe współ-
kiem i zarazem szansą pożą- istnienie państw o różnych u-

danych zmian strukturalnych strojach społecznych”... Jest
łódzkiej i krajowej gospodar- to nie tylko brak wojen, jest
ki. Nasz przemysł daje krajo- to taki ład międzynarodowy,
wi dużo, ale może dawać wię- w którym panowałaby nie si-
cej. Potrzebne są jednak zmia- ła militarna, lecz stosunki do-
ny w dopływie środków In- brosąsiedzkie i współpraca,
westycyjnych. Przyjęcie tej Podpisujemy się w pełni pod
tezy ma podstawowe znaczę- tymi słowami, towarzyszu
nie dla funkcjonowania łódź- Gorbaczow, dość już trwogi o

kiej aglomeracji. W burzliwej przyszłość ludzkości. Dość
dyskusji nad programem par- trwogi w naszych domach o

tii i tezami na X Zjazd tema- przyszłość najdroższych istot,
ty te były podnoszone z całą naszych dzieci. Jest w Łodzi
ostrością. Członkowie partii, pomnik, w miejscu byłego o-

bezpartyjni, domagali się i o- bozu koncentracyjnego dla
czekują od X Zjazdu progra- dzieci, pomnik w postaci pęk-
mu na dziś i wizji na przy- niętego serca matki — wal-
szłość. W wielu łódzkich orga- czymy wszyscy o to, aby już
nizacjach większość zebrań nigdzie na świecie nie trzeba
POP ma charakter otwarty, było budować takich pomni-
Chcemy iść dalej 1 śmielej, ków.

Sędzimir Maciej Klimaszewski — rektor

Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach

Projekt programu partii 1 ką. Dotyczy to zarówno badań
dzisiejszy referat KC posta- stosowanych jak i podstawo-
wiły wiele zadań przed nau- wych. Uchwała III Kongresu

Janusz Urbański — mechanik, mistrz

w Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego
w Bydgoszczy

Konsekwencji nam w spra- chwały mamy dobre, ale ich
wach gospodarczych brako- realizacja w życiu nie wy-
wało 1 brakuje. Ustawy i u- chodzi. Uważam, że konsek­

Nauki Polskiej podkreśliła, że czywlstości. Chodzi jednak o

wizja Polski XXI wieku przed- otwartość, która nie narusza

stawiona przez jego uczestni- zasad marksizmu. Natomiast
ków zgodna jest z projektem odporu wymaga otwartość

perspektywicznego programu prowadząca do eklektyzmu i
PZPR. eliminowania teorii marksi-

W wyższych uczelniach, któ- stowskiej, pod pozorem jej o-

re odpowiedzialne są za przy- twartości na rozliczne prądy
gotowanie kadr dla gospodar- intelektualne i ruchy ideowe
ki, istnieje potrzeba wprowa- obce partyjności nauk społe-
dzenia nowoczesnych treści i cznych.
metod w pracy dydaktycznej. ,,,. ,, ,

Znowelizowana ustawa o Należy w większym niż do-
szkolnictwie wyższym tworzy M stopniu wykorzystać szko-
dobre warunki do pracy tego wyższe do podnoszenia
rodzaju szkolnictwa Musi o- kwalifikacji kadr gospodarki
no też w doskonalszy sposób narodowej. Dyskusja przed-
kształtować procesy wycho- zjazdowa wykazała wielką
wawcze oraz pożądane posta- wa88 dalszego pogłębiania i
wy ideologiczne i światopo- rozszerzania międzynarodowej
glądowe studentów wszy- współpracy naukowej w ra-

stkich kierunków, a także zin- mach państw socjalistycz-
tensyfikować badania w za- nych, przede wszystkim za­
kresie dyscyplin społecznych ciemnienia kontaktów nauko-

Nauki społeczne wymagają wych i współpracy nad okre-
otwartości szczególnie wtedy, słonymi tematami ze Związ-
gdy mają dokonywać wnikli- kiem Radzieckim. Tylko na

wej analizy osiągnięć śocjaliz- ^ej drodze może być zrealizo-
mu. wychodzić naprzeciw je- wany kompleksowy program
go teoretycznym potrzebom i postępu naukowo-techniczne-
przeprowadzać krytykę wła- 8° krajów RWPG, który wa-

snych błędów oraz niemarksi- runkuje rozwój całej naszej
stowskich interpretacji rze- wspólnoty.

Stanisław Bejger — zastępca członka Biura

Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR

w Gdańsku

Kampania zjazdowa w woj.
gdańskim wykazała, że nasza

wojewódzka organizacja par­
tyjna, która przeszła bardzo
trudną drogę, wyciągnęła ze

swoich doświadczeń prawid­
łowe wnioski i podjęła sku­
teczne działania. Skuteczniej­
sza praca polityczna, inten­
sywna walka z przeciwnikiem
politycznym, demaskowanie
jego antysocjalistycznej dzia­
łalności, wyjaśnianie przyczyn
konieczności wprowadzenia
stanu wojennego, a jedno­
cześnie mobilizowanie ludzi
pracy do działań pozytyw­
nych prowadziło do izolacji
sił antysocjalistycznych. Z

każdym rokiem zmieniają się
nastroje społeczne na naszą
korzyść. Mimo, że wiele trud­
ności jest już poza nami, to

jednak jeszcze sporo musimy
zrobić. Na czoło wysuwają się
złożone problemy społeczno-
-gospodarcze. Ceniąc każdą
pożyteczną pracę powinniś­
my premiować przede wszy­
stkim pracę Innowacyjną.

Walcząc o poszerzenie i po­
głębienie porozumienia naro­
dowego nie możemy i nie bę­
dziemy tolerować działań sił
antysocjalistycznych, gdyż
przeszkadzają one w prze­
zwyciężaniu trudności w roz­
woju kraju.

Ugruntowuje się przekona­
nie i pewność, że zapewnienie

niepodległości i nienaruszal­
ności terytorium naszego
państwa oraz możliwość ży­
cia i pracy już od ponad 40
lat w warunkach pokoju jest
możliwe tylko dzięki sojuszo­
wi, przyjaźni i wszechstron­
nej współpracy ze Związkiem
Radzieckim. Uczymy szacunku
dla dotychczasowego dorobku
i mobilizujemy do jego po­
mnażania. Jednocześnie głosi­
my jednoznacznie, że nie
pozwolimy podważać naszej
integracji oraz woli pracy i
życia w pokoju i przyjaźni
ze wszystkimi narodami, a

nade wszystko z naszymi są­
siadami. Dlatego aktywnie
walczymy o pokój i popiera­
my plan Michaiła Gorbaczo­
wa likwidacji broni jądrowej
i chemicznej; propozycje w

sprawie rozbrojenia i pokojo­
wej współpracy narodów o

różnych ustrojach.

Wbrew wrogiej propagan­
dzie do społeczeństwa docie­
ra coraz szerzej prawda, że
nasza partia wyciągnęła sto­
sowne wnioski z konfliktów
do jakich dochodziło w toku
budowy socjalizmu. Nie
wszystkie słuszne zamiary zo­
stały w pełni wykonane, bo
przecież nie wszystko zależa­
ło tylko od woli 1 siły naszej
partii, jednak słuszność linii
IX Zjazdu sprawdziła się w

życiu.

wencji w działaniu zabraknąć
nie może, bez względu na to

jaki program jest do wyko­
nania, czy uchwała do reali­
zacji. Partii nie stać na to,
aby co pewien czas zatrzymy­
wać się po drodze. Dyskuto­
wać nad każdym problemem
powinniśmy gorąco i zawzię­
cie, ale przed podjęciem u-

chwał. Po uchwaleniu trzeba
je konsekwentnie realizować.
Dobrych przykładów. wyso­
kich wymogów i odpowie­
dzialności dostarcza polityka

Bolesław Maćkowiak — dyrektor Kombinatu

PGR w Kaźmierzu Wlkp., woj. poznańskie

Edward Sawicki — szlifierz

w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego
PZL Mielec

Rolnictwo stało się najle­
piej pracującym działem gos­
podarki narodowej. Osiągnę­
liśmy duży postęp w przy­
wracaniu równowagi rynku
żywnościowego, chyba najlep­
szą wśród resortów odbudo­
wę bilansu handlowego z za­
granicą.

Najlepszym stopniem zor­
ganizowania w rolnictwie le­
gitymują się PGR. W nich

najszybciej zastosowano w

praktyce najnowocześniejsze
technologie produkcji. Nad­
chodzi czas, żeby spojrzeć na

te gospodarstwa, jako na dy­
namiczny organizm gospodar­
czy, który pod warunkiem

pełnej samodzielności zdolny
jest szybko i efektywnie
wprowadzać i weryfikować
najnowsze rozwiązania.

W naszym rolnictwie i gos­
podarce żywnościowej jest
wiele nie rozwiązanych prob­
lemów. Ok. 16 proc, gospo­
darstw indywidualnych czy­
sto rolniczych- i 22 proc, dwu-

zawodowych jest skrajnie za­
niedbanych. Tam, gdzie rol­
nik ma trudności z przyczyn
obiektywnych — trzeba mu

Prof. Jan Rychlewski — przewodniczący
Komitetu Badań Kosmicznych PAN

W swym wystąpieniu pod­
jął temat groźby wojny i ko­
nieczności pokoju. Charakte­
ryzując zagrożenie świata i
ludzkości wynikające z milita­
ryzacji badań kosmicznych
zwrócił uwagę, że na śWiećie

zgromadzono stosy broni, a

przeznaczeniem broni jest za­
bijanie ludzi. Mobilizująca
świadomość prawdziwego wy­
miaru zagrożenia staje się, na

szczęście, coraz powszechniej­
sza. Obejmuje ona w szczegól­
ności rosnące kręgi uczonych
we wszystkich krajach, którzy
obnażają istotę czyhającego
niebezpieczeństwa. Ludzkość
musi zatrzymać szaleńców,
którzy spychają ją na drogę
„wojen gwiezdnych”, zaślepie­

KPZR kierowanej przez tow.
Gorbaczowa. Okazało się, że
stawianie ambitnych zadań i
ogromna konsekwencja w ich
realizacji, pozwalają przeła­
mywać bariery, które jeszcze
niedawno wydawały się nie
do pokonania. Partia przez
prowadzenie właściwej poli­
tyki kadrowej, musi kształto­
wać także właściwe stosunki,
aby zmiana ludzi nie powodo­
wała zmian celów i reguł gry
w gospodarce.

pomóc, ale tam, gdzie jest
zła wola czy niedbalstwo na­
leży rozważyć system kar, aż

do ustawowego przejęcia
gospodarstwa przez skarb

państwa z tytułu odłogowania
lub złego użytkowania.

Niezbędne są konsekwentne

działania, ekonomiczne i or­
ganizacyjne, zmierzające do
umacniania pozycji wszy­
stkich fortm spółdzielczości
w systemie obsługi produk­
cyjnej rolnictwa. Osiągnięcie
równowagi rynkowej, szybko i

na zawsze, zależy od unowo­
cześnienia przetwórstwa i

przechowalnictwa. Wzrost cen

skupu, a co za tym idzie
wzrost Cen żywności, nie bę­
dzie konieczny, jeżeli rolnic­
twu udostępni się w odpo­
wiednim wymiarze i czasie
środki produkcji powodujące
taki przyrost plonu i produk­
cji, który pokryje rosnące ce­
ny na środki do produkcji
rolnej. To jest możliwe, ale
na to trzeba rolnika przygo­
tować i musi być on dobrze

obsłużony. Po X Zjeździe po­
winna w naszym państwie
dominować ekonomika i dys­
cyplina.

ni klasową nienawiścią do so­
cjalizmu, przybierającą wy­
miary patologiczne. Specjali­
ści z najwyższym zaintereso­
waniem i nadzieją przyjęli na­
kreślone ź rozmachem i odwa­
gą dalekosiężne plany poko­
jowej współpracy w eksploa­
tacji kosmosu, przedstawione
ostatnio przez rząd radzie­
cki na forum Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Borykamy się w naszym
kraju z gromadą problemów.
Związani ze swą partią na

zawsze nicią serdeczną, prze­
żywamy wspólnie gorycz po­
rażek i radość zwycięstw. Mo­
żemy być dumni ze stałej żar­
liwej, pryncypialnej linii o-

brony 1 umacniania pokoju,

którą reprezentowała i repre­
zentuje nasza partia, wraz z

całym ruchem komunistycz­
nym i robotniczym. Dobrze
rozumiemy jednak, że trwałe­
go. sprawiedliwego pokoju wy-
błagać się nie da. Oddają to

najtrafniej Norwidowskie sło­
wa o tym, że nie wystarczy
pokój głosić, ale pokój należy
czynić. Niedawno XXVII Zjazd
KPZR oświadczył całemu
światu: ludzkość nie ma inne­
go wyjścia niż pokój. Jest to

Mielecka i rzeszowska
WSK swój wysoki poziom wy­
twarzania zawdzięczają współ­
pracy przemysłów lotniczych
Polski i ZSRR. W 1944 r. ra­
dzieccy specjaliści pomogli w

uruchomieniu największych
zakładów Rzeszowszczyzny.
Dziś takie wyroby eksporto­
wane do ZSRR jak elementy
usterzenia aerobusu ..ił-86”,
ncwy wielozadaniowy samolot
,AN-28”, cała seria samolotów

rolniczych — to najbliższa
przyszłość naszego zakładu. W

woj. rzeszowskim istnieją dłu­
goletnie tradycje współpracy
gospodarczej z Krajem Rad
również w wielu innych dzie­
dzinach.

Za podstawowy cel przyjęli­
śmy systematyczny rozwój
produkcji, a dzięki temu, roz­
wój eksportu, stwarzając rów­
nocześnie warunki do unowo­
cześnienia parku maszynowe­

Ryszard Wąsik — kapitan
Żeglugi Wielkiej w PŻM w Szczecinie

Bilans dokonań ostatnich
czterech lat, jakkolwiek dale­
ki od społecznych oczekiwań i
potrzeb, upoważnia do odrzu­
cenia czarnowidztwa. Postęp
produkcyjny dokonał się jed­
nak w dużej mierze kosztem
dekapitalizacji obiektów ma­
szyn i urządzeń. Zbyt często
zmieniają sie mechanizmy e-

konomiczne Liczne wyjątki
od obowiązujących zasad sta­
wiają w uprzywilejowanej po­
zycji nie tych, którzy lepiej
pracują, ale tych którzy spryt­
nie kombinują. Te i wie’e po­
dobnych trudności oraz uwa­
runkowań powodują, że doko­
nania ostatnich lat są w spo­
łecznym odbiorze mniejsze,
niż wynika to z obiektywnych
wskaźników.

Dostrzegamy potrzebę dal­
szego rozwoju tych działów
gospodarki, które mają pro­
eksportowy charakter. Doty­
czy to szeroko rozumianej go­
spodarki morskiej. Uważamy
za konieczne konsekwentne
realizowanie wytyczonej na

IX Zjeździe polityki morskiej
państwa. Chodzi zwłaszcza o

zrekonstruowanie i moderni­
zację floty handlowej, lepsze
wykorzystanie potencjału

zbieżne z myślami i odczuciami,
do których dochodzą uczciwi
i rozumni ludzie na całym
świecie. Jesteśmy pod wielkim
wrażeniem leninowskiej pryn-
cypialności, uporczywości i
nieustępliwości, żarliwości, t

jaką w imieniu partii radziec­
kich komunistów walczycie o

pokój na Ziemi — powiedział
mówca zwracając się do Mi­
chaiła Gorbaczowa. Wszyscy
jesteśmy z wami.

go. Większość zakładów ma

szanse, by rozwój gospodarki
w kraju stał się nie zawoła­
niem, a faktem. Rosnące prze­
konanie o potrzebie dobrej,
wydajnej pracy wsparte mą­
drymi decyzjami wład2 cen­
tralnych stanowić będzie o na­
szej wspólnej przyszłości.

Z wytężoną uwagą śledzili­
śmy przebieg i rezultaty
XXVII Zjazdu KPZR. Głęboki
duch nowatorstwa, pryncypial­
na marksistowsko-leninowska
analiza zjawisk społeczno-go­
spodarczych i politycznych i
program pokoju oto problemy,
które najbardziej zapadły w

nasze serca i umysły.

Mówca przekazał od załogi
zakładu, od klasy robotniczej
i społeczeństwa Rzeszowszczy­
zny serdeczne i gorące po­
zdrowienia dla M. Gorbaczo­
wa.

przemysłu budowy i remontu

statków, modernizację portów.
Mieszkańcy ziemi szczeciń­

skiej z niepokojem obserwu­
ją narastający w RFN rewi-

ionizm, który może zagrozić
pokojowi w Europie. Tym
ważniejsze jest skupienie
wszystkich pokojowych sił
świata wokół pokojowych ini­
cjatyw ZSRR.

X Zjazd jest zjazdem kon­
tynuacji wielkiego dzieła od­
nowy przeobrażeń i postępu
podjętego przez naszą partię.
W jednym wszakże kontynua­
cji być nie może. Zupełnie no­
wego spojrzenia wymagają
kwestie konsekwencji we

wcielaniu w czyn słusznych
decyzji i postanowień. To brak

konsekwencji opóźnia tempo
przemian, głównie w gospo­
darce. Dziś nikt nie oczekuje,
że mocą decyzji zjazdowych
przestaną' istnieć kłopoty i
trudności. Wszyscy oczekują
natomiast rzetelnego bilansu
słów i czynów. I tym właśnie
oczekiwaniom musimy spro­
stać w najbliższym 5-leclu.

Głosy delegatów z naszego regionu
Jestem niezmiernie zaszczy­

cony, że dziś z tej trybuny
mogę przekazać garść moich
myśli tak zacnemu gronu. Je­
stem członkiem PZPR od 24
lat, pracuję w Kombinacie Me­
talurgicznym Huta im. Lenina
już 30 rok. Jestem mistrzem.
Społecznie od 80. roku kieruję
KZ PZPR w swoim zakładzie.
Przewodniczę również społe­
cznie Klubowi Mistrza w KM
HiL.

Doskonale pamiętam hasło,
które było ideą przewodnią
IX Zjazdu: „Socjalizmu bro­
nić będziemy tak jak broni­
my niepodległości Polski”.

Nie sądziliśmy wówczas, że
tak szybko przyjdzie nam, ro­
botnikom Nowej Huty, wpro­
wadzać je w czyn. W czasie
tamtych burzliwych tygodni i
miesięcy końca roku 81, na

naszym kombinacie skupiło
się zmasowane uderzenie sił
antysocjalistycznych, antypol­
skich. Chodziło nie tylko o

propagandowy efekt, że celu­
ję się w robotnicze środowi­
sko wielkoprzemysłowe, w

kombinat noszący imię Leni­
na. Rozpętana wówczas na­
gonka miała pokazać światu
kruchość systemu, rozbić spój­
ność załogi, skłócić ojca z sy­
nem, brata z bratem, zanar-

dhizować załogę, zniszczyć
spójne więzy przyjaźni zro­
dzonej w czasie wielu lat
wspólnej pracy.

Zawiedli się jednak przeciw­
nicy socjalizmu, nie zdołali
zbałamucić załogi huty mimo
usilnych manipulacji. Mogę a

tej trybuny śmiało powiedzieć,
że w Nowej Hucie robotnicy
czynnie obronili socjalizm.
Trudny egzamin zdał aktyw
partyjny i mimo iż liczebnie
mniejsza, nasza ponad 5-tysię-
czna hutnicza organizacja par­
tyjna wyszła z tej konfronta­
cji wzmocniona i skonsolido­
wana. Mamy w swych szere­
gach 65 proc, robotników, któ­
rych ilość stale rośnie. Nastą­
piło znaczne ożywienie dzia­
łalności organizacji społecz­
nych, utworzono i miał miej­
sce szybki rozwój związków

zawodowych, stabilizuje się
życie, a co za tym idzie, na­
stępuje znaczna poprawa sto­
sunków międzyludzkich,
wzrost dyscypliny i produkcji.

Podtrzymywało i podtrzy­
muje nadal naszą kondycję
psychiczną poczucie odpowie­
dzialności i świadomość roli
jaką odgrywa w gospodarce
narodowej nasza huta, ze swo­
ją olbrzymią, unikalną, a tak
niezbędną dla gospodarki i ry­
nku produkcją. To przecież
budowa tego największego w

latadh pięćdziesiątych kombi­
natu hutniczego, pozwoliła
tysiącom okolicznych chłopów
i robotników zamieszkać w

Nowej Hucie, nauczyć się za­
wodu i rozpocząć nowe życie.
I jeśli powiem, że powstanie i
rozwój kombinatu odegrało
niepoślednią rolę w tworzeniu
świadomej swej siły, wielko­
przemysłowej klasy robotni­
czej, która na przestrzeni
tych 40 lat wniosła swój
wkład w historię ruchu robot­
niczego w Polsce, to na pew­
no nie rozminę się z prawdą.

Aktywny udział członków
partii 1 wielu bezpartyjnych
robotników w dyskusji nad
projektem programu partii na

X Zjazd unaocznił zaangażo­
wanie w sprawy zakładu,
miasta i kraju, naszej załogi.
Taniemu optymizmowi prze­
ciwstawiono racjonalistyczne
spojrzenie ujawniając nieu-
dolność, niegospodarność, nie­
dostateczną dyscyplinę pracy,
klikowość i prywatę. Z o-

strym potępieniem spotkały się
postawy apatii i niemocy a

także schematyzm 1 konser­
watyzm myślenia. Jesteśmy
przekonani że linia polityczna
IX Zjazdu znajdzie potwier­
dzenie i kontynuację w prog­
ramie, który zostanie uchwa­
lony na X Zjeździe. Jeśli po­
przednia kadencja była głów­
nie kadencją uchwał i porząd­
kowania, stabilizacji, to na­
stępna musi być kadencją czy­
nów i dokonań.

Dziś, gdy stan świadomości
społecznej znów ulega nieko-
rzystnym amianom, a to głów-

Hutnictwo, górnictwo, energetyka i transport
to fundament, na którym budujemy nowoczesny przemysł

Wacław Matoga — starszy mistrz, I sekretarz KZ PZPR w HiL

nie w wyniku powolności w

przezwyciężaniu skutków kry­
zysu, wynikających ze szcze­
gólnego spiętrzenia różnych
trudności w ostatnich latach,
działacz i aktywista partyjny
winien mocno tkwić w swoim
środowisku, być wśród ludzi,
wsłuchiwać się w ich głosy
aby nie rozmijać się z głoszo­
nymi hasłami.

Z doświadczenia wiem, te

ogromną rolę w procesie sta­
bilizacji i porządkowania 0-
degrał aktyw mistrzowski
huty. Sądzę, że podobnie jest
w innych zakładach kraju.
Mistrzowie stanowią trzon

aktywu wszystkich organiza­
cji Są sekretarzami komitetu
fabrycznego, komitetów za­
kładowych, członkami egzeku­
tyw różnych szczebli To oni
działają aktywnie w związ­
kach zawodowych, radzie pra­
cowniczej, TPPR i organiza­
cjach technicznych. To oni
wymyślają usprawnienia tech­
niczne i wdrażają je w życie.
Ci ludzie są najbliżej robotni­
ków, organizują ich pracę, za­
łatwiają najbardziej żywotne
sprawy na co dzień — jakże
trafne jest powiedzenie, że są
podoficerami produkcji Ale
wiele spraw dotyczących ich
bezpośrednio czeka ciągle na

załatwienie, mimo Iż wszedł
w życie „status mistrza”.
Szczególnie pilna jest kwestia
ustawienia płac mistrza na od­
powiednim szczeblu drabiny
płacowej, urealnienie dodatku
dla mistrzów dyplomowanych,
bieżąca ocena 1 weryfikacja
mistrzów. Dynamika wzrostu

płac członków brygad jest cią­
gle większa od mistrzowskiej.

Mistrzami zatem zostają nie
zawsze najlepsi, tak zawodo­
wo jak i moralnie. Tym na­
dającym się na to stanowisko
najczęściej nie opłaca się a-

wansować. Idą zatem do ka­
dry drugo- a i trzecioligow-
cy.

Ale najbardziej palącym
problemem huty jest i pozo­
stanie kwestia modernizacji i
restrukturyzacji, problem nę­
kający nas od lat. Bo jeśli oj­
cowie jeszcze się godzą praco­
wać na archaicznych już u-

rządzeniach, to chcieliby, aby
ich dzieciom pracowało się le­
piej, nowocześniej.

Zachodzi oto swoiste sprzę­
żenie zwrotne: O moderniza­
cja to polepszenie warunków
pracy ludzi pracujących w

bardzo ciężkich warunkach O
polepszenie warunków pracy
to wzrost produkcji, to wię­
cej stali i jej przetworów, O
modernizacja wreszcie to po­
lepszenie jakości, obniżenie
kosztów produkcji i ochrona
środowiska oraz bezcennych
zabytków Krakowa.

Jeśli pragnę tu uświadomić
Towarzyszom konieczność mo­
dernizacji huty, która uważa­
na jest aktualnie za najwięk­
szego truciciela w Polsce, to
nie tylko dlatego, te 150 tys.
ton pyłów i gazów emitowa­
nych rocznie przez kombinat
gwałtownie przyspiesza pro­
cesy rozpadu zabytkowych
budowli, ale przede wszyst­
kim dlatego, że takie realia
ekologiczne nie pozostają bez
wpływu na zdrowie miesz­
kańców. a szczególnie dzieci.

W świadomości każdego Po­
laka Kraków jest miastem a

którym łączymy pamięć o

ważnych historycznie dla Pol­
ski i naszej kultury czasach.
Chcemy wpływać najmocniej
na to, aby zachować jego wi­
zerunek i wzmacniać filar na­
szej historycznej świadomości
narodowej, poprzez zadbanie o

mury i skarby w nich zgro­
madzone.

Modernizacja huty jest mo­
żliwa jedynie przy rytmicz­
nych dostawach niezbędnego
sprzętu, maszyn i urządzeń.
Te dostawy winny być po­
traktowane jako pilne zamó­
wienia rządowe. Jest paląca
potrzeba przebudowy aglome­
rowni, koksowni, walcowni
gorącej, siłowni, rozbudowy
tlenowni — że wymienię tyl­
ko najważniejsze tematy.

Osiągnęliśmy w hucie w

miarę stabilną sytuację w

sferze produkcją w wyniku
czego w pierwszym półroczu
wyprodukowaliśmy 500 tys.
ton stali więcej niż w analo­
gicznym okresie minionego
roku. Wzrasta wydajność, no­
tujemy spadek materiało­
chłonności i energochłonności.
Notujemy w tych pozycjach
zyski

My, hutnicy, opowiadamy
się za rozwojem nowych branż
przetwórczych, elektroniki,
przemysłu precyzyjnego. Jest
to oczekiwane piętro naszego
rozwoju. Wiemy jednak, że
kto planuje nadbudowę pię­
tra, najpierw bada fundamen­
ty i mury parteru. One mu­
szą być silne. Hutnictwo, gór­
nictwo, energetyka i transport
to 4 narożniki naszego naro­

dowego parteru gospodarcze­
go, Towarzysze!

W okresie poprzedzającym
Zjazd brałem udział w dzie­
siątkach zebrań, gdzie dysku­
towano nad projektem pro­
gramu partii na najbliższe
lata. Już jako delegata zobli­
gowano mnie do zaprezento­
wania kilku spraw, które
najbardziej ludzi nurtują,
nieraz denerwują, a które cią­
gle jeszcze czekają na rozwią­
zanie.

Huta odczuwa powszechny
brak części zamiennych i lu­
dzi przygotowanych do re­
montu. Przez wiele zmian
stoją unieruchomione obra­
biarki, frezarki, tokarki z bra­
ku tokarzy, frezerów i innych
fachowców. Cd sami fachow­
cy częstokroć machają łopatą
i kilofem na robotach zagra­
nicznych, ale nie za chore
złotówki, a za dolary, marki,
forinty i inne waluty. Ludzie
zarabiają i skarb państwa ma

dochody, jednak w odczuciu
wielu z nas straty jakie po­
nosi gospodarka z tego tytułu
są niewspółmierne do zysku.

Postuluję więc o: • szybkie
przeprowadzenie bilansu w

tej dziedzinie zarówno mate­
riałowego jak i kadrowego.
Proszę uwzględnić -.traty wy­
nikające z demoralizacji pra­
cowników 1 młodzieży. To
właśnie nieposzanowanie pra­
cy w kraju utrzymuje zło­
tówkę w kiepskiej kondycji;
• ożywienie rodzimej myśli
technicznej. Nie wystarczy sa­
moistny ruch racjonalizator­
ski, zbyt dużo tu zawiści, źle
pojętej konkurencji. Może

trzeba rozliczać i weryfiko­
wać tytuły oraz stanowiska
w dozorze zestawem osiągnięć
oczekiwanych, a może nawet

zadawanych.
Oczekuje się na uporządko­

wanie problemu kształcenia
kadry. Preferowanie kierun­
ków służących gospodarce, nie
kształcenia na zapas, nie pro­
dukowania sfrustrowanej In­
teligencji.

Dużo głosów dotyczyło bu­
downictwa i rozdzielania
mieszkań, złego funkcjonowa­
nia spółdzielni mieszkanio­
wych, metod wyceny pracy i
jej motywacji. Renciści ocze­
kują przykrócenia praktyk
podbijania bazy do naliczeń
nowych emerytur godzinami
nadliczbowymi. Trzeba eme­
ryturę odnosić do trudu ca­
łego życia.

Wiele głosów krytykowało
panoszący się styl życia i by­
cia naśladujący zachodnią mo­
dę, odżywanie i podtrzymy­
wanie drobnomieszczańskich
dążności, dorobkiewiczostwa.
Obszerny rejestr bolączek na­
rodowych został przedstawio­
ny w referacie. Mogłem za­
tem powyższe problemy tyl­
ko wyliczyć bez omawiania.
Dziś, Towarzyszu I Sekreta­
rzu, wszyscy oczekują likwi­
dacji zła, ale wielu oczekuje
tej likwidacji nie u siebie, a

u innych. Musimy doprowa­
dzić do sytuacji, że każdy do­
strzeże i własne błędy. Za­
chwiana została w świadomo­
ści zależność, że najpierw
trzeba siać, aby mieć prawo
oczekiwać żniw, że bez duże­
go wysiłku nie będzie polep­
szenia bytu. Pomyślmy zatem

jak przywrócić właściwą ran­
gę dobrej pracy.

Szanowni Towarzysze!
Porównując nasz kraj z Za­

chodem powiem, że żyjemy
w Polsce, czyli w środku Eu­
ropy i kiedy u nas jest już
ciemno, u sąsiadów na Za­
chodzie jeszcze świeci słońce.
My za to wcześniej mamy ra­
nek. Trzeba go wykorzystać
na pracę, j<ak czynili to przez

wieki nasi przodkowie, a tyl­
ko wtedy będziemy mogli o-

siągnąć to, o czym dziś tu

dyskutujemy, zamierzenia na

najbliższe 5 lat. Musimy wejść
w wiek XXI z podniesioną
głową.

I ostatnia kwestia, Towarzy­
sze. Nie tylko ja, moi współ­
towarzysze, ale wszyscy tu
zebrani śledziliśmy obrady
XXVII Zjazdu KPZR. Skon­
centrowany ideowy duch my­
śli leninowskiej, uchwały te­
go Zjazdu winny nam w tych
dniach przyświecać. Tej szan­
sy nie wolno nam zaprzepa­
ścić. Gościmy tu konstrukto­
ra nowego ujęcia w budowie
socjalizmu, sekretarza gene­
ralnego KPZR — Towarzysza
Michaiła Gorbaczowa.

My, hutnicy, dziękujemy
Wam, Towarzyszu Sekretarzu
Gorbaczow, za pomoc jaką
Huta imienia Lenina otrzy­
muje ze Związku Radzieckie­
go. Siedzimy Wasze inicjaty­
wy pokojowe, widzimy żar i

pasję z jaką tworzycie i rea­
lizujecie nową politykę KPZR,
politykę przyspieszenia rozwo­
ju gospodarczego w Waszym
kraju i politykę światową na

arenie międzynarodowej. Wasz
wielki autorytet jakim cieszy­
cie się we współczesnym
świecie daje nam nadzieję po­
koju trwałego, nadzieję życia.
Pozdrawiam Was w imieniu
współtowarzyszy z zakładu
noszącego imię wielkiego Le­
nina i w swoim własnym. Po­
zdrawiamy bratnie narody
Kraju Rad, życzymy Wam
wszelkiej pomyślności.

Towarzyszu generale Jaru­
zelski! Życzymy. Wam w imie­
niu załogi największego za­
kładu w kraju dużo zdrowia
i wytrwałości w realizacji pro­
gramu, który wytyczy X Zjazd
naszej partii. Może, Szanow­
ni Towarzysze, w ostatnim
fragmencie powtarzałem sło­
wa moich przedmówców, ale
nigdy za dużo słów o tak wa­
żnych problemach jak życie
i pokój.
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W. Jaruzelski

spotkał się
z przewodniczącym

Rady Krajowej PRON
WARSZAWA (PAP). I se­

kretarz Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, prze­
wodniczący Rady Państwa
Wojciech Jaruzelski spot­
kał się z przewodniczącym
Rady Krajowej Patriotycz­
nego Ruchu Odrodzenia
Narodowego Janem Dobra­
czyńskim.

Rozmowa dotyczyła nie­
których aktualnych kwe­
stii społeczno-politycznych
związanych z tematyką ob­
rad X Zjazdu PZPR.

Przystąpienie Polski

do Banku Światowego
WASZYNGTON (PAP). W

piątek w Waszyngtonie podpi­
sano umowę o przystąpieniu
Polski do Międzynarodowego
Banku Odbudowy i Rozwoju,
szerzej znanego jako Bank
Światowy.

W imieniu rządu polskiego
umowę podpisał Zbigniew
Karcz, dyrektor departamentu
w Ministerstwie Finansów.
Tym samym skończył się o-

kres przygotowawczy, rozpo­
częty złożeniem przez rząd
PRL wniosku o przystąpienie
w 1981 r.

Wstąpienie do Banku Świa­
towego było poprzedzone pod­
pisaniem podobnej umowy o

przystąpieniu do Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowe­
go, co dokonało się 12 czerw­
ca br.

Krótko
Z OKAZJI święta na­

rodowego Republiki Zairu
przypadającego w dniu
30 bm., przewodniczący
Rady Państwa Wojciech
Jaruzelski wystosował
depeszę gratulacyjną do
Mobutu Sese Seko Kuku
Ngbendu Wa Za Banga,
prezydenta Zairu.

W DRUGIM DNIU ju­
bileuszowego, XXV Fe­
stiwalu Moniuszkowskiego
w Kudowie Zdroju odbył
się w Teatrze Zdrojowym
koncert w opracowaniu
Marii Fołtyn pn. „Nasza
maestra”. Poświęcono go
Adzie Sari z okazji 100.
rocznicy urodzin wielkiej
śpiewacżki. Udział wzięli
m. in. Barbara
Bogna Sokorska
Hornik.

W CZERWCU,
sierpniu br. w •

wypoczynkowych
kach FWP przebywać bę­
dzie ponad 200 tys. osób,
z których najwięcej bo
ponad 70 tys.. skorzysta
ze skierowań wczasowych
w lipcu.

W RZYMIE poinformo­
wano oficjalnie, że szef
państwa włoskiego Fran­
cesco Cossiga rozpocznie
w poniedziałek po połud­
niu konsultacje w

rozwiązania kryzysu
dowego, jaki wynikł
następstwie podania
do dymisji premiera Bet-
tino Craxjego i jego rzą­
du, w piątek wieczorem.

W ZAKŁADACH wzbo­
gacania uranu, we fran­
cuskiej miejscowości Va-
lence, położonej w odle­
głości 120 km na północ­
ny. zachód od Marsylii,
nastąpił wyciek 10 kg wy­
sokotoksycznej substan-

. cji radioaktywnej. Po­
ważnemu zatruciu uległ
jeden z pracowników za­
kładu, który jest własno­
ścią konsorcjum między­
narodowego.

PRASA portugalska po­
informowała, że Stany
Zjednoczone noszą się z

zamiarem rozmieszczenia
na terytorium Portugalii
dwóch dywizji sił szyb­
kiego reagowania.

PRZEBYWAJĄCY W
Algierze przewodniczący
OWP, Jaser Arafat,
oświadczył, że od rozpo­
częcia ataków na obozy
palestyńskie w Bejrucie
w maju br. śmierć ponio­
sło i zostało rannych ok.
2.200 osób. Wśród ofiar
jest wiele kobiet i dzieci.
Zwrócił on uwagę, że ata­
ki na obozy palestyńskie
w Bejrucie trwają od 7
tygodni i nie ma oznak
by miały być przerwane.'PRZEWAŻAJĄCĄ więk­
szością głosów konser­
watywne społeczeństwo
irlandzkie w którym do­
minują wpływy kleru ka­
tolickiego. odrzuciło w re­
ferendum projekt zmiany
w konstytucji, która by

- dopuszczała rozwody.
W STOLICY Brazylii

Zakomunikowano oficjal-
i nie o podpisaniu między

tym krajem i Kubą poro­
zumienia
współpracy
-technicznej w dziedzinie

biotechnologii
nej. Jest to pierwsze po­
rozumienie między obu
tym) państwami od chwi­
li nawiązania stosunków
dyplomatycznych. 25
czerwca br.,. zerwanych w

1964 roku pod presją USA,
do przewrocie wojskowym
w Brazylii.

Nleman,
i Józef

lipcu i
domach

i ośrod-

celu
rzą-

w

się

w sprawie
naukowo-

medycz-

Po raz ostatni zabrzmiał szkolny dzwonek

(Inf. wł.) „Człowiek do­
wiódł, że potrafi bez przerwy
zdobywać rzeczy najtrudniej­
sze, tworząc bez przerwy rze­
czy najwspanialsze” A. B.
Dobrowolski — te słowa wi­
dniały na jednej ze ścian wiel­
kiej sali gimnastycznej, w

pięknej nowej szkole nr, 3
przy ul. Pardyaka w Myśleni­
cach, w której odbyło się w

sobotę wojewódzkie zakończe­
nie roku szkolnego. Na uroczy­
stość tę przybyli wiceprezy­
dent m. Krakowa Jan Nowak,
wiceprezes KK ZSL Stefan
Drzyzga, kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KK PZPR

Władysław Zajezierski, kura­
tor oświaty i wychowania w

Krakowie Mieczysław Nowo­
ryta, przedstawiciele władz po­
litycznych i administracyjnych
Myślenic z I sekretarzem
KMG PZPR Janem Kogutem
i’ naczelnikiem Stanisławem
Kotem, działacze organizacji
społecznych i młodzieżowych,
nauczyciele, uczniowie.

Sobotnią uroczystość po­
przedziło wiele imprez organi­
zowanych w ramadh Dni Szko­
ły Podstawowej nr 3. Były to
liczne spotkania oświatowe,
kulturalne, snortowe i tury­
styczne. Brały w nich udział
dzieci 1 ich rodzice oraz nau­
czyciele.

Otwierając uroczystość za­
kończenia roku szkolnego
1985/86 naczelnik Stanisław
Kot serdecznie podziękował
wszystkim, którzy przyczynili
się do powstania nowei szkoły
w Myślenicach. Szczególnie
gorące słowa podziękowania
skierował na ręce głównego
wykonawcy tejże placówki o-

światowei, dyrektora Kombi­
natu Budownictwa Mieszka­
niowego — Zachód Józefa
Siekierki, który wręczając
symboliczny klucz do iej bra­
my dyrektorowi szkoły nr 3
Tadeuszowi Pilchowi, przeka­
zał również dla młodzieży 100
tys. złotych na zakup sprzętu
sportowego. Warto dodać, iż w

nowej szkole zdobywać wie­
dze będzie 1050 uczniów, w 37
oddziałach i w 22 salach dy­
daktycznych.

Nie ięst przypadkiem, iż

wojewódzkie zakończenie ro­
ku szkolnego odbywało się
właśnie w Myślenicach. .Tak
się okazuje — o czym poinfor-

mował zebranych gości Mie­
czysław Noworyta — poziom
kształcenia młodzieży i wycho­
wania w tym właśnie mieście
jest bardzo wysoki, a myśle­
nicka oświata wiedzie prym w

województwie krakowskim.
Wyróżniającym się uczniom

— podczas sobotniego spotka­
nia — wręczono nagrody i wy­

różnienia. Kurator oświa­
ty i wychowania przekazał
wszystkim dzieciom i młodzie­
ży •— a w roku bieżącym wrę­
czono ponad 200 tysięcy świa­
dectw w szkołach różnego typu
— życzenia miłego wypoczyn­
ku wakacyjnego, do których
dołącza się i „Gazeta Krakow­
ska”.

dzień wakacji, czyli miniona
niedziela była już dniem ta­
kich' właśnie kolonijnych przy­
jazdów w Nowosądeckie
pierwszych grup m.in. ze Śląs­
ka i Warszawy. (sśj

(Inf. wł.) W województwie
tarnowskim we wszystkich
szkołach odbywały się uro­
czyste apele i akademie, w

czasie. których dyrektorzy
placówek oświatowych oma­
wiali wyniki całego roku
pracy nauczycieli i uczniów.
Dla wielu były to miłe chwi­
le. ponieważ łączyły się z

wyróżnieniem prymusów. Nie
zabrakło też pochwał za osią­
gnięte przez uczniów wyniki
w zawodach sportowych,
spartakiadach międzyszkol­
nych. Wszyscy nauczyciele
obdarowani zostali kwiata­
mi. Ogółem w szkołach pod­
stawowych województwa tar­
nowskiego ukończyło
ny rok nauki ponad
dzieci, a w szkołach
nich i zawodowych
9 tys. młodzieży. Był
owocnej pracy wszystkich,
chociaż do rozwiązania pozo­
stało jeszcze wiele proble­
mów lokalowych, material­
nych oraz kadrowych, szcze­
gólnie dotyczących wychowania
przedszkolnego i nauczania
początkowego, (wisz)

1
❖

(ip) ,

(Inf. wł.) Miniona sobota by­
ła ostatnim dniem roku .szkol­
nego dla 162 tys. dziewcząt 1

chłopców uczących się w szko­
łach i placówkach wychowania
przedszkolnego w woj. nowo­
sądeckim. 12 tysięcy uczennic 1
uczniów tym samym zakończy­
ło naukę w klasach 8 i poże­
gnało swoje dotychczasowe
szkoły, by po wakacyjnej
przerwie w zdecydowanej
większości podiąć dalszą edu­
kację w zasadniczych szkołach
zawodowych, technikach i li­
ceach. Na stałe pożegnało swe

szkoły także 1300 licealistów 1
około 8 tys. uczniów szkół
średnich o profilu zawodo­
wym. Szczególnie uroczyście
podsumowano .kolejny rok
nauki w szkole wieiskiej w

Podolu w gminie Gródek nad
Dunajcem. Na Uroczyste roz­
danie świadectw przybyli tu­
taj przedstawiciele władz poli­
tycznych, społecznych, admi-
nistracyjnvch .i oświatowych
regionu. Nietypowo kończono
rok nauki również w Zespole
Szkół Odzieżowych w Nowym
Sączu. Tutaj uczennice zaore-

zentowały „rewię mody” ubio­
rów zaprojektowanych i wyko­
nanych przez siebie. W wielu
placówkach oświatowych No­
wosądeckiego, zakończenie ro­
ku nauki równoznaczne jest z

natychmiastowym anektowa­
niem ich przez uczennice i u-

czniów z różnych stron Pol­
ski. którzy do regionu zwane­
go kratowym zagłębiem wypo­
czynku i zdrowia przvieżdżają dzieżą w poszczególnych szko-
na kolonie i obozy. Pierwszy łach. (sk)

Delegacja lektorów

z Bańskiej Bystrzycy w Nowosądeckiem
(Inf. wł.) Na zaproszenie KW

PZPR w Nowym Sączu, prze­
bywała w Nowosądeckiem de­
legacja lektorów KW Komu­
nistycznej Partii Słowacji z

Bańskiej Bystrzycy. Słowaccy
lektorzy zapoznali aktyw par­
tyjny Gorlic, Limanowej z

treściami ekonomicznymi i
ideologicznymi wynikającymi
z uchwał XVII Zjazdu KPS.
Zostali przyjęci przez sekreta­
rza KW PZPR w Nowym Są­
czu Janusza Tomalskiego.

Słowaccy goście żywo intere­
sowali się treściami dokumen­
tów na X Zjazd PZPR. <t

W ostatnim dniu -obytu de­
legacja słowacka spotkała się
w KM PZPR w Zakopanem
z I sekretarzem KM Markiem
Koziołem. Przedstawiono pod­
stawowe zagadnienia pracy
partyjnej w regionie tatrzań­
skim. Zwiedzono również ga­
lerię sztuki współczesnej Wła­
dysława Hasiora.

(sk)

w Wiedniu
(Inf. wł.) Do tej pory przy­

zwyczajeni byliśmy do tego,
że właśnie z Wiednia do Kra­
kowa i innych miast w Pol­
sce docierała smakowita „wie­
deńska kawa”. A tymczasem...
w najbliższych dniach ska­
wińskie „Koncentraty”, repre­
zentowane przez Centralę
Handlu Zagranicznego „Pol-
coop” podpiszą w wiedeń-

skim oddziale zachodnionie-
mieckiej spółki „Lynex” kon­
trakt na dostawę 500 ton na­
szej popularnej „inki”.

Do tej pory „Lynex” zaku­
pił od nas już 1300 toń „in­
ki”, niemniej ostatnia partia
jest pierwszą na rynku au­
striackim.

Dyrektor
Józef Łabucki zapowiada dal­
sze zwiększenie produkcji tej
popularnej i stale poszukiwa­
nej tak na krajowym jak i
na zagranicznym rynku ka­
wy. W zakładach montowany
jest kolejny ekstraktor, który
w sposób istotny zwiększy
zdolności produkcyjne, (jb)

„Koncentratów”

Promocja w Szkole

Chorążych Pożarnictwa

wi

wł.) Szeregi zawodowej
pożarniczej w Polsce

(Inf.
służby
powiększyły się w ubiegłą so­
botę o 80-osobową grupę
młodszych chorążych, absol­
wentów krakowskiej Szkoły
Chorążych Pożarnictwa. Była
to dwunasta w dziejach SChP
promocja. W ciągu dwóch lat
nauki kadeci odbywają także
intensywne ćwiczenia prakty­
czne pełniąc służbę w nowo­
huckim oddziale Zawodowej

-Straży Pożarnej. Tradycją jest
również to, że słuchacze SChP
wraz z kadrą czynnie włącza­
ją się do wielu inicjatyw i
czynów społecznych, uczestni­
czą w akcji krwiodawstwa.

Sobotnia uroczystość miała
bardzo uroczystą oprawę.

Przybyły licznie rodziny ab­
solwentów i mieszkańcy No­
wej Huty. Z rąk komendanta
szkoły płk. poż. inż. Feliksa
Deli pierwszy otrzymał dy­
plom prymus Lesław Penar z

woj. krośnieńskiego. Uroczy­
stość promocyjną zakończyła
defilada pododdziałów prowa­
dzona przez kpt. poż. Krystia­
na Jarosza. W promocji ucze­
stniczyli: wiceprezydent m.

Krakowa Marian Kulig, se­
kretarz KD PZPR Nowa Hu­
ta Zdzisław Weliszek, naczel­
nik dzielnicy Nowa Huta
Zdzisław Zaręba, komendant
wojewódzki Straży Pożarnych
w Krakowie płk poż. Mieczy­
sław Feliks. (tor)

Fot. OTTO LINK

kolej-
10 tys.

śred-
blisko

to rok

W Zakopanem podkreślić
należy aktywny udział nauczy­
cieli i młodzieży w kampanii
wyborczej do Sejmu PRL, X

Zjazdu Partii. W tatrzańskiej
oświacie zrobiono wiele, od­
dano Dom Nauczyciela w Ma­
tem Cichem, dwa boiska szkol­
ne, zaplecze socjalne na stadio­
nie międzyszkolnym, rusza bu­
dowa dwóch bloków nauczy­
cielskich, rozpoczęła się mo­
dernizacja szkoły w Zębie.
Oprócz osiągnięć nie brakuje
i kłopotów Najpilniejsze za­
dania, te realne do wykonania
w najbliźszych latach, określi­
ła uchwała MRN. Tradycją już
jest, że przedstawiciele władz

politycznych i administracyj­
nych spotykają się ha zakoń­
czenie roku szkolnego z mło-

wypadku w kopalni
„Bobrek"

KATOWICE (PAP). 28 bm.,
o godz. 5.20 wydobyto siódmą
ofiarę tragicznego w skutkach
tąpnięcia, jakie wydarzyło się
25 bm. w KWK „Bobrek” w

Bytomiu, na głębokości 800 m.

Jest nim Andrzej Szmigielski.
Z niesłabnącą energią pro­

wadzona jest nadal w trud­
nych warunkach akcja ratow­
nicza mająca na celu dotarcie
do dwóch zasypanych górni­
ków.

*

KATOWICE (PAP). W ko­
palni „Bobrek” w Bytomiu
zastępy ratownicze w dalszym
ciągu eliminują zawał, będący
wynikiem silnego tąpnięcia 25
bm. w godzinach wieczornych
na głębokości 800 m. W sobotę
o godz. 22 wydobyto ósmą o-

flarę tragicznego wypadku.
Jest to górnik-elektryk Hen­
ryk Partyka.

Nadal trwają intensywne po­
szukiwania dziewiątego górni­
ka, który w chwili tąpnięcia
znajdował się w strefie zagro­
żenia.

POZNAŃ (PAP). W 30 rocz­
nicę pamiętnych wydarzeń
czerwcowych w Poznaniu od­
były się 28 bm. w tym mieście
uroczyste obchody. Ich orga­
nizatorem był Społeczny Ko­
mitet, w skład którego weszli
uczestnicy tych wydarzeń, ro­
botnicy poznańskich zakładów
pracy, działacze PRON, ludzie
nauki i kultury.

W godzinach przedpołudnio­
wych złożono kwiaty pod ta­
blicami upamiętniającymi wy­
darzenia 1956 r. w Zakładach
„H. Cegielski”, Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go, Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego
pod- gmachem Szpitala
Aszei. Wieńce pokryły
groby ofiar
dujące się na

tadeli.

oraz

im.
też

Czerwca znaj-
poznańskiej Cy-

punktem obcho-Centralnym
dów była uroczystość przed
pomnikiem na placu im. Ada­
ma Mickiewicza w centrum
miasta. Przybyli tam przedsta­
wiciele poznańskich zakładów
pracy, organizacji politycz­
nych, związkowych, stowarzy­
szeń, organizacji społecznych,
młodzieżowych, mieszkańcy

Obchody 30. rocznicy
poznańskiego Czerwca
stolicy Wielkopolski. W atmo­
sferze powagi przed pomni­
kiem stanęły warty robotni­
cze i młodzieżowe. Hymn na­
rodowy odegrała orkiestra za­
kładowa „Cegielskiego”. U
stóp pomnika zapłonął znicz,

dzisiaj — kontynuował mówca
— 30 rocznicę poznańskiego
robotniczego protestu. Prote­
stu, który zapoczątkował ocze­
kiwane demokratyczne prze­
miany w Polsce. Tym demo­
kratycznym przemianom słu­
żyć chcemy nadal. Budowanie
pomyślnego, pokojowego życia
ojczyzny jest stałym, najwię­
kszym naszym obowiązkiem.

Po tych słowach u stóp pom­
nika złożono wiązanki kwia-

gancji ówczesnej władzy. Dzi­
siaj chyląc głowy, czcząc pa­
mięć ofiar poznańskiego Czer­
wca — powiedział E. Taszer
— przypomnijmy słowa nasze­
go apelu, z którym zwrócili­
śmy się teraz, w czerwcu 1986 tów i wieńce, hołd poległym,

który zapalił przewodniczący roku, do polskiego społeczeń-
Społecznego Komitetu Obcho­
dów Edmund Taszer. Stał on

przed laty na czele delegacji
zakładowej „cegielszczaków”
na rozmowy z komisją rządo­
wą w Warszawie. Nawiązując
do tragicznych wydarzeń pod­
kreślił, że poznański Czerwiec
stał się ważnym wydarzeniem
współczesnej historii polskiej.

Przypomniał w sposób do­
bitny i jednoznaczny, że w

Polsce nie można zapominać
o sprawiedliwości, prawdzie,
o zaspokajaniu rzeczywistych
potrzeb społecznych. Robot­
nicy Poznania wychodząc
wówczas na ulice nie chcieli
władzy obalić. Wyrażali tylko
swój protest przeciwko aro-

stwa: uczyńmy wszystko, aby
nigdy nie powtórzyło się to,
co stało się wtedy w czerwcu

1956! Żeby w Ojczyźnie naszej
jej synowie nie stawali na­
przeciw siebie w krwawej
walce! Żeby prawda, sprawie­
dliwość i rozumienie potrzeb
społeczeństwa były zawsze

przestrzegane! Nie chcemy w

Polsce kolejnych kryzysów i
narodowych
my dążenia
świętego dla
ków celu —

czyzny! Temu dobru będziemy
służyć przez budowanie poro­
zumienia narodowego, przez
działanie na rzecz lepszego
życia naszego kraju. Czcimy

dramatów, chce-
do wspólnego,

wszystkich Pola-
dobra naszej oj-

przechodząc obok monumentu,
oddali najpierw uczestnicy
czerwcowych wydarzeń, a na­
stępnie delegacje prawie 100
poznańskich zakładów pracy,
w tym m. in. przedstawiciele
zakładów „Cegielskiego”, w

których rozpoczął się robotni­
czy protest. Przy dźwiękach
werbli kwiaty złożyły delega­
cje władz politycznych 1
administracyjnych wojewódz­
twa, stronnictw politycznych,
PRON, stowarzyszeń katolic­
kich, przedstawiciele woje­
wódzkiej, miejskiej i dzielni­
cowych rad narodowych, or­
ganizacji młodzieżowych 1
społecznych, związków zawo­
dowych, wiązanki składali też
mieszkańcy Poznania.

fLO- ■7_
redakcyjnym dyżurze

„Musimy porządkować sprawy
w naszej Ojczyźnie"

Sobotnio-niedzielny dyżur i

rozmowy z naszymi Czytelni­
kami miały nieco inny charak­
ter niż zwykle. Wszak w nie­
dzielę rano rozpoczął obrady
X Zjazd PZPR. W kontak­
tach pojawiło się wiele spraw,
które podnoszono w kampa­
nii przedzjazdowej m. in. e-

fektywność gospodarowania,
oszczędność materiałów i su­
rowców, szukanie innowacyj­
nych technologii. Stanisław
Małek z Nowej Huty zacyto­
wał wypowiedź I sekretarza
KC Wojciecha Jaruzelskiego
„Musimy porządkować sprawy
w naszej Ojczyźnie”. Od tych
wielkich porządków warto

przejść do problemów w na­
szym mieście. Józef Pe-
lek — powiedział nam, że
na kilku ulicach wymienio­
no przed rokiem płyty chod-

nikowe a dziś nadają się one

już do wyrzucenia. Zapewne
„ktoś oszczędził” cement i do­
dał za dużo piasku do zapra­
wy. Straty ocenione zostały,
przez naszego Czytelnika, na

wiele milionów złotych. Zobo­
wiązujemy się zająć sprawą i

podać na naszych łamach wy­
jaśnienie. Jeden z rozmówców

podzielił się uwagami o ostat­
niej handlowej sobocie. Po­
wiedział, że wreszcie mógł
zrobić normalne zakupy i po­
stulował by Wydział Handlu
UMK zastanowił się nad tym.
by soboty robocze były częś­
ciej organizowane przynaj­
mniej w odniesieniu do skle­
pów spożywczych. I jeszcze

jeden problem poruszony w

rozmowach. Przed sezonem

zapewniano, iż napojów chło­
dzących nie zabraknie. Tym­
czasem do picia jest tylko
.lepki” herbavit i droga pe-

psi-cola. Dlaczego „Społem” i

inne organizacje nie zaczną

produkować soków w wystar­
czających ilościach? Jak z te­
go widać, wiele problemów w

mieście można rozwiązać od

ręki w oparciu o tzw. działa­
nia organizacyjno-porządkowe.
Dobrze byłoby, aby wskaza­
nia i uwagi padające z trybu­
ny X Zjazdu PZPR, przyoble­
kały się w konkretne decyzje
na wszystkich szczeblach.

(żur)

Kolonijny zjazd
do Zakopanego
(Inf. wł.) Już w sobotę na

zakopiańskich dworcach PKS
i PKP było niezwyjcle tłocz­
no, przybyły pierwsze grupy
dzieci i młodzieży na wakacje
pod Giewont. W regionie ta­
trzańskim na koloniach i obo­
zach wypoczywać będzie po­
nad 17 tys. dzieci i młodzieży
(rok temu 7 tys.). Przygoto­
wano 19 placówek oświato­
wych, 4 ośrodki wczasowe,
135 kwater prywatnych, 6
schronisk tatrzańskich oraz 5
pól namiotowych i campin­
gów. Wakacje pod Giewon­
tem spędzą również dzieci z

NRD oraz z Wielkiej Brytami.
Organizatorzy kolonii przygo­
towali ciekawy program kul­
turalny i sportowy a wśród
nich spartakiadę międzykolo-
nijną. (sk)

UWAGA
CZYTELNICY!

w]
prawny
porad w

fonicznie
21-22-69.
osobiście
ścl z Czytelnikami,
ków, Wielopole 1, III p.

poniedziałek radca
„Gazety” udziela
godz. 13—14 tele-

pod numerem

W godz. 14—15
— Dział Łączno-

Kra-

Zakończenie Zjazdu komunistów jugosłowiańskich

Milanko Renovica

przewodniczącym ZKJ
BELGRAD (PAP). W sobotę,

28. 06 br.- w centrum kongre­
sowym „Sava” w Belgradzie
zakończył się czterodniowy,
XIII Zjazd Związku Komuni­
stów Jugosławii. W dyskusji
szczerej, a miejscami bardzo
krytycznej wobec wielu nie­
pomyślnych zjawisk w życiu
społeczno-politycznym i go­
spodarczym kraju, podkreślo­
no konieczność zwiększenia e-

fektywności, a w tym celu je­
dności i odpowiedzialności w

działaniu komunistów jugosło­
wiańskich j całej federacji.
Jednym z najczęściej powta­
rzanych na Zjeździe postula­
tów była niezbędność jak naj­
szybszego przejścia od słów do
konkretów.

W ostatnim dniu Zjazdu, o-

głaszając wyniki wczorajszych
wyborów do najwyższych or­
ganów partyjnych, podano, że

wszystkich 159 kandydatów
do Komitetu Centralnego ZKJ
otrzymało niezbędną liczbę co

najmniej dwóch trzecich gło­
sów. Wybrano też wszystkich
kandydatów do Komisji Sta­
tutowej ZKJ i Komisji Rewi­
zyjnej.

Na końcowym posiedzeniu
plenarnym delegaci przyjęli
dziewięć uchwał zjazdowych,
w których zawarto najważ­
niejsze zadania

jugosłowiańskich
cztery lata.

komunistów
na kolejne

Po zakończeniu
swoim pierwszym
plenarnym nowo wybrany Ko­
mitet Centralny ZKJ wyłonił
w tajnym głosowaniu 23-oso-
bowe Prezydium KC ZKJ.
Prezydium to wybrało na

swego przewodniczącego, z

mandatem jednorocznym, 58-
letniego Milanko Renorlcę,
przedstawiciela Bośni i Herce­
gowiny, narodowości serbskiej,
z wykształcenia prawnika.

Zjazdu na

posiedzeniu

■łv

presowe
POSZUKUJE samodzielnego mie­
szkania. Tel- 34-34-33. g-26732
TO-AROWE gospodarstwo oraz ćtom
mieszkalny — sprzedam. Kraków-
-Wróblowice, ul. H. Niewodni­
czańskiego 60. g-26748

NAMIOT 4-osobowy, willowy —

kupię. „Kleopatrę’,: z kolumnami
— sprzedam. Telefon 22-46-56,
godz. 16—20 g-26468

5-letnlą główkę maszyny kuśnier­
skiej Stroubel — sprzedam. Kra­
ków, ul. Babińskiego 29, bl, 20/4.

DZIAŁKĘ 49 arów z sadem, w

Mogilanach — sprzedani. Tel. 11 -

-48-45. g-26777

MIREK Marian, zam. Racławice
316, zgubił prawo jazdy, wydane
przez Gminną Radę Narodową w

Jerzmanowicach. g-26510
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BSPOŁEM” PSS „PODGÓRZE”

w Krakowie
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Z dalekopisu
8AMOCH0D — LEGENDA
ZA 6,5 MLN DOLARÓW

(a) W stanie Nevada od­
byta się licytacja części
sławnej kolekcji samocho­
dów
właściciela kasyna
Harraha. Pod
szło niespełna
dów, z

wyraz
su lub
swoich

sensacją było zlicytowanie
legenidairtnej limuzyny „bu-
gatti la royale” z 1931 r.

Eksperci jednak przypusz­
czali, że uzyska się za nią
około 10 min doi., ale mło­
tek spadł po raz trzeci przy
6.5 min dolarów. Limuzyna
— których
no zaledwie
wiadomo o

m długosei,'
maskę, blok silnika o mo­
cy 300 KM liczy sobie 1.5
m, koła mają po prawie 1
m średnicy. Wyposażenie
jest zgodne z nazwą mode­
lu — jest iście królewskie.

Pojazd zakupił kolekcjoner,
bogaty detalista x Teksasu.

zrnarłego w 1978 r.

Billa
młotek po-
300 pojaz-

reguły stanowiących
skończonego luksu-

szczyty osiągnięć w

czasach. Największą

wyprodukowa-
", a obecnie
6—ma6.6

dwumetrową

REPLIKA
STATUY WOLNOŚCI

NAD SEKWANĄ
Francja ma własną repli­

kę słynnej nowojorskiej
Statuy Wolności. Ten 16-

-metirowej wysokości posąg,
odsłonięty przez premiera
Chiraca i ambasadora ame­
rykańskiego w Paryżu,
usytuowano na wyspie na

Sekwanie. na wysokości
wieży Eiffla.

tych zbrodni wskazuję oka­
leczenia zabitych kobiet.

Ta replika liczącej eto lat

Statuy Wolności wzniesio­
na została kosztem 85 tys.
dolarów, jako dar j podzię­
kowanie za prawdziwą rze­
źbę przedstawiającą posąg
Wolności, przekazaną przez
Francję przed stu laty
Stanom Zjednoczonym.

OSTRZEŻENIE
PRZED

MORDERCĄ —

MANIAKIEM

W związku z rozpoczę­
ciem sezonu turystycznego
władze Florencji skierowały
apel do ewentualnych ama­
torów campingu, zwłaszcza
ludzi młodych, by rozbija­
jąc namiot w okolicach te­
go miasta nie wybierali
miejsc odosobnionych.

Przyczyną apelu, zreda­
gowanego po włosku, fran­
cusku, hiszpańsku i nie­
miecku na plakatach roz­
lepionych gęsto w rejonie
Florencji i na 2,5 min

egzemplarzy kartek pocz­
towych, jest morderca —

maniak seksualny, grasują­
cy od 17 lat w okolicach

toskańskiej stolicy.
Tajemniczy morderca,

który zyskał miano „po­
twora z Florencji”, ma na

sumieniu życie 8 par.
kuje on zawsze nocą,
ofiary pogrążone są
śnie, a za cel ataku
biera turystów obozujących
w miejscach odludnych.
Śmierć zadaje z broni pal­
nej lub przez uderzenia

twardym, tępym narzę­
dziem. Na seksualne tło

BENZYNA BEZ
ZAWARTOŚCI OŁOWIU

Stacje benzynowe na te­
renie Wielkiej Brytanii roz­
poczynają sprzedaż czystej
benzyny bez zawartości
ołowiu. Cena jej będzie
Około dwa i pół procent
wyższa od benzyny super.

Bezołowiową benzynę bę­
dzie dostarczać koncern
British Petroleum a z koń­
cem lata br. również kon­
cern ESSO.

Ata-

goy
we

wy-

NAJSTARSZE ŚLADY
PRACZŁOWIEKA

Dwaj francuscy uczeni
dokonali niedawno zaska­
kującego odkrycia, które —

jaik określiło znane pismo
naukowe „Naturę” — wy­
wołało konsternację w

środowisku

specjalistów
się historią
W jednej x. jaskiń w pół­
nocno-wschodniej części
Brazylii natrafili oni n»

najstarsze z dotychczas wy­
krytych śladów istnienia

praczłowieka sprzed 32 tys.
lat, co z pewnością zmu­
si archeologów do zmiany
poglądu na najwcześniejszy
okres osiedlenia się pra­
człowieka na terenie Ame­
ryki Północnej.

Dotychczas panowało prze­
konanie, że najstarsi przed­
stawiciele gatunku ludzkie­
go w czasie ery lodowco­

wej wyemigrowali wzdłuż

cieśniny Beringa z Syberii
na Alaskę przed 20 tys. lat.
Obecnie datę tę trzeba
będzie przesunąć o co naj­
mniej 12 tys. lat wstecz.

amerykańskich
zajmujących

praczłowieka.

3
3

agenta do prowadzenia Uni-bar

„Krakowianka”
przy ul. Żywieckiej

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra­
cowniczych Kraków, ul. Fredry 2 (w Łagiewnikach),
tel. 66-81-91.
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PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU MASZYNAMI
I SUROWCAMI „BOMiS”

w Krakowie, ul. Słowiańska 3

zatrudni

♦ kierownika magazynu hurtowego
e magazynierów♦ księgową
♦ specjalistów handlowych

S Informacji udziela Dział Kadr Kraków, ul. Słowiań-
S ska 3, pokój 25, tel. 22-70-11, wewn. 25.

pT

PRZEDSIĘBIORSTWO
INWESTYCYJNO-REMONTOWE
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

„NAFTOBUDOWA” KRAKÓW
odznaczone Orderem Sztandaru Pracy I Klasy
ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2

w Trzebini, ul. Dąbrowskiego 41

ZATRUDNI NATYCHMIAST

A
▲

na bardzo korzystnych warunkach

spawaczy z uprawnieniami ponad podstawowymi
monterów konstrukcji stalowych i instalacji prze­
mysłowych
murarzy
tynkarzy
cieśli
zbrojarzy
betoniarzy
blacharzy-dekarzy

A
A
A
A
A
A

Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne zakwaterowa­
nie w Hotelu Pracowniczym.

Pracownikom przysługują uprawnienia z tytułu
Karty Budowlanych.

Istnieje możliwość podniesienia kwalifikacji zawo­
dowych na kursach organizowanych przez Przedsię­
biorstwo.

Przy Przedsiębiorstwie działa Przyzakładowa Spół­
dzielnia Budownictwa Mieszkaniowego.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się: Trzebinią,
ul. Dąbrowskiego 41, pokój 12, parter, teł. 103, 375 —

Dział ds. Pracowniczych i Eksportu.
K-5788

II
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O szczyt turystycznego se­
zonu coraz bliżej, o czym nie­
omylnie świadczy fakt coraz

częstszego zamykania sklepów
w centrum miasta. „Cepelia”
w Rynku Głównym nieczynna
jest z powodu choroby perso­
nelu, sklep z krakowskim
szkłem artystycznym zamknął
podwoje z braku towaru. Peł­
ną parą pracują natomiast
handlowe biura sporządzając
kwartalne bilanse handlowych
sukcesów...

Q przejście podziemne kolo
Dworca Głównego przechodzi
remont, który przeprowadza e-

kipa fachowców chyba specjal­
nie dobieranych. Potrafią mia­
nowicie w kompletnych cie­
mnościach malować stropy.
Czekamy na rezultaty tych ro­
bót, żeby mieć jasność...

O Filharmonia (Zwierzv-
niecka 1): Koncert Ork. Sym­
fonicznej PRiTV w Krakowie.
W programie koncerty skrzyp­
cowe Szymanowskiego, Proko­
fiewa, Sibeliusa — 18.

© DK im. J. Iwaszkiewicza
(Wrocławska 28): Spotkanie z

mgr inż. F. Cedrowskim nt.

„Znaczenie kolorów w radie­
stezji” — 18.

© Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa publikacji wydawni­
ctwa VEB F. A. Brockhaus
Verlag Leipzig (10—17).

® Stary Teatr (Jagielloń­
ska 1): Wystawa „Andrzej
Wajda — prace teatralne”
(11—13 i na godz, przed spekt.).

© DOK (Limanowskiego
24): Wystawa „Twórczość pla­
styczna przedszkolaków” (8—
15).

© Ośrodek Teatru „Cricot-
-2” (Kanonicza 5): Wystawa
publikacji światowych o tea­
trze „Cricot-2” (10—15).

© OT „Mandala” (Jachowi­
cza 1 a): Wystawa malarstwa
Łukasza Skąpskiego (15—18).

W odpowiedzi

na krytykę...
W odpowiedzi na notatkę

prasową zamieszczoną w „Ga­
zecie Krakowskiej” w dniu
1986-06-05 pt. „Dziesięcioletni
staruszkowie czekają na po­
moc”, Spółdzielnia Mieszkanio­
wa „Wspólnota” informuje, że
w świetle ekspertyzy Politech­
niki Krakowskiej dot. przyczyn
uszkodzenia budynków przy
ul. Półkole nr 5, 7, 9 w Kra­
kowie, Kombinat Budownictwa
Mieszkaniowego uznał, że wy­
stępujące uszkodzenia nie są
wadami wykonawstwa (pismo
nr TJ-I/1/10/86 z dnia
1986-06-12).

W związku z zaistniałym
sporem pomiędzy wykonawcą
— KBM a projektantem
„Miastoprojekt”, Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Wspólnota”
wystąpi do Państwowego Ar­
bitrażu Gospodarczego o wy­
danie orzeczenia w przedmio­
towej sprawie.

Administracja osiedla Dą­
bie doraźnie zabezpieczyła te­
ren w otoczeniu przedmioto­
wych budynków poprzez jego
ogrodzenie i wywieszenie ta­
blic ostrzegawczych.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne zatrudnia o-

koło 7000 osób. Pod względem
zatrudnienia jest drugim po
Hucie im. Lenina przedsię­
biorstwem w Krakowie. Ro­
cznie przewozi ponad 600 min
pasażerów, na 27 liniach tram­
wajowych i 88 autobusowych.
Aby sprostać tym zadaniom
MPK zatrudnia około 1200
kierowców autobusów, 400 kie­
rowców innych pojazdów, 700
motorniczych. 230 pracowni­
ków nadzoru ruchu oraz 3000
pracowników zaplecza.

Średnie płace w MPK dla
prowadzących pojazdy i zaple­
cza kształtują się w granicach
23 tys. zł w ustawowym cza­
sie pracy. Przedsiębiorstwo ma

duże możliwości i zatrudnia
dodatkowo swoich pracowni­
ków w godzinach nadliczbo­

PROGRAM I

10.00 Studio Zjazdowe
15.20 Program dnia
15.25 Studio Zjazdowe
18.45 „Radar” — wojsk,

mag. filmowy
19.00 Wieczorynka: „Zaję­

cza nocka”

teatry

Nieczynne.

Co czeka Kraków i województwo w najbliższych 5 latach?

Rozwiązanie problemu wody pitnej
W trakcie XXI sesji Rady

Narodowej miasta Krakowa
przyjęto uchwały w sprawie
założeń do planu społeczno-
-gospodarczego województwa
krakowskiego do 1995 roku
oraz do wojewódzkiego pla­
nu społeczno-gospodarczego
na lata 1986—1990, od reali­
zacji których zależeć będzie
przyszłość Krakowa i woje­
wództwa oraz poziom życia
jego mieszkańców. W kilku
kolejnych tekstach przed­
stawimy zamierzenia przewi­
dziane do realizacji w bie­
żącej pięciolatce. Zaczynamy
od sprawy zaopatrzenia Kra;
kowa w wodę. bez której
trudno wyobrazić sobie nor­
malne życie w naszym mie­
ście.

Według założeń, od roku
1987 zmniejszy się, a od 1989
roku ulegnie likwidacji od­
czuwalny obecnie deficyt
wody pitnej w Krako­
wie. Stanie się to możliwe
głównie dzięki etapowemu

oddawaniu do użytku wodo­
ciągu „Raba II”. I tak prze­
widuje się, że w drugiej po­
łowie 1987 roku „Raba II”
będzie dostarczać Krakowo­
wi jeden metr sześcienny
wody na sekundę, zaś w 1989
roku już dwa metry sze­
ścienne na sekundę. W 1989
roku planuje się też rozpo­
częcie kolejnego etapu bu­
dowy tego zbawiennego dla
miasta wodociągu tj. „Raby
III”.

Oprócz Raby planuje się
również położenie magistrali
przez Wisłę, w Al. Trzech
Wieszczów oraz w ul. We­
sterplatte. a także rozbudo­
wanie zbiorników pod kop­
cem Kościuszki. Realizacja
tych inwestycji zapewni do­
bre zaopatrzenie w wodę
centralnych rejonów lewo­
brzeżnego Krakowa. Wody
nie powinno również brako­
wać w północnej części Kro­
wodrzy.

Znaczna poprawa zaopa­
trzenia w wodę nastąpi w

miastach województwa kra­
kowskiego. Dzięki rozbudo­
wie wodociągów w Skawi­

nie, Wieliczce, Niepołomicach,
Sułkowicach, Proszowicach i
Słomnikach mieszkańcy tych
miast nie powinni mieć kło­
potów z wodą. Zakończone
zostanie zasilanie Myślenic
w wodę z wodociągu „Raba”
oraz rozpocznie się wydłu­
żenie wodociągu dla Krze­
szowic.

Nie zapomniano również o

rozwiązaniu (przynajmniej
częściowym) tak poważnego
problemu jakim jest sprawa
wody dla wsi. W tym celu
planuje się wybudowanie 49
stacji wodociągowych oraz

około 794 kilometrów sieci.
Warto podkreślić, że więk­
szość tych zadań (36 stacji i
616 km sieci) zostanie wyko­
nanych w czynie społecz­
nym przez miejscową lud­
ność.

W bieżącej pięciolatce pla­
nuje się także powiększyć
sieć kanalizacyjną w mia­
stach naszego województwa.
Między innymi w Myśleni­
cach, Krzeszowicach. Niepo­
łomicach i Wieliczce zamie­
rza się rozbudować istnieją­
cą kanalizację. W planie
ujęta jest również budowa
lub rozbudowa oczyszczalni
ścieków dla Skawiny. Krze­
szowic, Słomnik, Proszowic,
Sułkowic i Myślenic. W Nie­

połomicach, zostanie wykorzy­
stana oczyszczalnia Zakładów
Garbarskich jako oczyszczal­
nia ścieków komunalnych,
co powinno rozwiązać ten

problem. Budowa oczyszczalni
ścieków przyczyni się do po­
prawy warunków sanitar­
nych w miastach naszego
województwa oraz zmniejszy
zanieczyszczenie rzek. Na
efekty trzeba jednak pocze­
kać...

(koź)

Może to zabrzmi jak para­
doks, ale Krakowskie Przed­
siębiorstwo Turystyczne „Wa-
wel-Tourist” dopłaca do dzia­
łalności swych hoteli i cam­
pingów. Dzieje się tak dlate­
go, że większość obiektów
przedsiębiorstwa (np. 8 z 10
hoteli) liczy sobie grubo ponad
pół wieku i dziś bez pilnych
remontów kapitalnych nie
mogą się one obejść. Jeśli do­
dam od razu, że koszty tych
prac przewyższają zyski osią­
gane przez hotele, to widać wy­
raźnie skąd się bierze ten, tyl­
ko pozornie paradoksalny de­
ficyt.

Z remontowanych obecnie
hoteli „Wawel-Touristu” naj­
więcej problemów jest ze słyn­
nym już hotelem „Grand”.
Prace przy jego modernizacji
rozpoczęto jeszcze w 1977 ro­
ku, a kosztować one miały 68
min zł. Zadania tego podjęło
się Przedsiębiorstwo Rewalo­
ryzacji Zabytków. Niestety, z

każdym rokiem coraz bardziej
oddalał się w czasie termin
otwarcia tego potrzebnego
Krakowowi hotelu. Rosły też

koszty. Nakłady na ten cel

Dlaczego hotele „Wawel-Touristu
tt

sq deficytowe?
trzeba było podnieść do 501,8
min. Niestety, nie przyspieszy­
ło to w niczym uruchomienia
hotelu. Według stanu na ko­
niec 1985 roku z sumy tej
PRZ wykorzystało zaledwie
148,4 min zł, czyli tylko 28,6
procent. Poślizgowi uległ tak­
że kolejny termin zakończenia
modernizacji. Dziś mówi się
już o 1990 roku i o kwocie
blisko miliarda złotych. Pa­
trząc na ślimacze tempo prac
remontowych, i__1—

świadkami pobicia nawet te­
go, niecodziennego jak na na­
sze warunki rekordu. Miejmy
nadzieję, że do tego nie doj­
dzie i „Grand” w możliwie jak
najszybszym czasie przyjmie
pierwszych gości.

Sporo kłopotów przysparza
także hotel „Pod Kopcem”.
Chociaż zupełnie nie tak daw­

no zakończono tu poważny re­

mont, dziś już widać, że

obejdzie się bez kolejnych
go typu prac kapitalnych,
kazało się bowiem, że źle wy­
konano izolację i woda zale­
wa pomieszczenia hotelowe. W
sprawę tę wmieszał się Sane­
pid, który grozi zamknięciem
obiektu. Jak więc widać, bez
remontu hotelu „Pod Kopcem”
nie obejdzie się.

W sytuacji — mówiąc deli-
__

katnie — ogromnego zużycia
możemy być bazy hotelowej „Wawel-Tou­

ristu” trudno się dziwić, że

przedsiębiorstwo myśli poważ­
nie o wybudowaniu nowych
obiektów. Najbliższy urzeczy­
wistnienia jest projekt budo­
wy hotelu w Wieliczce. Dys­
ponowałby on 200 miejscami i
wykorzystywany byłby wspól­
nie z wielickim sanatorium. Co
z tego wyniknie — zobaczy­
my.

przyjmie

Kopcem”.

1 lipca rozpoczynamy Nieobozową Akcję

Letnią

„Księga tajemnic** czeka już na was

Nastały wreszcie tak długo oczekiwane wakacje. Jak
co roku „Gazeta Krakowska” wspólnie z Komendą Kra­
kowskiej Chorągwi ZHP organizuje Nieobozową Akcję
Letnią. „Lato zwiadowców ’86” — bo tak zatytułowaliśmy
tegoroczną letnią imprezę, zapowiada się ciekawie i atrak­
cyjnie. W tym roku przygotowaliśmy dla was osiem za­
dań, których treść będziemy publikować w każdy wtorek.
Sztab „Lata zwiadowców” ma swoją siedzibę w Krakowie

przy ul. Karmelickiej 32 w Komendzie Chorągwi. Tam
też możecie zgłaszać się po specjalnie wydaną „Księgę ta­
jemnic zastępu”, która będzie pomocna w organizowaniu
imprez. Pamiętajcie! Meldunki o realizacji zadań, kroniki,
eksponaty z wypraw wysyłajcie pod adresem sztabu. Naj­
lepsze zastępy tegorocznego „Lata” zaprosimy na spotka­
nie w dniach 6—7 września. W każdej stanicy-bazie NAL
można uzyskać dodatkowe informacje i porady. Uwaga!
Już we wtorek I zadanie specjalne na łamach naszej „Ga­
zety”. Nie zapomnijcie jej kupić. (TM1)

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z

przebudową ul, Kamieńskiego
na odcinku od ul. Gwardii
Ludowej do ul. Malborskiej runku Piasków Wielkich bę-
od dnia 28.06. br. trasy n/w dzie kursować przez ul. Gwar-
linii autobusowych ulegają dii Ludowej, a w kierunku
zmianie do następującego centrum bez zmian,
przebiegu: — linia „103” 1 „173” — w

— linia nr „104” — w kie- kierunku uL Wielickiej będą

nie
te-
O-

„Wawel-Tourist” chciałby
wybudować również w Krako­
wie hotel o wysokim standar­
dzie. Byłby on zrealizowany
przy pomocy zasobnego w go­
tówkę wspólnika. W tym ce­
lu właśnie „Wawel-Tourist”
zwrócił się do Polskiej Izby
Handlu Zagranicznego z pro­
śbą o znalezienie odpowied­
niej (zainteresowanej tym po­
mysłem i mającej pieniądze)
firmy. Poszukiwania trwają.
Miejmy nadzieję, że zakończą
się one powodzeniem.

Oprócz przedyskutowania
działalności „Wawel-Touristu”,
na ostatnim posiedzeniu
Komisji Turystyki, Sportu i
Rekreacji RN m. Krakowa

radni zaopiniowali propozycję
podziału nadwyżki budżetowej
przyznanej uchwałą Rady Na­
rodowej m. Krakowa dla Wy­
działu Kultury Fizycznej,.
Sportu i Turystyki. Ze 134 min
zł nadwyżki najwięcej, bo aż
60,5 min zł przeznaczonych zo­
stanie na remonty kapitalne.
Inwestycje pochłoną 56 min
zł, zaś na rekreację, zakupy
sprzętu sportowego oraz dzia­
łalność bieżącą wyda się pozo­
stałą kwotę... (koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34): U-

cieczka w noc (USA 18 lat) — 17;
Powrót do przyszłości (USA 1S lat)
— 20 (przedpremiera). KULTURA

(Rynek Gł. 27): Walka o ogień
(kanad.-Ir. 18 lat) — 9.30,11.45, 16;
Trochę ja, trochę ty (węg. 15 lat)
— 14, 18; Z cyklu „Ruch robotni­
czy na ekranie” — „Celuloza”
(poi. 15 lat) — 20. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Pałac (poi. 18

lat) — 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6): W

starym dworku, czyli niepodleg­
łość trójkątów (poi. 18 lat) — 16;
(18 i 20.15 — seanse zamknięte).
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Greystoke: legenda Tarzana, wład­
cy małp (ang. 12 lat) — 9.30, 12.45,
15.15, 17.30, 19.45. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Spokojnie,
to tylko awaria (USA 15 lat) —16;
Skorumpowani (Ir. 15 lat) — 18, 20.

ŚWIT MAŁA SALA: Odmienne

stany świadomości (USA 15 lat) —

15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7): Żan­
darm w Nowym Jorku (fr. b.o.) —

15.45; Ognisty anioł (poi. 18 lat) —

17.45, 20. SFINKS — STUDYJNE

(Majakowskiego 2): Wielki Wąż
Chingachgook (NRD b.o .) — 16;
Alabama (poi. 18 lat) — 18,
20. UCIECHA (Bohaterów Sta­
lingradu 16): Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) — 15.30;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.45;
Gliniarz z Beverly Hllls (USA 18

lat) — 20. WANDA (Waryńskiego
5): Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) — 15.30; Nieoczeki­
wana zmiana miejsc (USA 15 lat)
— 17.45, 20. WARSZAWA (Stradom
15): Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15.30; Indiana Jones (USA 15 lat)
— 17.45; Na granicy (USA 18 lat)
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Żandarm w Nowym Jorku (Ir. b.o .)
— 16 (pożegn. z filmem); Kochan­
kowie mojej mamy (poi. 15 lat) —

18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Pokolenie (poi. 15 lat) - 15.45; Od­
mienne stany świadomości (USA
15 lat) — 17.45; Och, Karol (poi. 15

lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC —STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): India­
na Jones (USA 15 lat) — 16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: Super­
man III (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

deusza Nuckowskiego (10—20).
GALERIA: Wystawa: „Kraków w

obiektywie Reinharda Kemmethe-
ra” (13—18). KLUB MPiK (pl Cen.

tralny): CZYTELNIA (10—20) GA­
LERIA: (10—20) GALERIA ZPAF

(Anny 3):, (niecz.). GALERIA KTF

(Boh. Stallgradu 13): (9—19). WIE­
LICZKA — ZAMEK ŻUPNY
(9—14 .30). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (niecz.) . KOPALNIA
SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: „Z przeszłości Myślenic”
(niecz.). MDK (Świerczewskiego
14): (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): (niecz.).

szpitale' /I
DYŻURNE vJF

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. ’ 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:

N. Huta, os. Na Skarpie 65.

pogotowie Tp
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel 999, zachoro

Wania i przewozy — tel. 22-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 — teł 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — teł 55-59-99 Lotnisko (Bali
ce), tel. 11-19-99, Nowa Huta, tel.

44-49-99. Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice
- tel 99. Jerzmanowice — tel 48

Proszowice — tel 9 Myślenice -

tel. 999 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — tel dla mieszkańców

999; tel. miejski 76-14-44 Wlellcz

ka - tel 22-33 -54, 78-38-66 - tel

alarmowy 999 Niepołomice, tel

alarmowy 198, miejski 21-02-09

Iwanowice — tel 99

wystawy
INFORMACJA APTECZNA, tel.

11-07-65 (8—15).

apieKI ww W

Po remoncie

Skawina ma Dom Kultury
Nareszcie, po wieloletniej

tułaczce skawińska kultura
doczekała się własnej siedziby
— w 82-letnim pałacyku „So­
kół” otwarcia Miejskiego Do­
mu Kultury dokonał sekretarz
KK PZPR Jan Czepiel i wi­
ceprezydent m. Krakowa Jan
Nowak, który wraz z I sekre­
tarzem KMG PZPR w Ska­
winie Henrykiem Jeziorskim
wmurowali akt erekcyjny za­
wierający całą historię ..Soko­
ła”. Wprawdzie budynek jest
niewielki (około 300 m kw.),
ale jest tu ponad 200 miejsc w

sali widowiskowej, jest sala
klubowa i pracownia fotogra­
ficzna. „Sokół” jest więc tylko
namiastką tego, co Skawina —

licząca z gminą prawie 30 tys.
mieszkańców — powinna już
dawno mieć — dom kultury
z prawdziwego zdarzenia. Na

razie jednak tu będzie centrum

kultury. „A plany są ambitne
- powiedział dyrektor MDK

Stanisław Daniłoś. — Będzie­
my tworzyć nowe oraz rozwi­
jać istniejące formy artystycz­
ne. Między innymi oprócz tea­
tru lalek i dziecięcego utwo­
rzymy teatr dramatyczny, ja­
ki istniał tu przed II wojną.
Będzie tu również kabaret,
różne zespoły muzyczne, koła
hobbystów, czy zespół tańca
nowoczesnego itp. Większą o-

pieką otoczymy ruch folklory­
styczny naszego terenu. W
październiku będziemy współ­
organizatorami ogólnopolskie­
go konkursu »Sztafeta piosen­
ki zaangażowanej«”.

Czy MDK spełni oczekiwa­
nia mieszkańców, ocenią to sa­
mi skawinianie. (ty)

Komunikat MPK
trzymywać się na wszystkich
istniejących przystankach.
Przystanek „Makowa” n/ż w

kierunku ul. Wielickiej zosta­
nie zawieszony na czas trwa-

kursować przez ul. Gwardii nia przebudowy.
Ludowej i ul. Malborską, a Na trasach objazdowych 11-
w kierunku centrum bez njj „103” i „173” zachowują
zmian. ważność bilety miesięczne

Na trasach objazdowych au- pracownicze, szkolne i soejal-
tobusy ww. linii będą za- ne wydane na linię „104”

Giełda pracy
wych w swoim zawodzie, w

ramach zespołów gospodar­
czych lub jako prowadzących
pojazdy w niepełnym wy­
miarze czasu pracy, np. praco­
wnik MPK który podejmie
pracę jako motorniczy zasila­
jący zarobi 160 zł na godzinę
plus dodatek stażowy. Dyspo­
nując własnym ośrodkiem
szkolenia gwarantujemy dla
niewykwalifikowanych zdoby­
cie zawodu, łącznie .ze zdoby­
ciem prawa jazdy najwyższej
kategorii, podniesienie posia­
danych już kwalifikacji lub
zdobycie innego zawodu w

celu podjęcia pracy dodatko­
wej. Średnia płaca pracowni­

ka MPK uwzględniając pracę
dodatkową wynosi 30.000 zł.

Pracownicy MPK mają do­
datkowe uprawnienia i przy­
wileje takie jak:

O bilety wolnej jazdy dla
pracowników i ich rodzin u-

prawniające do przejazdu bez­
płatnego na wszystkich miej­
skich liniach autobusowych i

trarriwajowych na terenie ca­
łego kraju,

O ekwiwalent za deputat
węglowy,

pełne umundurowanie dla
pracowników służby ruchu i
wartowników oraz szeroki a-

sortyment odzieży ochronnej 1

roboczej,

0 wyjątkowo korzystne do­
datki stażowe i jubileuszowe
płacone za okres pracy w

MPK od aktualnego zarobku,
•O wysokie nagrody z zakła­

dowego funduszu zysku.
możliwość otrzymania

pożyczki z zakładowego fun­
duszu mieszkaniowego, na re­
mont lub modernizację mie­
szkania,

O skierowania na indywi­
dualne i rodzinne wczasy kra­
jowe lub zagraniczne.

Przedsiębiorstwo chcąc zape­
wnić swoim pracownikom jak
najlepsze warunki pracy i wy­
poczynku prowadzi szeroką
działalność socjalną. Nad zdro­

wiem załogi czuwa i opiekuje
się własna przychodnia, która
udziela również porad specja­
listycznych takich jak: inter­
nistyczne, laryngologiczne,
neurologiczne, stomatologicz­
ne, okulistyczne i chorób ko­
biecych.

Wychodząc naprzeciw trud­
nościom mieszkaniowym u-

tworzono własną Spółdzielnię
Mieszkaniową, która zaspokoi
potrzeby mieszkaniowe praco­
wników w niedługim czasie.

Bliższych szczegółów o wa­
runkach i charakterze pracy
oraz świadczeń dla pracowni­
ków można dowiedzieć się na

giełdzie zatrudnienia, organi-
wanej przez Wydział Zatrud­
nienia Urzędu Miasta Krako­
wa w dniu 1.07. od godz. 9.00
do 13.00 w budynku przy uli­
cy Sebastiana 9.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(nlęęz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15), GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W. L LENINA (Topolowa
6): Wystawa „Lenin w Polsce”
(nieczynna). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): Wystawa
„Mieszkanie Lenina"; „Rewolucyj­
na działalność Lenina na zie­
mi krak.” (10—15, wst. wol.), MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wyst.
„Z dziejów kultury Krakowa"
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Kraków w XX-leciu mię­
dzywojennym” (niecz.) . JANA 12:

Wystawa: „Militaria 1 zegary"
(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody” (udo­
stępniona po zgłoszeniu tel 22-53-
98) MUZEUM PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): Wspólcz fauna
polska” (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlcs
I): Wystawa „Polska kultura
ludowa” (10—18, wst. wol.). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność l średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Kra­
ków w moim obiektywie”
(Prace L. Dziedzica) (9—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wy­
stawa „Dzieje Rynku krakowsk.”
(9—16), APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Boh Getta 13): Muz Pamię­
ci Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska t'.

Wystawa — „Rysunek świa­
tłem 1 poezja wizualna”
(niecz.) . BWA (pl. Szczepański 3a):
XI Międzynarod. Biennale Grafiki
(niecz.) . GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a). (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wyst. grafiki Tadeusza Wiktora
(11.30—18) GALERIA PLASTY­
KA (pl. Szczepański 5): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
w. (10—16), MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5)-
(niecz) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): (niecz 1
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej sztuk)
XX wieku (niecz.)1 Wystawa
„Kossakowie” (niecz.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI ..RYDLOWKA

(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (niecz.). MUZEUM
LOTNICTWA (al Planu 6-letnleec
17): (niecz.). TPSP (pl. Szczepański
4): (niecz.) SALON WYSTAWOWY
(al. Róż 3): Wyst. prac członków

Stowarzyszenia Marynistów Pol­
skich (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): Wyst. grafiki Ta­

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21, Pstro­
wskiego 98 tel 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel 37-44-01.

Nowa Huta, Al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tel. 44-17-19,
Centrum A, tel 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 19)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al •

werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tCh 55-56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3 — teL 37-55-75 (7—22).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-06

(9—21 .30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY'

teł. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22.00)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
teL 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-06 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18—19).

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19) SZKLARNIE (10—
14)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Studio Zjazdowe
20.15 Teatr TV: Aleksander

Fredro „Śluby panieńskie”,
reż. Andrzej Łapicki. Wyk.:
A. Seniuk, J. Szczepkowska,
E. Domańska. J. Matyjasz-
kiewicz. J. Englert, W. Ala-
borśki, B. Baer.

22.30 DT — Komentarze

tV.pROGRAM

PROGRAM II

18.00 Program dnia
18.05 „Wakacje...” — letni

mag. rozrywkowo-inform.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzam'- Polskę:

Wielkopolska — Poznań: Sta­
ry Rynek

20.15 ABC — teleturniej
językowy

21.01 Gwiazdy wielkiego
sportu i „Gwiazdy Mundialu

Meksyk ’86”

21.35 Miejsce na Ziemi

22.05 Wieczorne wiadomości

22.15 Poezja o pracy i po­
koju

6.00, 7.00, 8.00. 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 7.36

Studio X Zjazdu PZPR. 8.05 Ob­
serwacje. 8 .10 Muz. 8.30 Przegląd
prasy. 8.45 Żołn, zwiad. 9 .00—11.57

Lato z Radiem. (9.00 Rei. z obrad

X Zjazdu PZPR. 10.00 Rei. z obrad

X Zjazdu PZPR). 11 .57 Komun, o

st. wód. 12.05 Rei. z obrad X Zja­
zdu PZPR. 13.00 Komun. 13.05 Ra­
dio Kierowców. 13.15 Roln. kwadr.

13.30 Z tańcem przez wieki. 14.00

ReL z obrad X Zjazdu PZPR. 14 .10

Mag. Muz. „Rytm”. 15.25 Studio

Zjazdowe. 18.15 Jazz 1 plos. 19.00

Rei. z obrad X Zjazdu PZPR oraz

sprawozdanie z konferencji pra­
sowej „Interpress”. 19.30 Radio —■
dzieciom: „Na jagody” — słuch.

20.00 Rei. z obrad X Zjazdu PZPR.

20.15 Konc. życzeń. 20.44 Komun.

Narodowego Banku Polskiego.
20.45 H. Worcell: „Grzech Anto­
niego Grudy” — fr. opow. 20.55 W

kilku taktach, w kilku słów. 21.00

Komun. 21 .05 Kron. sport. 21.15

Kronika wędrówek F. Liszta. 22.05

Studio X Zjazdu PZPR. 22.35 Mała

Polihymnia, czyli poważnie o muz.

niepoważnej. 22.55 W kilku tak­
tach, w kilku słów. 23.10 Panorama

świata. 23.25 Dla tych, co nie lu­
bią rocka. 0.00 Wlad. 1 muz. nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00. 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—88 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Półbaśnie” T.
Nowaka. 8.10 Poranna seren. 8.50
Stereof. archiwum polsk. pios. 9.00
„Róża i płonący las” — fr. pow.
9.50 „Twierdza". - fr. pow. 10.00

Wakacje melomana. 11.10 Muz.
non stop. 12 .00 Młodzi śpiewacy,
wielka sztuka. 12 .25 Polskie duety
jazz.: Janusz Szprot. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.30 Album
operowy: Słynne arie, różne wy­
konanie. 14 .00 Muz. koneksje. 14.30
Folklor na mapie świata. 15.00 K.
Kuratowski: „Notatki do autobio­
grafii” — fr. 15.10 Muz. młodych.
16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50
„Twierdza" — fr. pow. 17.05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie dzień 18.30 Wakacyjny Klub
Stereo. 19.30 Wieczór w Filh. 21 .37
Studio Form Dokum.: W. Brodnic­
ki: „Listy do Juliana”, cz. 2. 22.10
Słuchajmy razem. 23.00 „Róża 1

płonący las” — fr. pow. 23.20
Konc. polski: E. Pałłasz. 24.00 Gło­
sy, Instrumenty, nastroje.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. od Trójki:
7.00, 8.00 . 12 .00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7 .30 Polit.
dla wszystkich. 8 .30 „Maska” —

ode. 7 (powt.). 9.05 Gwiazda tyg.:
Seweryn Krajewski. 9 .15 „Maszy­
ny duże I małe” Jerzy Jasiuk. 9 .20
Mała poranna muz. 9 .40 Minlat.

poet 9.45 Mała poranna muz. 10.00
Jutro może być za późno. 10.15
Muz. tnterklub 10.50 Sympatie —

awersje 11.00 Polskie archiwum
jazz 11.30 Wakacje z białą damą.
11.40 Gwiazda tyg.: Seweryn Kra­
jewski. 11.50 „Doktor Twardow­
ski” — ode. 7 (powt.). 12 .05 W to­
nacji Trójki 13.00 „Maska” —

ode. 8 13.10 Powt. z rozr. 14 .00
Lato w Filh. 15.05 Wakacje na

dwóch kółkach. 15.10 Lubię szum

starej płyty: Koterbska 1 standar­
dy. 15.40 Sportowa Trójka. 16.00—

19.00 Zaprasz. do Trójki- 17.30 Po­
lityka dla wszystkich. 18.05 Inf.
sport. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — Lesław Furmaga: „Lot
pingwina” — ode. 1. 19.30 Trochę
swinga 19.50 „Doktor Twardow­
ski” — ode. 8 20.00 Katalog na­
grań: Camel 20.45 Klub Trójki:
XXI wiek. 21 .00 Trzy kwadr, jaz­
zu. 21 .45 Klub Trójki, cz. 2 . 22 .05
24 godziny w 10 minut I inf. sport.
22.15 Folk — muzyka z przyszło­
ści. 22.45 „Pani zabiła pana”, cz. 1
z udz. dr. Ryszarda Wojciechow­
skiego. 23.00 Opera tyg. — P. Czaj­
kowski: „Eugeniusz Oniegin”. 23.13
Czas relaksu. 23.50 „Koleżka wilk”
— ode. 15

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
21.54.

5.00 Powlt. 1 mel. na dzień do­
bry. 5.10 Autorski poranek muz.

5.30 Kalend, radiowy. 5.35 Autor­
ski poranek muz. 6.00 Inf. sport.
6.05 Autorski poranek muz. 6.30
Jęz. franc. 6 .45 Muz. suplement:
pios. franc. 7.00 W trosce o przy­
szłość. 7.20 Hallo wakacje. 8.30
Muz. hobby. 8.50 Aktualn. 9.00—

14.00 Transm. z obrad X Zjazdu
PZPR. 14.00 Muz. polska. 14.30 Wy­
zwanie współczesności. 14.45 Muz.

popul. 15.30—20.00 Transm. z obrad
X Zjazdu PZPR. 20.00 Utwory
kompozyt, polskich. 20.15 Wieczór
Muz. 1 Myśli: „Jak żyć godnie”.
21.35 Spotk. z rep.: „Gdzie pociąg
kończy bieg". 21.57 Mel. na dobra­
noc.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.00 Kompas — progr. woj­
skowy

17.50 „Polskie przemiany” —

film dok
18.20 Wieczorynka

.20.00 „Poczekalnia śmierci”
— film ang. (1)

21.15 Film koreański

PROGRAM n

19.10 Wieczorynka
20.00 Festiwal pod Tatrami
20.30 Echa sportowe
22.10 Nowe filmy w kinach

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12
tel. 21-56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i;3456 Wydanie 1
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Po zwycięstwie 3:2 nad RFN

Irgentfff mistrzem świata

Wolna ręka dla prezesa

Argentyna po raz drugi mistrzem świata! Stało się to

wczoraj o godz. 21.45 naszego czasu po zwycięstwie nad dru­
żyną RFN 3:2 (1:0). Po zwycięskim spotkaniu Maradona i
jego koledzy otrzymali z rąk prezydenta FIFA Havelangc’a
zloty Puchar Świata wykonany z 18-karatowego złota o wa­
dze 4.970 gramów.

Moja opinia o finałowym
meczu — to było złe spotkanie
e bardzo dramatycznej koń-
eówce. Drużyna RFN przystą­
piła do meczu z 6 obrońcami,
role opiekuna Maradony speł­
niał pomocnik Matthaeus. W
tej sytuacji było jasne, że dru­
żyna RFN koncentrować bę­
dzie całą uwagę na grze de­
fensywnej, będzie starała się
podobnie jak w poprzednich
meczach dobrą organizacją
gry, konsekwentną taktyką
zneutralizować poczynania Ar­
gentyńczyków.

Taktyka Niemców załamała
aię w 22 min., kiedy po fa-
fatalnym błędzie niezawodne­

go dotąd Schumachera, obroń­
ca Brown strzelił głową
pierwszego gola. Drużyna RFN
próbowała atakować, ale czy­
niła to bardzo nieporadnie.
Argentyńczycy zadowoleni z

prowadzenia, grali bardzo u-

ważnie w obronie i atakowali
z kontry.

Kiedy na początku II poło­
wy po szybkiej kontrze Val-
dano strzelił swoją czwartą
bramkę na tych mistrzo­
stwach, wydawało się, że jest
po meczu. Tym bardziej, że

drużyna RFN grała nadal
schematycznie, jednostronnie.
Nie można odmówić jednak

piłkarzom RFN jednego — ol- stawie obrońców, a zwłaszcza
brzymiej bojowości, ambicji, bramkarza Pumpido) Rutume-
Dwukrotnie po rzutach roż- uigge i Voeller doprowadzili
nych w niemal identycznych w 82 minucie do remisu. Czyż-
sytuacjach (przy biernej po- by miało dojść do dogrywki?

Odpowiedź Argentyńczyków
była błyskawiczna, w 3 minu­
ty później idealne długie po­
danie otrzymał pomocnik
Burruchaga i po samotnym
rajdzie strzelił pod wybiega­
jącym Schumacherem. 3:2 dla
Argentyny, która nie dała już
sobie wydrzeć ciężko wywal­
czonego zwycięstwa.

Jeszcze raz powtarzam: fi­
nał nie był wielkim widowis­
kiem, zwycięstwo Argentyny
zasłużone, grała ona bardziej
ciekawy, urozmaicony futbol,
nie tak schematyczny jak
RFN. Podopieczni Becken-
bauera nie ustrzegli się tym
razem prostych błędów w o-

bronie i to zdecydowało o ich
porażce.

Tytuł mistrzowski dla Ar­
gentyny, wicemistrzostwo dla

RFN, która powtórzyła wynik
sprzed 4 łat z Hiszpanii (ans)

DOKUMENTACJA
MISTRZOSTW

1h-'
Mecz o 1. miejsce I

— RFN 3:2

I
dla Argentyny ,
> i— NT—»J_ 1

Burruchaga 85 J
RFN—K.H.1

min., i,
I

Żółte kartki: Maradona, I
• Olarticoechea, Enriąue ,i |
‘

Pumpido (Argentyna) oraz ,

Matthaeus i Briegel (RFN). ,

Widzów — 115 tys. j
RFN: Schumacher —'

Brehmc, K. H. Foerster, I
Jakobs, Eder — Berthold, |

i Argentyna
] (1:0).
I Bramki:
I — Brown 23 min., Valdano
I56min. i ~

min. Dla
1 Rummenigge 74
I Voeller 83 min.
I

I

I
I

I
I
I

1 Matthaeus, Magath (62 min. |
I Hoeness), Briegel — K. H. |
I Rummenigge, Allofs (46.
| min. Vocller). J

ARGENTYNA: Pumpido j
l — Cuciuffo, Brown, Rugge- |

I rl, Olarticoechea — Enrl-
| que, Giusti, Batista, Burru-

I chaga (89 min. Trobianl) — I
i Maradona, Valdano. I

l Sędziowie: główny — Ro- '

I mualdo Arppi Filho (Bra- I
l zylia), liniowi — Berny I
[ Ulloa (Kostaryka) i Erik |

----- I
I

Mecz o 3 miejsce i

Belgia 4:2 j

I

j Fredriksson (Szwecja).

I
I
I
I
I
I

Francja
(2:2, 2:1)

Bramki: dla Francji
Ferreri w 27 min., Papin *

| w 43 min., Genghini w

| 104 min. i Amoros w 109
I min. z karnego. Dla Bel-
I gii: Ceulemans w 11 min.
I 1 Claesen w 73 min.

Sędzia: George Courtney
I (Anglia)
• Żółta kartka: Pfaff (Bel-
f gia)
i
ł__

1 Bossis),
Iros—’
Iseau), Ferrei,

| Genghini —

I* 2'

f

Mały finał
O jedno oczko wyżej w po­

równaniu do hiszpańskiego
Mundialu awansowali w koń­
cowej klasyfikacji Francuzi.
Przed czterema laty przegrali
oni walkę o trzecie miejsce z

Polską, tym razem po dogryw­
ce okazali się lepsi od Bel­
gów. 2:2 w normalnym czasie,
i od karnych uratowali swój
zespół Genghini i Amoros,
strzelając gole na wagę zwy­
cięstwa. Francja — Belgia 4:2.

Reprezentacja Francji, zała­
mana porażką w półfinale z

RFN, w sobotę wyszła na bois­
ko w mocno zmienionym skła­
dzie. Trener Michel powie­
dział, że doświadczeni zawod­
nicy jak Platini czy Bats nie
potrafili się otrząsnąć z poraż­
ki. W tej sytuacji lepiej
było wystawić zawodników,
którzy mieli jeszcze chęć
walczyć w meczu pociesze­
nia, niż tych, którym
zabrakło motywacji. Widać by­
ło zresztą, że i ich zastępcy
byli przygaszeni, biegali po
boisku jakby tylko z obowiąz­
ku.

Zmęczeni Belgowie nie po­
trafili jednak sprostać rezer­
wom zespołu Michela, choć
trzeba sobie powiedzieć, że te

rezerwy to przyszłość fran­
cuskiego zespołu i to chyba
zespołu bardzo ciekawego.
Francuzi przeprowadzili wiele
szybkich akcji, zagrażając po­
ważnie bramce Pfaffa, ale za­
brakło skuteczności.

W końcówce spotkania w

regulaminowym czasie Belgo­
wie zdobyli się jeszcze na zryw
licząc na szczęśliwe dla siebie
zakończenie i zdając sobie je­
dnocześnie sprawę, że cały ich
zespół nie ma już sił na do­
grywkę. Faktycznie dogrywka
była już tylko jednostronnym

dla Francji
widowiskiem. Francuzi strzelili
dwa gole, a mogło ich być je­
szcze co najmniej drugie tyle.
Ferreri i Bellone na szczęście
dla Belgów nie mają jeszcze
tyle zimnej krwi co Platini.

Tuż po meczu przewodni­
czący FIFA Joao Havelange
wręczył piłkarzom i trenerom
obu zespołów srebrne i brązo­
we medale.

HENRI MICHEL (Francja):
„Chcieliśmy wygrać ten mecz
1 zająć 3 miejsce. Wydaje mi
się, że spotkanie było dobre,
a nasz sukces zasłużony. Pla­
tini nie mógł zagrać. Był bo­
wiem skrajnie „wypalony”
psychicznie. Chciałem dać mo­
żliwość gry wszystkim tym,
którzy przebywają w Meksyku
od wielu tygodni a nie mieli
okazji zaprezentować się mun-

dialowej publiczności. Tiganę
zdjąłem z boiska na jego
własną prośbę. Jest jeszcze za

wcześnie, by mówić o przy­
szłości drużyny z myślą o mi­
strzostwach Europy. Wielu
graczy tym Mundialem kończy
reprezentacyjną karierę.

GUY THYS (Belgia): „Do­
grywka w takim meczu, to

chyba przesada. Należało ra­
czej zakończyć spotkanie w

regulaminowym czasie i roz­
dać jednakowe medale obu
zespołom. Ale pomimo poraż­
ki jestem zadowolony z czwar­
tego miejsca. Należy pamiętać,
że ,dla moich zawodników była
to już trzecia dogrywka w tym
turnieju. Podpisałem kontrakt
z belgijską federacją na dalsze
2 lata. Największa satysfakcja
w tym Mundialu, to postawa
trzech graczy, którzy awanso­
wali do podstawowej jedena­
stki nie mając jeszcze ukoń­
czonych 20 lat! (k)

„Król” Mundialu

Diego Maradona
Urodzony 30 X 1960 r. niors (1982), Barcelona

w Buenos Aires. Wzrost
166 cm, waga — 70 kg.
Kluby: Argentinos Juniors
(1972—1980), Boca Juniors
(1981—82), Argentinos Ju-

(1982—84), Napoli (1984—
86). 52 występy w druży­
nie narodowej, łącznie z

wczorajszym finałem.

I
I
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I
I
I
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FRANCJA: Rust — Bi- I
bard, Le Roux (56 min. |

Battiston, Arno-,
Tigana (84 min Tus- .

Vercruysse,
Papin, Bel- 1

lone. I

, BELGIA: Pffaf — Ge- 1

| rets, Demol, Renąuln (46 ■
min. Franky Van der Elst),!

1 Vervoort — Grun. Scifo |
I (64 min Leo Van der Elst), |
| Mommens, Ceulemans — |
I Veyt,. Claesen.

Finały skrócone do 23 dni
Sekretarz FIFA Joseph

Blatter podczas sobotniej kon­
ferencji prasowej powiedział,
iż najprawdopodobniej koń­
czący się Mundial będzie o-

statnim. który trwał miesiąc.
Za 4 lata we Włoszech walkę
o mistrzowski tytuł zaplano­
wano na 23 dni. „Przeprowa­
dziliśmy konsultacje z udzia­
łem niemal wszystkich ucze­
stników obecnych mistrzostw
oraz Komitetu Organizacyjne­
go. Prawie wszyscy wyrazili
opinię, iż w obecnym kształ­
cie mistrzostwa świata trwają
zbyt długo. Oczywiście za

wcześnie jest jeszcze na osta­
teczne decyzje. Ewentualne
skrócenie mundialu związane
będzie przede wszystkim z mo­
dyfikacją rozgrywek w Jego
pierwszej fazie” — stwierdził
J. Blatter.

Uczestniczący w konferencji
prezydent FIFA Joao Have-

lange dodał: „Mundial 1986 za­
kończy się pomyślnie pod każ­
dym względem. Meksykańska
publiczność przyjęła piłkarzy
ciepło a nawet entuzjastycz­
nie. Spotkania stały na świet­
nym poziomie, a system pu­
charowy w drugiej fazie spra­
wił, iż nie było meczów bez
stawki. Ci, którzy zwyciężali
byli rzeczywiście najlepsi. Nie
mam żadnych zastrzeżeń, co

do tego, że o awansie często
decydowały rzuty karne. Kar­
ny w piłce nożnej istnieje od
ponad stu lat. Jest to Jedyny
sposób wyłonienia zwycięzcy
w sytuacji, gdy w regulami­
nowym czasie jest remis.
Wszystkie narodowe federacje
zaakceptowały tę zasadę 1 nie
należy obecnie do tego wra­
cać. Umiejętność wykonywa­
nia rzutów karnych jest ele­
mentem gry i zwycięża ten,
kto robi to lepiej.

Argentyna mistrzem, nies­
pełna 26-letni DIEGO MARA­
DONA „królem” Mundialu.

Wielu Czytelników prosi nas

o przypomnienie rozwoju ka­
riery sportowej Maradony.

Piłkarski talent Maradony
ujawnił się bardzo wcześnie,
będąc w I klasie występował
w szkółce piłkarskiej klubu

Argentinos Juniors. W wieku
13 lat zagrał w finale mi­
strzostw Argentyny młodzi­
ków, a mając niespełna 16
lat zadebiutował w I drużynie
Argentinos , Juniors, a w kilka

miesięcy później w drużynie
narodowej przeciwko Wę­
grom. Argentyna wygrała, Ma­
radona potwierdził swoje ol­
brzymie możliwości. Liczył na

udział w MS u siebie w kra­
ju . (1978), tymczasem trener Me-
notti uznał, że jeszcze nie
nadszedł czas Maradony i nie

włączył go do ekipy na Mun­
dial. Ale już w rok później
był bohaterem MS juniorów
w Japonii, Argentyna (prowa­
dzona przez Menottiego) zdo­
była złoty medal, a Maradona

tytuł króla turnieju.
Rosła jego piłkarska sława,

o Maradonę zaczęły zabiegać
bogate kluby. Najpierw na

rok za sumę 4 min dolarów
został odsprzedany do Boca

Juniors, a tuż przed hiszpań­
skim Mundialem za zawrotną
sumę 12 min dolarów prze­
szedł do Barcelony. Potem by­
ły nieudane dla Argentyny 1

Maradony MS 1982 (Argenty­
na odpadła w U fazie, Mara­
dona wyleciał x boiska w me­
czu x Brazylią za faul bez

piłki). Rozczarowanie przynio­
sła gra w Barcelonie. Marado­
na nie umiał sobie poradzić z

bezpardonowo grającymi obroń­
cami hiszpańskimi, miał usta­
wicznie kontuzje. Po dwóch la­
tach występów w Barcelonie

przeszedł do Napoi! za sumę
13 miliardów lirów, i wy­
stępuje tam po dzień dzisiejszy.

Oto opinie Maradony na pod-

stawie kilku wywiadów udzie­
lonych w Meksyku.

— Co pan myśli o systemie
wyłaniania zwycięzcy rzutami

karnymi?
— To absurd! Po 120 minu­

tach morderczej walki nawet

Platini, który jest przecież
znakomitym wykonawcą kar­
nych — może spudłować. Są­
dzę, że w wypadku remisu po
120 min. mecze powinny być
powtarzane. Może 2 razy po
30 minut. A nawet jeśli Mun­
dial się przedłuży to nikt na

tym nie straci. Karny to

śmierć dla piłki nożnej.
— Najlepszy mecz?
— Bezsprzecznie Brazylia —

Francja.
— Najlepsi gracze?
— Brazylijozyk Careca. An­

glik Lineker i Hiszpan Butra­
gueno.

— Co powiesz o wyelimino­
waniu Brazylii?

— Absurd!
— Dlaczego?
— Ekipa, która nie przegry­

wa ani jednego meczu, strze­
la 4 bramki Polsce odpada
portem w karnych. To niespra­
wiedliwe, Brazylia zasłużyła
na finał.

■— Co sądzisz o sędziach?
— Nic dobrego, wypaczyli

wynik meczu Brazylia — Hisz­
pania, skrzywdzili Wiele innych
drużyn.

— Twoja opinia o trenerze

C. Bllardo?
— Mam do niego pełne zau­

fanie. Mówiono o nim, że jest
zwolennikiem antytutbciu. To

niesprarwda. W jego dużynie
wielkie Indywidualności zaw­
sze mają pole do popisu.

— Czy Maradona się zmie­
nił?

— Tak, bywały dawniej me­
cze, że grałem z myślą o so­
bie.- Teraz gram dla drużyny.
Jestem zresztą kapitanem re­
prezentacji i to nakłada na

mnie szczególne obowiązki.
Ciekawe jak dalej potoczy

eię kariera Maradony?
Opr. AS

4

Po zwycięskim meczu z Por­
tugalię dyrekcje śląskich ko­
palń nie zanotowały nagłego
wzrostu wydobycia węgla ani
też żaden zachodni bank nie u-

morzył nam kredytów. Odwrot­
nego zjawiska nie zanotowali­
śmy po wysokich porażkach z

Anglią i Brazylią. Mundial
trwał również po powrocie pol­
skiej reprezentacji do domu.
Ktoś przezorny jeszcze przed
mistrzostwami ostrzegał, aby nie
mieszać polityki z piłką i jed­
nocześnie podawał przykłady
państw, które o tym nie pamię­
tają. Ich długi przekraczają
znacznie nasze zadłużenie.

Niestety tej ostatniej przestro­
gi nie usłyszeli wszyscy, do

których powinna ona dotrzeć.
Powiązania futbolu z polityką
wydają się im nieodzowne i za

wszelką cenę próbowali nam

wmówić, że od wyników Mun­
dialu zależy przyszłość Portki,
a kiedy już wiadomo było, że

przegraliśmy po prostu, uznano,
że jesteśmy na tyle głupi, aby
wmówić nam sukces. Taką po­
litykę tuż po wylądowaniu eki­
py w Warszawie zaczął prowa­
dzić szef polskiej misji na Mun­
dial Jerzy Domański, który ko­
niecznie chciał nam wmówić, że
na Mundialu odnieśliśmy sukces
1 zaczął przed nami roztaczać

wizję Meksykanów zakochanych
po wizycie piłkarzy w Monter-

rey w naszym kraju. Podobno

każdy mieszkaniec tego miasta
dzięki piłkarzom dowiedział się
niemal wszystkiego o Polsce i

nauczył się nazwisk naszych or­
łów na pamięć. Tymczasem wy­
słannicy krajowej prasy (po cho­
lerę oni tam pojechali, chyba
tylko po to, aby mącić szefowi

misji) z przykrością donoszą o

niezbyt wysokiej kulturze „am­
basadorów” naszego kraju, któ­
rzy nie potrafili się na tyle zna­
leźć, aby uczestniczyć w konfe­
rencji prasowej, zorganizowanej
tuż po przylocie do Meksyku
specjalnie dla nich.

Pozostawmy jednak rozważa­
nia nad problemem futbol a

sprawa polska 1 zajmijmy się
samym futbolem. Oczywiście
opinia, że ten Mundial przegra­
liśmy nie musi każdemu odpo­
wiadać, ale zdecydowana więk­
szość jest skłonna
przychylić. Kiedy
do Warszawy, aby
szą reprezentację,
Antoni Piechniczek

pierwsze wnioski z tego wojażu.
Niestety trener, który zdobył
dla naszej piłki medal mi­
strzostw świata, tym razem nie

potrafił pogodzić się z porażką.
Wołał podpisać się pod wywo­
dami pana Domańskiego, zarzu­
cając dziennikarzom, przynaj­
mniej niektórym, brak kompe­
tencji. Pozostawmy jednak na

boku te spory.
Terał pozostaje nam podzię­

kować Antoniemu Piechniczko-
wi za prowadzenie reprezenta­
cji przez pięć lat i pogratulo­
wać mu odniesionych w tym
czasie sukcesów. Jednocześnie
zastanawiamy się nad tym, kto

podejmie dzieło odbudowy pol­
skiej piłki, bo na dzień dzisiej­
szy cała ta budowla wali się
niemal do piwnic. Trzeba jed­
nak uzmysłowić sobie, że nawet

najlepszy trener nie pomoże, je­
żeli nie zmienimy zasad funk­
cjonowania naszej piłki od pod­
staw. Od lat mówimy, że piłka
jest chora 1 wszyscy to widzą,
ale nikt nie chce podjąć się ro­
li przeprowadzającego operację.

się do niej
pojechałem

powitać na­
liczyłem, że

przedstawi

(k) • Puchar Intertoto:
Górnik Zabrze — Rosenburg
Trondheim 0:1 (0:0). Legia —

Young Boys Berno 0:0. Lech
— Łask Linz 0:0. Widzew —

Broendby IF 3:3 (1:1).
• Podczas lekkoatlety­

cznych mistrzostw NRD
Heike Drechsler wyrów­
nała rekord świata w bie­
gu na 200 m wynikiem
21.71 sek.
• 20-letnia Mitchell (USA)

przepłynęła 200 m st. grzbie­
towym w fantastycznym
sie 2.08,60, poprawiając
tychczasowy rekord o

aek.
• W HannoYerze na

cza-

do-

131

ply.

900 tys. dolarów

dla Polski

W sobotę FIFA pedała ofi­
cjalnie wysokość premii dla
34 finalistów. Zespoły, które

odpadły w eliminacjach otrzy­
mują po 675 tys. dolarów.

Wyeliminowani w 1/8 finału

(a więc także Polska) otrzy­
mają po 900 tys. doi., a ćwierć­
finaliści po 1,125 min doi.

Francja, Belgia, RFN i Ar­
gentyna wyjadą z Meksyku
bogatsze o 1,5 min doi. Tak

więc mistrz świata jako do­
datkową premię od FIFA wy­
wiezie z Meksyku tylko sła­
wę...

Tabela strzelców

6 bramek — Lineker (An­
glia)

5 bramek — Butragueno
(Hiszpania), Careca (Brazylia),
Maradona (Argentyna)

4 bramki — Altobelli (Wło­
chy), Biełanow (ZSRR), El-
kjaer-Larsen (Dania), Valdano

(Argentyna)
3 bramki — Ceulemans

(Belgia), Claesen (Belgia), 3.
Olsen (Dania), Yoeller (RFN)

2 bramki — Allofs (RFN),
Cabanas (Paragwaj), Caldere
(Hiszpania), Jaremczuk (ZSRR),
Josimar (Brazylia), Khąirl
(Maroko), Papin (Francja),
Platini (Francja), Ouirarte
(Meksyk), Romero (Paragwaj),
Scifo (Belgia), Socrates (Bra­
zylia), Stopyra (Francja) Bur­
ruchaga (Argentyna).

i J amy nowego mistrza
świata. Po 30 dniach
zmagań wczoraj w mek­

sykańskim Mundialu poznali­
śmy drużynę, która przez naj­
bliższe 4 lata szczycić się bę­
dzie mianem najlepszej na

świecie. To zaszczytne trofe­
um zdobyła Argentyna.

Argentyńczycy już po raz

drugi sięgnęli po najwyższe
trofeum. Pierwszy raz uczy­
nili to na swoim terenie przed
8 laty, a wówczas bohaterem
meczu był Kempes strzelec w

meczu finałowym dwóch goli.
Teraz Argentyńczycy mieli w

swoich szeregach inną wielką
gwiazdę — Maradonę. Wpraw­
dzie w finałowym spotkaniu
nie strzelił swojej bramki, ale
nie zmienia to faktu — iż był
piłkarzem numer jeden Mun­
dialu. Maradona — potrafi
grać nie tylko dla siebie, ale
dla zespołu.

Można dyskutować czy
becna drużyna Argentyny jest
wielką drużyną. W całym tur­
nieju stracili tylko jeden
punkt w remisowym spotka­
niu z Włochami. Wygrali 6
spotkań, a w finale byli na

pewno drużyną lepszą, grającą
bardziej widowiskowo niż
drużyna RFN, która przypomi­
na dobrze zaprogramowaną
maszynę, ale bez polotu,

widziane
z WIELOPOLA

Dzień wcześniej rozstrzyg­
nęła się sprawa III miejsca.
Rewelacyjni Belgowie — któż
przed Mundialem przypusz­
czał, iż znajdą się w pierwszej
czwórce? — zmęczeni turnie­
jem, i aż trzema dogrywkami
(czyli grali łącznie dodatkowo
90 minut, a więc pełny mecz!)
nie sprostali Francji grającej
w mocno zmienionym skła­
dzie. Składzie teoretycznie
słabszym (bez Platiniego, Gi-
resse’a, Fernandeza, Batsa, Sto-
pyry), ale jak się okazało ich
następcy grali se zdwojoną
ambicją i energią. Oni chcieli

o- udowodnić trenerowi Michelo-
wi, że podjął trafną decyzję.

Francuzi wygrali w do­
brym stylu, są na III miejscu,
a więc powtórzyli dotychczas
największy sukces swojej re­
prezentacji z MS w Szwecji
(1958), kiedy to drużyna Kopy,
Piantoniego, Vincenta, Gło­
wackiego zajęła 3 miejsce po
pokonaniu NRF 6:3. Myślę je­
dnak, że ekipa francuska czu­

Duży Lotek

Ilos.:1,2,19,20.28,32
dod. 38

II los.: 6, 12, 20, 26, 41, 48

je pewien niedosyt, po poko­
naniu Włochów i Brazylii
„trójkolorowi” i ich kibice
mierzyli w „złoto". Po raz

drugi w ciągu 4 lat potknęli
się jednak na RFN...

W tym na gorąco pisanym
komentarzu parę słów o po­
ziomie meksykańskiego Mun­
dialu. Moim zdaniem — po­
ziom sportowy był nieć o

niższy niż w Hiszpanii.
Tam jednak było więcej dra­
matycznych, a równocześnie
znakomitych pojedynków, tak­
że średni poziom był chyba
wyższy. Większość zespołów
zwłaszcza europejskich grała
w Meksyku bardzo ni e rów-
n o, nawet czołowe drużyny
nie potrafiły utrzymać wyso­
kiej formy przez kilka spot­
kań. Zapewne duży wpływ na

taką a nie inną postawę Eu­
ropejczyków miały warun­
ki klimatyczne w Meksy­
ku. Trudno było grać przez 9
minut na pełnych obrotaćhfąą^
ogromnej spiekocie, wilgotno­

Porażka „Jaskółek”
Po porażce w czwar­

tek w Zielonej Górze z Fa-
lubazem, tym razem żuż­
lowcy Unii Tarnów ulegli na

własnym torze rzeszowskiej
Stali 24:36. Niecodziennie ma­
ły wynik meczu wynika z

faktu przerwania zawodów
przez sędziego po 10 rozegra­
nych wyścigach, z powodu u-

lewnego deszczu. Mecz miał
tylko początek wyrównany.

UNIA: Błaszak 8, Nowak 5,
Wardzała 4, Tronlna 3, Jasek
2, Kapustka i Tanaś po 1.

ROW — Stal Gorzów 47:43,
Unia Leszno — Wybrzeże 57:33,
Polonia — Kolejarz 67:23, A-
pator — Falubaz 45:44. (rz)

gry

ści, na tak dużych wysoko­
ściach.

I to było zapewne przyczy­
ną nierównej formy, wielu
sensacyjnych rezultatów. A
tych rzeczywiście na obecnych
mistrzostwach nie brakowało,
kolejno odpadali faworyci:
ZSRR, Dania, Brazylia, Hisz­
pania. Na medalowych pozy­
cjach znalazły się drużyny,
które preferowały styl eko­
nomiczny, potrafiły regu­
lować tempo gry, miały bar­
dzo dobrą organizację
(najlepszym przykładem jest
tutaj zespół RFN). Moim zda­
niem zdał egzamin wprowa­
dzony z powrotem po 18 la­
tach system pucharowy, choć
zapewne będą tacy, którzy po­
wołując się na przykład Bra­
zylii (nie przegrała w regula­
minowym czasie ani jednego
meczu) będą optować za roz­
grywkami w grupach.

XIII MS zakończone, piszę
dzisiaj swój ostatni ko­
mentarz poświęcony Mundia­
lowi. Chciałbym serdecznie
podziękować Czytelnikom za

cierpliwość i wyrozumiałość.
Dziękuję za liczne listy i tele­
fony, które w niejednym przy­
padku były inspiracją do pi­
sania komentarzy.

aj Meksyku! A za 4 la-
dial we Włoszech!

RZEJ STANOWSKI

Niejednokrotnie znajduje się
wytłumaczenia dla pewnych po­
staw uważanych powszechnie za

naganne, a w roli dobrych wuj­
ków starających się wszystko
odkręcić, występują działacze.
Chociaż pojęcie działacza nie jest
tu najlepsze. Dziś funkcjo­
nują etatowi pracownicy
klubów, zajmujący się tyl­
ko piłką i oni nakręcają ko­
niunkturę. Bo kto w końcu da-

je młodemu 18-letniemu młoko­
sowi pełną kiesę pieniędzy, ta­
nim jeszcze osiągnie on przy­
zwoitą klasę sportową. Jakie
marzenia może mieć młodzie­
niec, który zanim wyjdzie na

boisko, dostaje już niemal wszy­
stko. Nie mam nic przeciwko
płaceniu dużych pieniędzy za­
wodnikom, którzy osiągnęli wy­
soki poziom sportowy i faktycz­
nie Wybijają się ponad przecięt­
ność. Oni przecież nie będą grać
przez całe życie, a dla osiągnię­
cia wysokiej klasy sportowej
poświęcają swoją młodość. Płać­
my więc za dobrą pracę, a nie
za to tylko, że ktoś raczy kopać
piłkę. Ńa każdym kroku słyszy
się porównania zarobków piłka­
rzy występujących w polskiej
lidze i w ligach zachodnich. Po­
równania stosujemy jednak na

ogół biorąo pod uwagę zarobki

piłkarzy wybijających się w li­
gach zagranicznych. A ilu my
mamy piłkarzy dorównujących
im klasą? Naprawdę dużo w po­
równaniu do średniej zarobków
w danym kraju zarabiają ci,
którzy potrafią swoją grą zado­
wolić kibiców.

Na całym świecie gra się dla
kibiców, stąd już dziś w Neapo­
lu wiedzą, że miliony wydane
na Maradonę nie są milionami

straconymi. A kto nam da gwa­
rancję, że miliony za Dzieka-
nowskiego nie są milionami

wyrzuconymi w błoto? Ten za­
wodnik jeszcze nic w piłce tak

naprawdę nie osiągnął Jest
wielkim talentem, ale pieniądze
dostał, zanim to potwierdził.
Niech Dziekanowski zarabia

choćby dwa razy tyle, ale wcze­
śniej niech pokaże, że tych pie­
niędzy nie dostaje za darmo.

Niestety przy panach tworzą­
cych otoczkę naszej ligowej pił­
ki trzeba koniecznie zatrzymać
się dłużej. Stwierdzenie, że ca­
łe zło polskiej piłki wywodzi
się od nich nie jest zbytnio
przesadzone. Piłka jest jedną z

najpopularniejszych rozrywek i

przez to jest również świetnym
biznesem, tylko czymś takim nie

powinni kierować ludzie przy­
padkowi. Bo czy można uznać
za kompetentnego sekretarza
klubu, który jeszcze przed roz­
poczęciem międzynarodowego
spotkania w obliczu zagranicz­
nych gości obsuwa się po
drzwiach swego gabinetu osła­
biony alkoholem? Albo pracow­
nik sekcji piłki nożnej pewnego
I-ligowego klubu, który wbrew
opiniom trenera kupuje zawod­
nika nie mieszczącego się w

składzie drużyny IH-ligowej?
Zawodnik ten tuż po przyjeż-
dzie dó nowego
stał polecenie
kontuzji. Kupiec
tyle wstydu, aby
zywać swojego ulubieńca pu­
bliczności, co oczywiście nie

przeszkadzało mu zabrać do kie­
szeni „nagrody” za transfer. Za­
wodnikowi i tak się opłaciło, bo

podzielili się po połowie, a za­
grał on w nowym klubie w su­
mie niecałe 90 min. W środo­
wisku piłkarskim znany jest

klubu do-
udawania

miał na

nie poka-

również pewien działacz, który
potrafi wszystko załatwić. Po­
trzebna jest tylko oczywiście le­
wa kasa. Jego największym wy­
czynem był transfer, za który
wziął większą dolę od zawodni­
ka! Oczyszczenie tej ekipy bę­
dzie chyba najtrudniejszym za­
daniem dla prezesa Brzostow­
skiego.. Zmiany w naszej piłce,
dla jej dobra są konieczne, i to

jak najszybciej.
Jeżeli uda się rządzącej w

polskiej piłce ekipie choć czę­
ściowo uzdrowić stosunki w

niej panujące, wtedy będzie
można myśleć o trwałych suk­
cesach. Wtedy też będzie moż­
na stawiać wyższe wymaga­
nia przed trenerem reprezen­
tacji. Kto nim będzie w. naj­
bliższych latach? Propozycji
jest wiele, a my sami nieda­
wno przedstawialiśmy na na­
szych łamach Czytelnikom wy­
powiedź jednego z ewentual­
nych następców trenera Pie-
chniczka — Jana Tomaszew­
skiego Nie oznacza to wcale,
że nasz słynny niegdyś bram­
karz, jest dla nas głównym
kandydatem do tego stanowi­
ska. Nie miał on dotychczas
żadnych sukcesów w pracy
trenerskiej, a i jego doświad­
czenie jest w tym zawodzie
stosunkowo niewielkie. Wiele
też się mówi o jego konflikto­
wym charakterze. Czy byłby
to najlepszy kandydat na to
stanowisko, czy nie będzie to

tylko rozmienianie piłkarskiej
sławy bohatera z Wembley?

Mało prawdopodobny wyda-
je mi się również powrót do
pracy z kadrą trenera Kazi­
mierza Górskiego. Ten zasłu­
żony dla polskiej piłki szko­
leniowiec sam najlepiej wie
ile zdrowia potrzeba do pracy
na tak odpowiedzialnym sta­
nowisku. Choć wydaje mi się,
że PZPN powinien wykorzy­
stać bogate doświadczenie i
wiedzę Kazimierza Górskiego,
który z powodzeniem mógłby
pełnić rolę eksperta czy na­
wet doradcy samego prezesa.

Nie jest moim zadaniem czy
też zamierzeniem podpowiadać
komukolwiek, kogo powinno się
powołać na trenera kadry. Jako
kibic najchętniej widziałbym na

tym miejscu Włodzimierza Lu-

bańskiego. Człowieka, który ma

autorytet, był świetnym piłka­
rzem, a i jako trener poczyna
sobie poza granicami kraju zu­
pełnie nieźle. Kandydatur jest
znacznie więcej. Codziennie do-

stajemy od Czytelników listy z

różnymi propozycjami. Przewi­
jają się nazwiska Ryszarda Ku­
leszy, Andrzeja Strejlaua, Wła­
dysława Żmudy, czy też uwa­
żanych za ludzi o szczęś1:we’ rę­
ce Jerzego Engela i Zdzisława

Podedwornego. Decyzję bez ja­
kichkolwiek podszeptów powin­
niśmy wszyscy pozostawić pre­
zesowi Edwardowi Brzostows­
kiemu. Skoro całe środowisko

piłkarskie wyraziło swoje zau­
fanie wobeo jego osoby i powo­
łało go na prezesa PZPN, to
trzeba pozwolić mu działać. Od­
kąd przyjął funkcję prezesa,
zawsze podkreśla, że czuje się
w pełni odpowiedzialny za losy
polskiej piłki. I nie potrzeba, .

aby ktoś na siłę ściągał z niego
wbrew jego woli tę odpowie­
dzialność,
ną rękę
wówczas
zadawać
wiązał ze

Dajmy prezesowi wol-
w działaniu 1 tylko

będziemy mu mogli
pytania, jak się wy
swoich obowiązków.

JANUSZ KOZIOŁ

Z dalekopisu
wackich mistrzostwach RFN
rekord świata w wyścigu na

200 m st. mat. ustanowił
Grosa 1.56,24.

• W Bratysławie zakoń­
czył się turniej w koszyków­
ce mężesyzn. Reprezentacja
Polski w ostatnim dniu prze­
grała ■ Jugosławią „B” 87:90

zajęła ostatnie, 5 miejsce.i

Wimbledon

Rozstawiony z nr. 5 Edberg
przegrał x Mecirem (CSRS)
4:6, 4:6, 4:6, Wilander —

Kratzmann 6:4, 1:4, 2:6, 6:1,

Trzy razy „złoto”
dla Krakowa

W Grudziądzu zakończyły
się 62. Indywidualne Mistrzo­
stwa Polsiki w Lekkoatletyce.
Najwartościowszym wynikiem
mistrzostw był oczywiście re­
kord Polski na 100 m kobiet
ustanowiony przez Ewę Kas­
przyk, o którym już informo­
waliśmy. Kasprzyk zdobyła
drugi tytuł mistrzowski w bie­
gu n* 200 m z czasem 22,54
sek.

Bardzo dobrze w 10-boju
spisał się Janusz Leśniewicz
(Wawel Kraków) który zdobył
7827 pkt. i wygrał końcową
rywalizację w tej konkurencji.
„Złoto” przypadło w rzucie

Stop dla transferów w Cracovii
Sytuacja w sekcji piłkars­

kiej zasłużonego dla polskiego
sportu klubu Cracovii jest nie
do pozazdroszczenia. Biało-
-czerwonl właściwie z dużym
trudem egzystują w III lidze.
Efektem tego są mecz* przy
pustych trybunach 1 brak za­
interesowania ze strony kibi­
ców i chyba także działaczy
dla pracy tej sekcji.

Przypomnijmy, że w ostat­
nich 2 latach Cracovia wysta­
wiła na sprzedaż aż 24 zawo­
dników. Nie wszyscy oczywi­
ście byli wartościowymi gra­
czami, ale wielu mogłoby się
przydać aby w III lidze ode­
grać większą rolę.

Na ostatniej konferencji pra­
sowej wiceprezes klubu Stani­
sław Krupski oświadczył, że
klub powiedział zdecydowania

stop dla wszelkich transferów,
a rozumiemy pod tym oczywi­
ście udzielanie zwolnień zawo­
dnikom, którzy liczą aię w

drużynie. Lepiej późno niż
wcale... Zobaczymy po kilku
miesiącach czy działacze Cra-
covii dotrzymali słowa.

Na razie sytuacja zaczyna
się klarować jeżeli chodzi o

kadrę szkoleniową. Od 1 lipca
obowiązki pierwszego trenera

obejmuje Ireneusz Adamus in­
struktor I kl., który wprowa­
dził Clepardię do III ligi. Dru­
gim szkoleniowcem będzie
Bronisław Karelus zaś koordy­
natorem szkolenia wszystkich
drużyn piłkarskich zasłużony
dla krakowskiej piłki nożnej i
oddany klubowi Roman Dttr-
nlok.

Cracovia czyni starania o

Becker — McNamęe 6:4, 6:4,
4:6, 6:4.

Losowanie turnieju
olimpijskiego

w piłce nożnej
W piątek w Meksyku

odbyło się losowanie grup
eliminacyjnych olimpij­
skiego turnieju 1988 w

piłce nożnej. Zgłosiło się
115 drużyn ze wszystkich
kontynentów. Przeciwni­
kami Polaków w europej­
skiej grupie I będą: RFN,
Rumunia, Dania i zwy­
cięzca meczu Grecja —

Cypr.
■■■■MD

młotem Wacławowi Filkowi

(Hutnik) — 73,46 na..

Bardzo dobrze spisał się w

Grudziądzu Ryszard Stoch z

Wawelu Kraków, który jako
czwarty Polak w historii prze­
biegł 400 m ppł. poniżej 50
sek. — 49,93 sek. Drugie miej­
sce i srebrny medal na tym
dystansie zdobył jego klubo­
wy kolega Leszek Rzepakow-
zki — 50,16. Srebrny medal
zdobył w trójskoku Krzysztof
Zuch z AZS. Jego wynik —

16,49 m. Zwyciężył w tej kon­
kurencji Jacek Pastusiński —

16,72 m. Z wyników krakow­
skich lekkoatletów warto od­
notować jeszcze piąte miejsce
Beaty Knapczyk w biegu na

400 m. Jej czas 54,18 sek.
fk)

pozyskanie kilku zawodników,
którzy w Krakowie studiować
będą na wyższych uczelniach.
Na razie nie chciano ujawnić
nazwisk. Zasadniczy trzon ze­
społu stanowili będą jednak
wychowankowie klubu, I tak
powinno być!

Kadra pierwszej drużyny
niebawem rozpocznie treningi.
19 VII drużyna wyjeżdża do
Żywca na obóz, który potrwa
do 2 VIII. Potem piłkarze grać
będą w turnieju i rozegrają
kilka meczy towarzyskich, a

18 sierpnia najprawdopdobniej
wystartują już do rozgrywek
ligowych (termin nie został je­
szcze ostatecznie ustalony
przez PZPN).

Grupa, w której wystartuje
Cracovia do walki o II ligę jest
silna i niełatwo zapewne bę­
dzie przebić się do czołówki

aby ostatecznie odegrać w roz­
grywkach decydującą rolę.

(rm)


